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XXXIII Sesja Zgromadzenia Ogólnego HZ

przyjęła „polską deklarację"

o wychowaniu społeczeństw w duchu pokoju
NOWY JORK (PAP). 15 grudnia w godzinach wieczor­

nych czasu miejscowego, z udziałem delegacji 140 państw,
XXXIII Sesja Zgromadzenia, Ogólnego Narodów Zjedno-
czonyeb uchwaliła, swój najdonioślejszy pod względem
treści i formy dokument — deklarację o wychowaniu spo­
łeczeństw w duchu pokoju.

Za przyjęciem tego dokumen­
tu, który ze względu na autor­
stwo jego inicjatywy i przygo­
towanie projektu nazwano w

ONZ „polską deklaracją", wypo­
wiedziało się 138 delegacji, a tyl­
ko dwie (Izrael i USA) wstrzy­
mały się od głosu. Jest to naj­
większa liczba głosów uzyska­
nych przez jakikolwiek doku­
ment, który został przyjęty na

bieżącej sesji w drodze głosowa­
nia.,

Do współautorstwa deklaracji
o wychowaniu społeczeństw w

duchu pokoju przyłączyły się

następujące kraje: Afganistan,
Algieria, Argentyna, Benin', Buł­
garia. Czechosłowacja, Etiopia.
Filipiny, Ghana. Indonezja. Ju­
gosławia, Kamerun. Kolumbia,
Kongo, Madagaskar, . Malezja
Maroko, Mauritius, Mongolia.
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna, Panama, Peru, Syria,
Tunezja, Wenezuela, .Węgry i
Wietnam.

Dokument ten wzywa wszyst­
kie państwa, aby w swojej dzia­
łalności kierowały się uznaniem
konieczności ustanowienia, u-

trZymania i umocnienia sprawie­

dliwego i trwałego pokoju dla

obecnych i przyszłych pokoleń
oraz w szczególności przestrze­
gały zasad, wśród których na

pierwsze miejsce wysunięte zo­
stało stwierdzenie: „Każdy na­
ród i każda Istota ludzka, nieza­
leżnie od rasy, przekonań, języ­
ka i płci, ma niezbywalne prawo
do życia w pokoju”. Do zasad

tych należy także stwierdzenie,
że każde państwo powinno sza­
nować prawo wszystkich naro­
dów do samostanowienia, niepo­
dległości, równości, suwerenno­
ści, terytorialnej integralności
państw, i. nienaruszalności ich

granic oraz do określenia swej
drogi rozwoju, bez ingerencji
lub interwencji w ich sprawy
wewnętrzne.

Deklaracja zaleca zaintereso­
wanym organizacjom rządowym
i pozarza.dowym podjęcie właści-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Plaża w Kołobrzegu. Niezbyt liczni o tej porze roku wczasowi­
cze i kuracjusze karmiący wiecznie rozkrzyczane i głodne me­
wy— to typowy grudniowy obrazek znad morza.

Posiedzenie inauguracyjne

Fot. CAF

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW łączcie si^i
DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PARTII
ROBOTNICZEJ

Dziś na Wawelu

Południo wa
KRAKÓW gjł NOWY SĄCZ gfj TARNÓW

30 lot „Trybuny Lu<$u“

List z gratulacjami
od Edwarda Gierka

WARSZAWA (PAP). 16 grudnia 1948 r. — w drugim dniu

Kongresu Zjednoczeniowego Partii Robotniczych — ukazał
się w Warszawie pierwszy numer „Trybuny Ludu” — orga­
nu Komitetu Centralnego PZPR.

Z okazji 30-lecia powstania pisma I sekretarz KC PZPR —

Edward Gierek skierował do zespołu redakcyjnego „Trybu-,
ny Ludu” list z najserdeczniejszymi gratulacjami oraz ży­
czeniami dalszych sukcesów w pracy dla dobra naszej partii,
klasy robotniczej i polskiego narodu. „Trybuna Ludu” —

pisze w liście Edward Gierek — odgrywa ważną rolę w pracy
ideowo-wychowawczej partii, w masowej informacji i pro­
pagandzie, dobrze służy umacnianiu moralno-polityczriej jed­
ności narodu polskiego. W liście została wyrażona również
.wysoka ocena aktywnego udziału „Trybuny Ludu” w reali­
zacji uchwał VI i VII Zjazdu PZPR.

16 bm., w dniu jubileuszu pisma odbyło się w Warszawie,
z udziałem zastępcy członka Biura Politycznego, sekretarza
KC PZPR — Jerzego Łukaszewicza, przewodniczącego rady
redakcyjnej „Trybuny Ludu”, spotkanie zespołu redakcyj­
nego, tych wszystkich,, którzy dziennik ten tworzą, wydają
i rozpowszechniają.

Zebranych powitał redaktor naczelny „Trybuny Ludu” —

Józef Barecki.
Podczas spotkania grupę wieloletnich, zasłużonych pra­

cowników dziennika uhonorowano odznaczeniami ■państwo­
wymi.

Gratulacje odznaczonym złożył — w imieniu" Komitetu
Centralnego PZPR — Jerzy Łukaszewicz,, kierując szczególne
słowa podziękowań do tych, którzy pismo zakładali i two­
rzyli przed 30 laty. . .

W rocznicę zjednoczenia
polskiego ruchu robotniczego
Uroczyste zebranie partyjne wielkopiecowników

HiL • W szpitalu im. Narutowicza: zmodernizowany
oddział kardiologiczny przekazany do użytku

• Spotkania w Nowosądeckiem
WARSZAWA (PAP). W całym

kraju odbywają się uroczyste
zebrania organizacji partyjnych,
spotkania z zasłużonymi działa­
czami ruchu robotniczego i mło­
dzieżą oraz okolicznościowe kon­
certy z okazji doniosłych rocz­
nic: 30-lecia Kongresu Zjedno­
czeniowego — powstania PZPR i
60-lecia KPP. W czasie obcho­
dów, w których "wraz z członka­
mi PZPR uczestniczą przedsta­
wiciele sojuszniczych stronnictw
ZSL i SD, bezpartyjni i mło­
dzież przypomina się rewolucyj­
ne tradycje i drogę prowadzącą
do zjednoczenia polskiego ruchu
robotniczego, historyczne zna­
czenie powstania PZPR i jej
przewodnią rolę w kierowaniu

socjalistycznym rozwojem ojczy­
zny.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
Bogumiła Marszalek, pielęgniarka Szpitala im. G. Narutowicza
w Krakowie obsługuje kardiomonitor. Fot. Otto Link

W Krynicy przed świętami
4 tys. szampanów wystrzeli pod Górą Parkową

(Inf. wł.). Liczba kuracjuszy i
wczasowiczów przebywających
Jednorazowo W Krynicy ulegnie
za. kilka dni podwojeniu: rozpo-
cznie się coroczny świąteczny

najazd *na okolice Góry Parko­
wej. Gospodarze uzdrowiska li­
czą się z przyjazdem ok. 25 tys.
gości z kraju i zagranicy. Przy-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

—-- ---------- 1
USA i ChRL

ustanawiają
stosunki

dyplomatyczne |

Z dniem 1 stycznia 1979 roku

WASZYNGTON (PAP). W Waszyngtonie i Pekinie podano ofi­
cjalnie do wiadomości, że USA i ChRL osiągnęły porozumienie
w sprawie wzajemnego uznania drugiej ątrony i nawiąza­
nia stosunków dyplomatycznych z dniem 1 stycznia 1979 roku.
Tego samego dnia zostaną zerwane stosunki dyplomatyczne.USA
z Tajwanem zaś w ciągu 4 miesięcy będzie wycofany z tej
wyspy pozostały pefsonel wojskowy USA. 1 stycznia przyszłe­
go roku Stany Zjednoczone wypowiedzą też zgodnie z procedurą,
porozumienie obronne z Tajwanem.

___

: Przemysłu Gumowego
„Stomil”; Mieczysław CZUMA — redak­
tor naczelny tygodnika „Przekrój”; Antoni
DAŁKOWSKI — przewodniczący Kra-

Społecznego Komitetu

Odnowy Zabytków Krakowa

Dzisiejsze, pierwsze, inauguracyjne
posiedzenie Ogólnopolskiego
Społecznego Komitetu Odnowy Za­

bytków Krakowa jest faktem niewątpliwie
historycznym, nie tylko w dziejach miasta
będącego symbolem, polskości, ale również
w historii Polski Ludowej, dającym się po­
równać tylko z takimi przedsięwzięciami,
jak utworzenie przed przeszło ,10 laty Spo­
łecznego Funduszu Odbudowy Stolicy, ak­
cja „1000 szkół na 1000-lecie Państwa Pol­
skiego” czy powołanie Narodowego Fun­
duszu Ochrony Zdrowia.

W dzisiejszym . posiedzeniu na Wawelu
wezmą udział intelektualiści i wybitni
twórcy, politycy i działacze, menadżerowie
wielkiego, przemysłu z całego kraju da­
jąc tym samym wyraz swojej troski i. po­
czucia odpowiedzialności. za przechowanie
dla potomności dorobku kulturalnego na­
szego narodu, nagromadzonego jak nigdzie
na przestrzeni wieków w Krakowie.

Mimo że podejmujemy w kraju wiele
poważnych inwestycji, mimo różnorakich
kłopotów, które trzeba przezwyciężyć — te­
mat zabytków Krakowa, najpiękniejszego
pomnika naszej narodowej przeszłości, na­
kazuje obwieścić czas powszechnej mobili­
zacji wokół tego trudnego przedsięwzięcia,
które nie ma skali porównawczej,- ani u

nas, ani za granicą; Przychodzi bowiem, w

centrum żywego organizmu miejskiego; li­
czącego ponad 700 tys. mieszkańców doko­
nać operacji, której koszt- trudno jest okre-

ślić, a horyzont czasowy można co najwyżej
sugerować hipotetycznie, gdzieś w drugiej
dekadzie przyszłego tysiąclecia. Materia
sprawy, jej delikatność, wymagająca mis­
trzowskiego wykonania — w technikach'
manufakturowych, często już zapomnia­
nych przez naszą, stale się technicyęńjącą
cywilizację — pozwala jedynie przypusz­
czać. że Odnowiony Kraków zobaczy do­
piero pokolenie, które rozpoczyna zaled­
wie dzisiaj dojrzałe życie zawodowe. Ale
czymże jest nawet owe 40 lat, wobec ty­
siącletniej historii?

Odnowa zabytków Krakowa staje się
więc żądaniem, które bierze na siebie cały
naród i to stanowi największą gwarancję
pomyślnego finału Naturalnie najwięcej o-

bćwiązków spocenie na barkach tych z

pierwszej linii frontu, którzy w imieniu
warszawiaków i Ślązaków, górali i Pomo­
rzan, Kujawiaków i poznaniaków- realizo­
wać będą, na ich oczach, owo imponujące
przedsięwzięcie, a więc na mieszkańcach
Krakowa.'"W to, że nie zawiodą, trudno-
wątpić Ale warto też uświadomić sobie,
tu w Krakowie, że stajemy wobec poważne­
go patriotycznego egzaminu.
Egzaminu, w którym myśl techniczna i
wiedza historyka, splotą się w nierozer­
walnym związku z kielnią i elektrowier-

■tarką w ręku -polskiego robotnika. Ta
obecność humanisty w owym związku,
jest zjawiskiem nowym. Rozszerza stopień
trudności egzaminu, ale też nadaje zadaniu
właśnie ów patriotyczny wymiar.

Skład Komitetu
Henryk JABŁOŃSKI —' członek skich Zakładach

Biura Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczący Rady Państwa, przewod­
niczący OK FJN, przewodniczący kowskięj Rady Związków, Zawodowych;.
Społecznego Komitetu Odnowy Za- Franciszek DĄBAL — prezes WK ZSL w

bytkow Krakowa; c?ąęy- WK FJN w Lublinje; wit DRAPICH
— wiceprzewodniczący' OK FJN; Hiero-
n'm DRAS — rolnik ze, wsi Lipna Stara,
,woj* zamojskie; Czesław DROŻDŻ — dy­
rektor naczelny Huty im. Lenina; Stefan
DZIECIUCHOWICZ — górnik w Przed­
siębiorstwie Budowy Szybów w Bytomiu;
Karol ESTREICHER — profesor Uniwer­
sytetu. ..Jagiellońskiego; Stanisław GAB-
RIĘLŚKI — przewodniczący ZG SZSP;
Bogdan GAWROŃSKI — kierownik Wy­
działu Kultury KC PZPR; Zbigniew GER-
TYCH — profesor, przewodniczący WK

' FJN w Skierniewicach; Stanisław GĘBA-
LA — I sekretarz KW PZPR w Tarnowie;
Klemens GŃIECH — dyrektor naczćlńy
Stoczni Gdańskiej im. Lenina; Andrzej
GORDON. — wiceprezes Zarządu Główne-'
go .PTTK; Janusz GÓRSKI — profesor,
minister nauki, szkolnictwa wyższego i-
techniki; Stanisław LEWANDOWSKI —

sekretarz CRZŻ; Stanisław GUCWA —

prezes NK ZSL, marszałek Sejmu PRL;
Antoni HAJDECKI — profesot, prezes Za­
rządu Okręgowego - ZPAP w Krakowie;
Ryszard HAJDUK — przewodniczący WK
FJN w Opolu; Adam HANUSZKIEWICZ
— dyrektor Teatru Narodowego w War­
szawie; Witold HENSEL — profesor, dy­
rektor. naczelny Instytutu Kultury Mate­
rialnej PAN; Mieczysław HESS — profe-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)z

Teresa ANDRZEJEWSKA —

nicząca Głównego Komitetu Turystyki;
Edward BABIUCH — członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR, zastępca
przewodniczącego Rady Państwa; Tadeusz
BAIRD — profesor, kompozytor; Kazi­
mierz BARCIKOWSKI — zastępca człon­
ka Biura Politycznego, I sekretarz KK
PZPR; Edward BARSZCZ — prezy­
dent miasta Krakowa: Elżbieta BAR­
SZCZEWSKA — aktorka; Stefania BRUZ­
DA — robotnica '.w Zakładach Ar- ■
matur -„Telpod” . w Krakowie; Ernest'
.BRYLL — literat; Krystyna BRZEZIŃSKA
'— robotnica '

w Zakładach Farmaceutycz­
nych „Polfa”' w Jeleniej Górze; Krzysztof
BRZEZIŃSKI — dyrektor naczelny Za­
kładów Budowy Maszyn i Aparatury im.
Szadkowskiego w Krakowie; Jerzy BU­
KOWSKI — profesor, honorowy • prezes
NOT; ■Józef BUZIŃSKI — I sekretarz
KW PZPR W Bielsku Białej; Władysław
CABAJ — prezes KK ZSL w Krakowie;
Zbigniew CHODYŁA— wojewoda kaliski;
Bronisław CIAS — wiceminister finansów;
Zdzisław CICHOCKI — wojewoda prze­
myski; Stanisław COZAS — wojewoda po­
znański; Halina CZERNY-STEFAŃSKA —

artystka-pianistka, przewodnicząca Od­
działu Krakowskiego SPAM; Kazimiera
'CZERWIŃSKA — robotnica w Kraków-

Przysięga nowego rocznika
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Żołnierze WOW

pokojowej
ziemi kra -

otrzymała
Jednostka

(Inf. wł.) Żołnierze jednostki
WOW przeżyli wczoraj podnio­
słe chwile. W uznaniu zasług
na polu walki, o utrwalenie wła­
dzy. ludowej oraz w

służbie na Podhalu i

kowskięj jednostka
miano: Podhalańska
Wojsk Obrony Wewnętrznej im.
Ziemi Krakowskiej.

Na tę uroczystość przybyli, za­
stępca członka Biura Polityczne­
go KC, I sekretarz KK PZPR
Kazimierz Barcikowski, dowódz­
two Warszawskiego Okręgu
Wojskowego z gen. dyw. Wło­
dzimierzem Oliwą, szef WSzW
gen. bryg. Zdzisław Kwiatkow­
ski. Nie zabrakło i mieszkań­
ców Podhala w ludowych stro­
jach góralskich. Bardzo licznie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Podhalończykami

Moment uroczystej przysięgi.

Sobotnia akcja „GP” i ZHP

Tysiące książek dla szkolnych bibliotek

Marta, Jacek i Basia ze szczepu harcerskiego „Uroczysko , uczniowie Szkoły Podstawowej nr

67 im. Władysława Szafera segregują książki w siedzibie komendy hufca Podgórze.
Fot. Otto Link

(Inf. wł.). Zamierzona na

ub. sobotę w miejskim wo­
jewództwie krakowskim ak­
cja zbiórki książek dla dzie­
ci i młodzieży, podjęta przez

zuchów i harcerzy przekro­
czyła przewidywane ramy
czasowe. Po prostu druhny
i druhowie nie zdążyli do­
trzeć do wszystkich ofiaro­

dawców. Dlatego też hufiec
Krowodrza prowadzi zbiórkę
jeszcze w dniu dzisiejszym,
a hufiec Śródmieście we wto-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Het

zabytków

W 3 miesiące po zainauguro­
waniu przez Krakowski Teatr

Muzyczny społecznej akcji po­
mocy -dla zabytków Krakowa, na

konto Zarządu Rewaloryzacji
wpłacono (do dnia 12 bm.)
9.872.730 zł.

Wśród popierających akcję
znaleźli się także pracownicy
Krakowskiego Wydawnictwa
Prasowego RSW „Prasa —

Książka — Ruch”. Wydawcy 1
dziennikarze — poza deklaracją
stałego poparcia — przekazali
30 tys. zł.

Krakowscy plastycy — Anna
Boczar-Trzeciak i Jerzy M. Trze- f
ciak przekazali władzom miasta I
24 projekty reklam przestrzeń- |

nyeh (wartości 60 tys. zł) dla j
placówek handlowych przy ul. s

Szewikiej. Jednocześnie para
plastyków zadeklarowała wyko­
nanie prac projektowych z za-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W górach znów biało

(Inf. wł.) Jeszcze w niedzielę rano nic nie wskazywało, że lima
zamierza powrócić do województwa nowosądeckiego. Było sto­
sunkowo ciepło i padał deszcz. Ochłodzenia nastąpiło bardzo

gwałtownie. W Nowym Sączu wczoraj o 7 rano było plus dwa
stopnie a już w południe termometry rejestrowały dwa stopnie
mrozu. Opady deszczu zamieniły się w śnieg a ulice i drogi za­
mieniły się w tory lodowe. Dalekobieżny autobus z Krynicy do

Rybnika po wyjeżdzie z Nowego Sącza w kierunku Limano­
wej musiał zawrócić z trasy w rejonie Trzetrzewiny i do celu u-

dał się okrężną trasą przez Brzesko, Kraków, Myślenice. Stro­
mo wspinających się w górę serpentyn pomiędzy Trzetrzewiną
a Wysokim nie sforsował również jadący rano autobus relacji
Nowy Sącz — Limanowa — Kraków i musiał zmienić trasę. Do
wielu końcowych przystanków w małych miejscowościach pod-
sądeckich autobusy PKS w ogóle nie były w' stanie dojechać a

podejmowane próby kończyły się ■wzywaniem wozu Pogotowia
Technicznego, który wyciągał autobusy z przydrożnych rowów.
Po kilkugodzinnym zaskoczeniu drogowcy energicznie przystąpi­
li do akcji. Rajdy piaskarek przywróciły przejezdność na naj­
trudniejszych do pokonania odcinkach górskich dróg. (sś)

UFO nad Włochami
RZYM (PAP). We Włoszech zanotowano kolejny przypadek po­

jawienia się na firmamencie niezidentyfikowanego obiektu la­
tającego. Obiekt ten w postaci ogromnego podłużnego metalicz­
nego ciała emanującego jaskrawożółte światło zauważyli, w nie­
dzielę tuż przed świtem pacjenci i lekarze szpitala „Bitono” w

miejscowości Bari nad Adriatykiem. Jak poinformowała dyrek­
cja szpitala, obiekt przeleciał powoli wzdłuż horyzontu adria­
tyckiego, następnie zwiększył szybkość i przemknął nad mia-
śtem, zatrzymał się, uniósł powoli do góry, po czym ponownie
zwiększył szybkość znikając w ciemnościach nocy.' Pojawienie
się obiektu wywołało sporą panikę pacjentów szpitala.

Przy ul. Wioślarskiej w Krakowie

Samoobsługowa stacja CPN

już działa
(Inf. wł.) Kraków jako drugie

miasto w Polsce otrzymał samo­
obsługową stację benzynową.
Zlokalizowana ona została przy
ul. Wioślarskiej. W miejsce do­
tychczas istniejących dystrybu­
torów zamontowane zostały w

minionym tygodniu specjalne
odmierzacze firmy ADAŚ'!' i

automatyczny, pulpit sterowni­
czy firmy TESLA z CSRS. Urzą­
dzenia miały być początkowo
montowane przez mechaników
z Czechosłowacji,i ale ostatecznie
prace te wykonali przebywający
na szkoleniu przedstawiciele ró­
żnych dyrekcji CPN z całej Pol­
ski — H. Długosz i A. Sawicki
z Opola, L. Filipek z Kielc, M.
Kowalik, A. Woźniak i Z. Jasi­
ca ż Krakowa — pod kierun­
kiem. głównego mechanika
POPN CPN w Krakowie St. Ma­
jerczyka.

Urządzenia działają bez zarzu­
tu, chociaż niektórzy klienci
zdziwieni są tym, iż sami mu­
szą napełniać zbiornik. Nie jest
to sprawa skomplikowana — po
zapaleniu zielonego światła wy­

starczy zdjąć wąż z dystrybuto­
ra (wówczas następuje kasowa­
nie licznika (poprzednio wyda­
nej ilości paliwa) włożyć koń­
cówkę w otwór wlewu paliwa i

nacisnąć uchwyt pistoletowy. W
ten sposób można nalać dowolną
ilość paliwa. Ale obsługa stacji
za pomocą pulpitu sterownicze­
go ma również możliwość pro­
gramowania ilości sprzedanego
paliwa — 10, 20 lub 50 1, lub
wielokrotność tych wartości —•

i wówczas dystrybutor wyłączy
się automatycznie po wydaniu
odpowiedniej ilości benzyny.

Na stacji benzynowej CPN

przy ul. Wioślarskiej w Krako­
wie wszystkie dystrybutory
przystosowane zostały do sa­
moobsługi. Także ten do wy­
dawania mieszanki do silników
dwusuwowych, ale jest on czyn­
ny tylko w temperaturze powy­
żej + 10 st. C. Jak się dowiadu­
jemy w najbliższych latach ilość

samoobsługowych stacji benzy­
nowych w Polsce będzie syste­
matycznie wzrastać.

(wam)

/
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Wystawa gobelinów
W sobotę w krakowskim

Pałacu Sztuki otwarto wy­
stawę pokonkursową projek­
tów gobelinów dla zamków
Polski południowej. Ekspo­
zycja, gromadzi 240 nagrodzo­
nych i wyróżnionych prac.
Otwarcia wystawy ■— w o-

bechości m. in. kierownika
Wydziału Pracy Ideowo-Wy-
chowńwczej KK PZPR Jana
Bronka, dyrektora Kierow­
nictwa Odnowienia Zamku
Królewskiego na Wawelu,
prof. Alfreda Majewskiego,
prezesa ZO ZPAP w Krako­
wie Antoniego Hajdeckiego,
dokonał wiceminister kultu­
ry i sztuki Wiktor Zin. Za­
wiadomienia o przyznaniu
nagród, wręczył laureatom
konkursu przewodniczący ju­
ry, rektor ASP Marian Ko­
nieczny. (mh)

Nowy ośrodek zdrowia

w Zgłobicach
Z chwilą powołania woje­

wództwa, władze tarno.wskie
szczególną uwagę zwróciły
na rozbudowę zaniedbanej
służby zdrowia, zwłaszcza na

wsi, W tym czasie wybudo­
wano 15 gminnych i wiej­
skich ośrodków zdrowia., roz­
budowano również 1 służący
wsi szpital w Tuchowie.
Tym piętnastym —. rzec mo­
żna jubileuszowym — obio-
ktem jest otwarty w sobotę
Wiejski Ośrodek Zdrowia w

Zgłobicach, w gminie Tar­
nów. Placówka ta ma trzy
gabinety — ogólnolekarski,
pediatrii i stomatologiczny
oraz trzy mieszkania dla
personelu medycznego. Wy­
budowana została z pienię­
dzy NFOZ, a prace wykoń­
czeniowe, instalacyjne, wy­
konano systemem gospodar­
czym. (sad)

Przedświąteczne
kiermasze

Zgodnie z tradycją gminne
Spółdzielnie województwa
miejskiego krakowskiego or­
ganizują w okresie przed­
świątecznym wiele kierma-
szy z wyrobami garmażeryj­
nymi, ozdobami choinkowy­
mi, pieczywem cukierniczym
i innymi artykułami po­
szukiwanymi na święta. W

tym roku odbędzia się łącz­
nie około 40 imprez handlo-
wo-garmażeryjnych m. iij. w

Dobczycach, Myślenicach,
Gdowie, Proszowicach,
Krzeszowicach i innych. Na:
stoiskach handlowcy ofero­
wać będą szereg atrakcyj­
nych artykułów. (cm)

Skład Komitetu W rocznicę zjednoczenia

Z dalekopisu
> (eas) NIEDZIELNA

prasa radziecka opublikowa­
ła dekret Prezydium Rady
Najwyższej o wyznaczeniu
wyborów do Rady Najwyż­
szej ZSRR dziesiątej ka­
dencji. Odbędą się one w

niedzielę, 4 'marca 1979 r.

< W HAWANSKiIEJ ga­
lerii międzynarodowej od­
była się inauguracja wysta­
wy dzieł polskich artystów,
Ofiarowanych międzynarodo­
wemu Muzeum Ruchu Oporu
im. Salvadora Allende.

4. ZGROMADZENIE Ogól­
na NZ 85 głosami przeciwko
2, przy 45 wstrzymujących
się, uchwaliło rezolucję kry­
tykującą reżim Anastasio

Somozy za represje wobec
ludności cywilnej oraz za

pogwałcenie przez nikara-
guańskie samoloty wojsko­
we terytorium Kostaryki.

4 DWAJ polscy uczeni o-

trzymali tytuły doktorów
honoris causa węgierskich
uczelni. Akademia Medycz­
na w Debreczynie przyznała
to zaszczytne wyróżnienie
dyrektorowi Państwowego
I-nstytutu Higieny w War­
szawie, prof. dr Włodzimie­
rzowi Kuryłowiczowi, a A-
kademia Rolnicza w Goe-
doelloa (w pobliżu Budape­
sztu}' — prof. dr Zbigniewo­
wi Muszyńskiemu, kierow­
nikowi katedry w warszaw­
skiej SGGW.

4 CO najmniej 14 osób
zostało zabitych, a około 60
rannych, w tym 20 bardzo
ciężko, w wyniku katastrofy
kolejowej, która zdarzyła się
na stacji Manzanares w od­

ległości około 190 km na po-

Uwaga Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek, radca

prawny „Gazety” udziela po­
rad od godz. 12 do 13 telefo­
nicznie pod numerem 109-65.
Od 13 do 14 osobiście w lo­
kalu Działa Łączności z Czy­
telnikami ul. Boh. Stalingra­
du 21 II p. (nad Teatrem Ka­
meralnym).

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie duże z większymi prze­
jaśnieniami. Okresami opady
śniegu. Temperatura maksy­
malna w dzień od —1 do —7
st., minimalna w nocy od —8
do _12 st. Wiatry umiarko­
wane z kierunków północ­
nych W Tatrach opady śnie­
gu. Temperatura maksymal­
na w dzień —12, minimalna
w nocy —15 st. Wiatry dość
silne i silne, północno-zacho­
dnie.

1.2,3,4.5,6

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ser, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego;
Gustaw niOŁpUBtóK — prezes Stowarzy­
szenia Polskich Artystów Teatru i Filmu
bFATib; laucusz HUŁUJ — literat; bonn-
n.k HURODYNSKI — redaktor naczelny
tygodnika „Kultura”; 'Józef MOTELA —

ruootnik w Przedsiębiorstwie Buuowy Ko­
pami w Bytomiu; Wojciech HYDZiii
— naczelnik dzielnicy KraKow-Sródmie-
ście; Marian IWAŃSKI — górnik w Przed-
sięoiórstwie Robot Górniczycn w Bytomiu
— Oddziai Czorsztyn; Waldemar janwa
— przewodniczący Narządu Krasowskiego

’

SZSR; manna jaNIsZewSKA — roootrn-
ca w Zakładach Odzieżowych „Córa'’ w

Warszawie; Jan JANOWSKI — proresor,
przewodhiczący KK su w Krakowie, wa-

zimierz JENliOKOWICZ — robotnik w

Hucie „Legnica”; Janusz KACZmaksKI —

prezes Zarządu Głównego ZPAP; Leszek
n.iŁhOnSM — profesor, wiceminister
budownictwa i przemysłu materiamw Bu­
dowlanych; Jan KAMIŃSKI — prezes Na­
czelnej Rady Spółdzielczej; Andrzej KaR-

jriNbśU — wiceprzewodniczący Komisji
Planowania przy Kadzie Ministrów, prze­
wodniczący Komisji Makroregionu riu.-
Wscń.; Remigiusz KARWAS — robotnik
w Ko.palmacn i Zakładach Przetwórczych
Siarki „Siarkopol”' w Tarnoorzegu; Auam
Kawalec* — I sesretarz PzPR
KraKów-Sródmieście; juiian KaWalzU
— literat; Eugenia KEMFAKA — czioneit
Rady Państwa, przewodnicząca Ki.-i.KP;
Jozef KOBIELA — przewodniczący WK
FjN w Sieradzu; Tadeusz KOKOSZKA —

robotnik, w PGR Główczyce, woj. słup­
skie; Marian KONIECZNY .

— procesor,
rektor Akademii Sztuk Pięknych, prze­
wodniczący KK FJN w Krasowzie; Alen-,
sander KUPŁ.C"— minister przemysłu ma­
szynowego, prezes Zarządu Glownego
NOT; Boiesław KORDAS — profesor, rek­
tor Politechniki Krakowskiej; Henryk
KOSTECKI — I sekretarz Kvv PZPR w

Nowym Sączu; Czesław KOTULA — wi­
ceminister administracji, gospodarki tere­
nowej 1 oenrony, sroaowiska; Apolinary
KOZUB — dyrektor naczelny Krakowskiej
f abryki Kabli i Maszyn Kablowych; Bo­
lesław KKAMKOWSK1 — dyrektor na­
czelny Zjednoczenia Budownictwa Prze­
mysłowego „Południe” w Krakowie; Jerzy,
KnASOwSKl — profesor, rektor Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Teatralnej w

Krakowie; Edmund KRAWIEC — robotnik
w Fabryce Samochodów Ciężarowych w

Starachowicach; Jerzy KUBERSKI — mi­
nister oświaty i wycnowama; Adam KUC
— rolnik z Gdowa, woj. krakowskie; Ar­
tur KUJAWA — przewodniczący WK FjN
w Toruniu; Stanisław KUKuRYkA —

prezes Zarządu Centralnego Związku Spół-
dziemi Budownictwa Mieszkaniowego; An­
drzej KURZ — dyrektor Wydawnictwa Li­
terackiego; Józef KUSZŃŁilUK — górnik
w Kopami Węgla Brunatnego w Bełchato­
wie; Witold LASSOTA — przewodniczący
Sejmowej Komisji Kultury; Józef LEH-
WON — profesor, przewodniczący , WK
FJN w Częstochowie; Stanisław LEN­
CZEWSKI - przewodniczący Komitetu
Czynów Społecznych Rzemiosła; Jerzy
LENGOWSKI — dyrektor naczelny Wiel­
kopolskiej Fabryki Obrabiarek PONAR-
WiEPOFAMA w Poznaniu; Stanisław LO­
RENTZ — profesor, dyrektor Muzeum

Narodowego w Warszawie; Tadeusz ŁOM­
NICKI — profesor, rektor Państwowej
Wyższej Szkoły Teatralnej w; Warszawie;
Ferdynand ŁUKASZEK — prezes WK
ZSL w Bielsku Białej; Jerzy ŁUKASZE­
WICZ — zastępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR; Władysław ffiiA-
CHEJEK — redaktor naczelny tygodnika
„Zycie Literackie”; Czesław MADAjCZYK
— profesor, dyrektor Instytutu Historii
PAN; Stanisław MADEJEK — rolnik ze

wsi Wojniaki, woj. chełmskie;- Tadeusz
MAJ — prezes WK ZSL w Tarnowie; Je­
rzy MAJEWSKI — prezydent m. st. War­
szawy; Mieczysław MAKOWSKI — robot­
nik w Kombinacie Rolnym Redło woj. ko­
szalińskie; Zdzisław’ MALICKI — dyrek­
tor naczelny Huty „Stalowa Wola”; Ste­
fan MARKIEWICZ — sekretarz Komitetu
Krakowskiego PZPR; Władysław MAR­
KIEWICZ — profesor, sekretarz Wydziału
I PAN; Henryk MIERZWIŃSKI — kurator
oświaty i wychowania w Białej Podlaskiej;
Marian MIĘSOWICZ — profesor, prze­
wodniczący Oddziału PAN w Krakowie;
Stanisław’ MIGZA — wojewoda ostrołęcki;
Maria MILCZAREK — minister admini­
stracji, gospodarki terenowej i ochrony
środowiska; Krzysztof M1SSONA — dy­
rektor Teatru Muzycznego w Krakowie;
Antoni M1ZIA — robotnik w Przedsiębior­
stwie Budownictwa Szybów w Bytomiu;
Tadeusz W. MŁYŃCZAK — przewodni­
czący CK SD, zastępca przewodniczącego
Rady Państwa, przewodniczący Towarzy­
stwa Łączności z Polonią Zagraniczną „Po­
lonia Tadeusz MRÓWCZYŃSKI — pre­
zes Zarządu Głównego Stowarzyszenia Ar­
chitektów Polskich; Zbigniew NADRA-
TfOWSKI — wojewoda wrocławski; Zyg­
mund NAJDOWSKI — minister kultury
i sztuki; Stanisław NOWAK — wojewoda
gorzowski; Tadeusz NOWAK — literat;
Jadwiga NOWAKOWSKA — przewodni­
cząca Rady Krakowskiej FSZMP; Tadeusz
NÓWlNSKI — prezes Izby Rzemieślniczej
w Krakowie; Wiesław OCHMAN — arty-
sta-śpiewak; Marcel OFIARSKI — dyrek?
tor naczelny Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Turystycznego „Wawel-Tourist” w

Krakowie; Włodzimierz OLIWA — do­

wódca Warszawskiego Okręgu Wojskowe­
go; Stefan OlSZOv«sKi — członem isiurą
Politycznego, sekretarz KC, FZPti; Fraa-
ciszea BAaFUSZAK — przewodniczący
Dzielnicowego Komitetu rjN Krasow-
broumieścic; Irena PAZOŁA — rotniczsa
ze wsi Święciechowa, woj. leszczyńskie;
Wiesław PavvEŁEK — roootnik w Por­
cie Pomocnym w Gdańsku; Krzysztof
PBNDEKEUn.1 — profesor, .rektor Pań­
stwowej Wyższej bzaoly Muzycznej w

Krakowie, kompozytor; Ludwig fENKaŁa
— przewodniczący WK FJN w Wałbrzy­
chu; Jan PIETRASZKO — ks, bp. sufra-
gan Archidiecezji Krasowskiej; Henryk
PODOLSKI — rolnik ze wsi Wilczepom,
woj. lubelskie; Ryszard PitZACzAw. —

generalny dyrektor Zjednoczenia Przemy­
ślu Szklarskiego i Ceramicznego. „Vitro-
cer”; Jerzy P1Z1KOWSKI — dyrektor na­
czelny Zakładów Azolowycn w Tar­
nowie; Kazimierz RADWAŃSKI — dy­
rektor Muzeum Archeologicznego Kra­
kowa; Mieczysław F. RaKOWKKI —

reaaator naczelny tygodnika „Polityka”;
Zbigniew REGUCK1 — redaktor naczel­
ny „Gazety Południowej”, przewodniczą­
cy Zarządu Oddziału SDP w Krakowie;
Julian KEjDUCH — dyrektor Zespołu Pla­
nowania Regionalnego Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów; Tadeusz Ro-
La — górnik w Przedsiębiorstwie Robót
Górniczych w Bytomiu; Czesław RO-
SZAK — robotnik w Mazowieckich Za­
kładach Rafineryjnych i Pelrochemicz-
nyctt.w Płocku; Jozef RÓŻYCKI — górnik
w Przedsiębiorstwie Budowy Kopalń Rud
w Bytomiu — Oddział Kraków; Zdzisław
RUSZKOWSKI — robotnik ,w Przedsię­
biorstwie Robót Elektromontażowycn
„Elektromontaz” w Krakowie; Włodzi­
mierz SAWCZUK — gen. broni, wicemi­
nister obrony narodowej, szef Głównego
Zarządu Politycznego WP; Kazimierz SE-
COMSKI — profesor, wiceprezes Rady Mi­
nistrów; Wacław SERAFIN — robotnik w

Zakładach Metalowych im. Gen. Waltera
w Radomiu; Zygmunt SKIBNIEWSKI —

profesor, prezes Towarzystwa Urbanistów
Polskich; Zygmunt SKUCINSKI — robot­
nik w Zespole Elektrowni PAK — Elek­
trownia Konin; Ryszard SKWBtA — dy­
rektor Swiebodzińskiego Kombinatu PGR
'woj. zielonogórskie; Zygmunt SPRYCHA
— wojewoda białostoćKi; Marian STA­
CHOWIAK — robotnik w Państwowej
Fabryce Wagonów „PaFaWag” we Wro­
cławiu; Mieczysław STACHURA — prze­
wodniczący Zarządu Wojewódzkiego RAK
w Krakowie; Stanisław MAKUlta — do­
cent, dyrektor Instytutu Pojazdów Samo­
chodowych PK, prezes Oddziału Krasow­
skiego NOT; Zbigniew STRZEL,ECKI —

profesor, dyrektor Instytutu Projektowa­
nia i Budowy Kopalń AGH, przewodni­
czący Zespołu Specjalistów d/s Zabezpie­
czenia Podłoża; józel* SUROWIEC — pre­
zes WK ZSL w Łomży; Stefan STOKOW­
SKI — ,prezes Stowarzyszenia Polskich
Artystów Muzyków; Marian SZABELA —

przewodniczący WK FJN w Bydgoszczy;
Jerzy SZABŁOWSKI — profesor, dyrek­
tor Państwowych Zbiorów Sztuki na Wa­
welu; Jan SZCZEPAŃSKI — profesor1(
członek Rady Państwa, wiceprezes PAN;
Maciej SZCZEPAŃSKI — przewodniczący
Komitetu d/S Radia i Telewizji „PoiSKie
Radio i Telewizja”; Stanisław SZCZE­
PAŃSKI — wojewoda krośnieński; Euge­
niusz sZŁYK — roinik ze wsi Bramsa,
woj. oisztyńsKie; Józef SZUKLEJ — robot­
nik w Zatcładacn Mechanicznych w Elblą­
gu; Kazimierz SLIZOWSKI — dyrektor
naczelny Zjednoczenia Kopalnictwa Su­
rowców Chemicznych w Krakowie; Zdzi­
sław UBERS4AN — redaktor naczelny OT V'
Kraków; Andrzej WAJDA — reżyser; Ja­
nina WASNIOWSKA — rolniczka z Ma­
kowa, woj. m. krakowskie; Kazim.erz WĘ-
GLAKSKl — przewodniczący WK FJN w

Nowym. Sączu; Antoni WIERZCHOWSKI
— robotnis w Zakładach Naprawczych
Taboru Kolejowego w Pile; Jerzy WIERZ­
CHOWSKI — wojewoda ciechanowski;
Sławomir WILGA — sztygar w Przedsię­
biorstwie Robót Górniczycn w Bytomiu;
Kazimierz WIŁKOMIRSKI — profesor, ar-

tysta-muzyk; Stanisław WITUŁA — ro­
botnik w Zakładach Celulozowo-Papierni­
czych im. J. Marchlewskiego we Włocław­
ku; Maria WOJCIECHOWSKA — prze­
wodnicząca Krakowskiej Rady Kobiet;
Czesław WOJTCZAK — przewodniczący
WK SD w Szczecinie; Andrzej WYŻY­
KOWSKI — prezes Krakowskiego Oddzia­
łu SARP w Krakowie; Janusz ZABŁOC­
KI — przewodniczący Koła Poselskiego
„Znak”; Władysław ZALEWSKI -r dzie­
kan Wydziału Konserwacji ASP w Kra­
kowie; Aleksander ZARAJCZYK — I se­
kretarz KW PZPR w Kielcach; Henryk
ZARĘBA — dyrektor naczelny Zjedno­
czenia Budownictwa Przemysłowego „Bu-
aostal” w Krakowie; Krystyna ZARĘBA
— robotnica w Zakładach Przemyślu Ba­
wełnianego im. Armii Ludowej w Łodzi;
Piotr ZAREMBA — przewodniczący WK
FJN w Szczecinie; Jerzy ZASADA — I
sekretarz KW PZPR w Poznaniu; Andrzej
ZAWARCZYNSKI — prezes Zarządu Cen­
tralnego Związku Rzemiosła; Teresa
ZGÓDKA — sekretarz WK FJN y Siedl­
cach; Wiktor ŻIN — profesor, wicemini­
ster kultury i sztuki, generalny konser­
wator zabytków; Eugeniusz ZŁOTORZYN-
SKI — wojewoda suwalski; Andrzej ŻA­
BIŃSKI — I sekretarz KW PZPR w Opolu;
Wojciech ŻUKROWSKI — literat.

(DOKOŃCZENIE Z” STR. 1)
(Inf. wł.) Sobo -'f*' .roeżyste

zebranie organiza-.,. partyjnej
.Wielkich Pieców Huty im. Leni­
na, poświęcone 60-leciu powsta­
nia KPP i 30-leciu Kongresu
Jedności Robotniczej miało zna­
czenie szczególne: oto w dniach
zjednoczenia, w Warszawie, w

gmaehu Politechniki zapalono
na mapie Polski żarówki, ozna­
czające przyszłe budowle socja­
lizmu. Taki jasny punkcik zna­
lazł się obok nazwy starożytne­
go Krakowa i — jak stwierdził
w swym wystąpieniu członek
organizacji partyjnej PZPR w

Wielkich Piecach Kazimierz Bar-
cikowski — hutę krakowską
stworzyła myśl naszej partii.
Zastępca członka Biura Politycz­
nego KC, I sekretarz KK PZPR
mówił o przebudowie orientacji
politycznej, struktury społecz­
nej, ekonomicznej, kulturalnej
społeczeństwa polskiego, co sta­
ło się wynikiem działania Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.

Zebranie
cowników

programie
POP Jerzego
podkreślił znaczenie Huty
Lenina — największego

r-
skiego Szpitala Zespolonego im.
G. Narutowicza otrzymała
sztandar partyjny — dowód u-

znania za dotychczasową dzia­
łalność. W uroczystości uczestni­
czyli m. in. sekretarz KK PZPR
Jan Gluza, I sekretarz
PZPR Kraków—Krowodrza
man Sady, wiceprezydent
Krakowa Andrzej Zmuda

wiceprzewodniczący KRZZ
lian Smuga.

W sobotę w Szpitalu im. Na­
rutowicza przekazano również
po gruntownej modernizacji Od­
dział Kardiologiczny wyposażo­
ny w nowoczesną aparaturę me­
dyczną.

KD
Ro­

ni,
oraz

Ma­

XXXIII Sesja Zgromadzenia Ogólnego HZ
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wych działań na rzecz realizacji
niniejszej deklaracji oraz zwraca

się do sekretarza generalnego,
aby śledził przebieg jej realiza­
cji i składał Zgromadzeniu Ogól­
nemu okresowe sprawozdania w

tej sprawie.
Po przyjęciu deklaracji zabrał

głos stały przedstawiciel Polski

przy ONZ amb. Henryk Jaro­
szek.

Przyjmując deklarację o wy­
chowaniu społeczeństw w duchu
pokoju — oświadczył on m. in.
— Zgromadzenie Ogólne Naro­
dów Zjednoczonych dokonało
dziś aktu o ogromnej doniosłości.

Zgromadzenie nasze nieczęsto
odwołuje się do formuły uroczy­
stych deklaracji — dokumentów
międzynarodowych wyższego
rzędu aniżeli zwyczajowe rezo­
lucje.

Ta ważna deklaracja jest naj­
bardziej kompleksowym polity­
cznym dokumentem w dorobku
XXXIII Sesji. Jej celem zasad­
niczym jest umocnienie między­
narodowego bezpieczeństwa i od­
prężenia, budowa zaufania mię­

dzy narodami oraz stworzenie
bardziej sprzyjającej atmosfery
dla postępów w rozbrojeniu,
przy użyciu środków, w myśl
których Karta Narodów Zjedno­
czonych nakazuje „postępować
tolerancyjnie i żyć ze sobą w po­
koju jak dobrzy sąsiedzi”.

Ambasador Jaroszek złożył na­
stępujące podziękowanie tym
wszystkim delegacjom, które po­
parły polską inicjatywę i współ­
działały w wypracowaniu jej o-

statecznego tekstu. ’

Zamykając sprawę „deklaracji
polskiej” 'na forum XXXIII Se­
sji, Indalecio Lievano (Kolum­
bia) powiedział: ,,Jako przewod­
niczący Zgromadzenia Ogólnego
pragnę podkreślić doniosłość u-

chwalonej przed chwilą deklara­
cji, której współautorzy kiero­
wali się najbardziej szlachetny­
mi motywami. Jej przyjęcie jest
milowym' krokiem to działalno­
ści naszej organizacji”.

NOWY JORK (PAP). Bezpo­
średnio po przyjęciu przez
XXXIII. Sesję Zgromadzenia O-

gólnego Narodów Zjednoczo­
nych deklaracji o wychowaniu
społeczeństw w duchu pokoju,
nowojorski korespondent PAP,
Zbigniew Boniecki poprosił se­
kretarza generalnego ONZ Kurta
Waldheima o skomentowanie te­
go doniosłego wydarzenia.

W odpowiedzi Kurt Waldheim
stwierdził. ,,Z dużym zaintereso­
waniem śledziłem negocjacje i

dyskusje w trakcie obecnych
prac Zgromadzenia Ogólnego nad
tekstem deklaracji zgłoszonej
przez ministra spraw zagranicz­
nych PRL na początku bieżącej
Sesji.

'

Szczególną satysfakcję
sprawia fakt, że dzięki intensy­
wnemu procesowi konsultacji, w

których deklaracja polska ode­
grała czołową rolę, stało się mo­
żliwe uchwalenie przez Zgroma­
dzenie Ogólne dokumentu przy
lak imponującym wyniku gloso­
wania..

Cele deklaracji uzyskały zde­
cydowanie jednomyślne popar­
cie. Te właśnie cele kierować po­
winny naszymi działaniami na

rzecz pokoju i współpracy mię­
dzynarodowej”.
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Stary Kraków — na nowo!

partyjne wielkopię-
zawierało w swym
referat I sekretarza

Cichonia, • który
/ im.

Lenina — największego pol­
skiego zakładu metalurgicznego.
Produkuje on obecnie 42.2 proc,
polskiej surówki i polskiej stali.

Wzruszająca była sobotnia u-

roczystość wręczenia podczas
rzeczonego zebrania dyplomów
i odznak PZPR tym członkom
partii, którzy w roku 1948 nale­
żeli do PPR lub PPS. Otrzyma­
li je: Stanisław Balcer, Edmund
Piątkowski, Tadeusz Schwabent-
han, Mieczysław Jaworski, Hen­
ryk Drużkowski, Kazimierz Go-
łemo, Stanisław Bajak. K. Bar-
cikowski wręczył również legi­
tymacje kandydackie PZPR Sta­
nisławowi Czaczkowskiemu —

ślusarzowi oraz tokarzom — Mar­
kowi Kuchmarzowi i Marianowi
Sikorze. (,J)

(Inf. wł.) W ubiegłą sobotę
organizacja partyjna Kraków-.

☆ •

(Inf. wł.) W ub. sobotę w No­
wym Sączu, odbyło się wspólne
plenarne posiedzenie Rady Wo­
jewódzkiej FSZMP oraz Woje­
wódzkiej Komisji Historycznej
— podsumowujące jubileuszowy
rok znamiennych rocznic zje­
dnoczenia ruchu robotniczego i
młodzieżowego w Polsce.

W uroczystym spotkaniu ze

150 działaczami ruchu młodzie­
żowego z terenu województwa
nowosądeckiego — udział wzięli:
sekretarz KW PZPR Jan Kania,
I sekretarz KM PZPR Jan Ko-
szkul i wicewojewoda Włady­
sław Faber.

☆
W Nowotarskich Zakładach

Przemysłu Skórzanego „Podha­
le” odbyło się spotkanie Egze­
kutyw KM PZPR w Nowym
Targu i KZ PZPR NZPS z we­
teranami ruchu robotniczego na

Podhalu.
I sekretarz KZ NZPS — Sta­

nisław Maczcwski powitał przy­
byłych gości a wśród nich se­
kretarza KW PZPR w Nowym
Sączu — Jana Kanię i członka

Egzekutywy KW PZPR — Ed­
warda Dudka.

Referat okolicznościowy wy­
głosił I sekretarz KM PZPR w

Nowym Targu — Wit Wojto­
wicz. Zasłużeni działacze uhono­
rowani zostali odznaczeniami
państwowymi.

W Krynicy przed świętami
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

gotowano dla nich wiele atrak­
cji: kuligi, wycieczki po ziemi
sądeckiej i zabawy sylwestrowe.
Najdroższy będzib Sylwester w

„Hawanie”, „Górze Parkowej" i
„Romie" (wstęp 700 zł, w tym
400 zł konsumpcji). Nieco taniej
będzie się można zabawić w lo­
kalach II kategorii, ale tylko
„Hawana” proponuje na sylwe­
strową noc bogaty program ar­
tystyczny. I rewelacyjny podo­
bno wybór dań z dziczyzny.

We wszystkich obiektach sana­
toryjnych odbędą się również
wspólne kolacje wigilijne. Kry­
nicka gastronomia proponuje
także wigilie dla samotnych.

Uzdrowisko otrzymuje sukce­
sywnie świąteczne dostawy: w

drodze są 3 wagony (26 ton) po­
marańczy, 2 tony bananów,
ton rodzynek, 10 ton maku, 1
na przecieru pomidorowego,
ton cytryn, 750 kg migdałów,
tony orzechów laskowych,. 4

ny miodu i — 4 tys. butelek

szampana. (ma).

0
to-

15
1,5

to-

Kraków ma w sobie dziwną siłę. Nie dość mu starych
obyczajów, zabytków, to jeszcze potrafi stworzyć nowe.

Tym razem walnie owej sprawie dopomogła Telewizja
Polska — jej ośrpdek krakowski Wczoraj zorganizowała
w Rynku Głównym aukcję szopek. 1 oto dokonała się
rzecz najcudowniejsza w świecie w szary, zimowy Ry­

nek przesłonięty jakby lekką mgiełką drobniutkiego śnie­
gu wtargnęły oto kolorowe dzieła mistrzów budowy szo­
pek. To inne miejsce ekspozycji niż pomnik Mickiewicza
okazało się bardzo udałe. Przed lewym, skrzydłem Sukien­
nic (od. strony Siennej) — dzieła ludowych twórców po­
kazały swój wdzięk, swa linię, swoisty ruch architekto­
niczny. Ludzie pchali się okrutnie z wielu stron. Nie
wszyscy mogli to zobaczyć. Reflektory wydobyły z owych
maleńkich budowli cały ich rozmach. Ja nie wiem -czy
Krałfów się już obejdzie bez tej nowej tradycji! Nasi ko­
ledzy z TV — operatorzy, kamerzyści, reżyser, dziennika­
rze — bezbłędnie trafili w nasze oczekiwania. Mówię na

razie o pomyśle samego widowiska dla potrzeb małego e-

kranu. Ale przy okazji — jakoś na nowo zorganizowali
stary Kraków. Brawo! Dziękujemy! Nic więcej tu się nie
da powiedzieć. (Jędrz.)

Dzisiaj o godz. 18, „Pod Gruszką4*

Spotkanie z red. Krystyną Zbijewską
Klub Dziennikarzy „Pod

Gruszką”, ul. Szczepańska 1,
organizuje dzisiaj o godz. 18 ko­
lejne spotkanie z cyklu „Z taj­
ników warsztatu dziennikar­
skiego”. Tym razem bohaterką
wieczoru będzie red. Krystyna
Zbijewska publicystka, recen-

zentka teatralna, , autorka
wielkiej ilości artykułów na

temat życia kulturalnego na­
szego miasta. Laureatka m.

in. Nagrody m. Krakowa, ód
1945 roku związana jest z

„Dziennikiem Polskim”, a pra­
cę dziennikarską łączy z oży­

wioną działalnością społecz­
ną. Przez 10 lat prowadziła
pierwszy w Polsce Klub Miło­
śników Teatru, zainicjowała
wiele cennych akcji, które po­
zostawiły trwały ślad w Kra­
kowie. Jej pasją od wielu lat
jest Wyspiański. Dziennikar­
skie poszukiwania pozwoliły
odkryć nieznane dzieła arty­
sty.

Wieczór w Klubie „Pod
Gruszką” poprowadzi para
popularnych aktorów — Mar­
ta Stebnicka i Tadeusz. Malak.

Podwyżki cen

ropy naftowej
LONDYN (PAP). Agencja-Reu-

tera donosi, że obradujący w

Abu Żabi ministrowie do spraw
ropy naftowej 13 państw człon­
kowskich OPEC ogłosili, że od
1 stycznia 1979 r. podniesiona
zostanie cena ropy naftowej o

5 proc., po czym 1 kwietnia, 1
lipca i 1 października nastąpią
trzy dalsze podwyżki cen tego
surowca, tak że pod koniec roku

Żołnierze WOW -

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przybyli rodzice i rodziny żoł­
nierzy. Po odczytaniu rozkazu
o nadaniu jednostce tego imie­
nia, gen. dyw. . V/. Oliwa prze­
kazał dowódcy jednostki płk. Ze­
nonowi Czechowskiemu trady­
cyjny strój Podhalańczyka —

kapelusz z orlim piórem i pe­
lerynę.

Na odnowę
zabytków Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kresu architektury wnętrz w

odnawianych obiektach zabytko­
wych wartości 150 tys. zł.

Komitet Osiedlowy os. Szkolne,
Sportowe, Zielone w Nowej Hu-

1979 cena baryłki naftowej eks­
portowanej przez OPEC osiąg­
nie 14 dolarów 50 centów. Obec­
na cena, która została zamrożo­
na przed dwoma laty, wynosi
12,70 dolara.

Obradująca w Abu Żabi rada
ministesialna Organizacji Kra­
jów Eksportujących Ropę Naf­
tową (OPEC) w sobotę rano na

pierwszej sesji roboczej wybrała
nowego sekretarza generalnego
OPEC. Został nim Rene Ortiz,
dotychczasowy przedstawiciel
Ekwadoru w radzie gubernato­
rów OPEC.

H

Wczoraj • oryginalną i ład­
ną wystawę sklepową do­
strzegliśmy w sklepie Spół­
dzielni Ogrodniczo-Pszezelar-
skiej przy ul. Grodzkiej. -'Po­
mysłowa szopka z warzyw i o-

woców rzeczywiście przyciąga
wzrok przechodniów. Brawo!
• postulują nasi czytelnicy
by chociaż z okazji nadcho­
dzących świąt wywieziono
śmieci z podwórka przy ul.
Warneńczyka 7. Niebawem
nie da się już tutaj wejść •

W okolicach Starego Kleparża
grasują sprzedawcy jodełek.
Ciekawe, skąd mają „towar”
skoro sprzedaż i w ogóle wy­
cinanie jodeł jest zabronione?
Kupować w każdym razie nie
radzimy, bowiem można za­
płacić karę.

• Klub MPiK (Mały Rynek
4): „Harenda — moja miłość”
— Rzecz o Janie Kasprowiczu
— 19 wst. wolny • Klub
MPiK (pl. Centralny): Prelek­
cja z przeźroczami mgr An­
drzeja Pacyny pt. „Rzym an­
tyczny” — 18 • SCK UJ „Ro­
tunda” (Oleandry 1): Wieczór
autorski A. Ziemianina i A. Wa­
rzechy — 20 (sala Klubu „No­
wy Żaczek”); Wieczór satyry
w wyk P. Skrzyneckiego, - A.
Warchała, M. Marchewki i
in. — 21 • Klub „Fama” (os.
Willowe 29): Koncert . grupy
Confinnation — 20.15 • In­
stytut Historii UJ (Gołębia
13): Zebranie naukowe — re--

ferat przedstawi prof. dr Zbi­
gniew Żabiński — 18 ® Klub
ZNP (Sienkiewicza 27): Pre­
lekcja' nt. 60-lecia niepodle­
głości Polski oraz występ Zesp.
Żywego Słowa — 18.

„Psdhalańczykami
Uroczystość zbiegła się z przy­

sięgą żołnierzy pierwszego rocz­
nika. W ich imieniu glos zabrał
szer. Piotr Kosiec, który wspo­
minając o bojowych tradycjach
poprzedników przyrzekl służyć
wiernie Polsce Ludowej i pod­
nosić bojowe kwalifikacje. Uro­
czystość zakończyła defilada.

(ep)

cie wpłacił na fundusz odnowy
zabytków 10 tys. zł.

Klub „DISKOMAT" Spółdziel­
ni Mieszkaniowej im. T. Kościu­
szki w Krakowie przekazał
2 tys. zł uzyskane z balu an-

drzejkowego.
Przypominamy numer konta

Zarządu Rewaloryzacji Zespołów
Zabytkowych Krakowa: NBP
VII O/M Kraków Nr 35973 —

6321—189—85. (e)

Tysiące książek
(CIĄG DALSZY ZE STR 1)

rek o godz. 18 poprzez swoich
wysłanników dotrze do adresa­
tów, którzy telefonicznie zade­
klarowali chęć przekazania
książek. Szczegółowe wyniki
akcji znane będą dopiero za kil­
ka dni-, jako że książki groma­
dzono w wielu punktach, a

członkowie poszczególnych dru­
żyn i szczepów znosili je do
swoich macierzystych szkół. O
zasiągu przedsięwzięcia niech
poświadczy kilka danych. Hu­
fiec Nowa Huta jedynie w wy­
niku samych zgłoszeń telefoni­
cznych zebrał 3 tys. książek.
Zbiórka „na telefon” w Hufcu
Podgórze dała 1000 tytułów.

W województwie nowosądec­
kim największe efekty akcja
ta przyniosła w Gorlicach, Li­

manowej, Zakopanem, Starym
Sączu, Rabce. Według wstęp-
nyęh, niepełnych obliczeń zgro­
madzono około sześć tysięcy
książek. Większość z nich trafi
do bibliotek w domach dziecka.
W Limanowej dzięki harcer­
skiej akcji o wiele ciekawych
książek dla najmłodszych wzbo­
gaci się biblioteka oddziału dzie­
cięcego w miejscowym szpitalu.
Wszystkie przekazane tu książ­
ki będą jednakowo, ładnie opra­
wione. Zadbają o to zuchy. Ró­
wnież w dziecięcym uzdrowisku
— w Rabce, książki zebrane
przez harcerzy przekazane zo­
staną do biblioteki oddziału
dziecięcego w szpitalu uzdrowi­
skowym. Pokaźna część książek
powędruje do bibliotek w szko­
łach wiejskich. (zg. sś)

Notowania giełdy samochodowej
• (INF. WŁ.) Coraz wyższe Ceny
samochodów obserwuje się. na

giełdzie — wczoraj za fabrycznie
nowego „fiata 125-MR-78” żądano
aż 300 tys. zł. Pojawiły się też na

giełdzie „fiaty 125 p" tzw. „skła­
danki” — wóz wyprodukowany
w 1972 r. miał nadwozie z 1978
r„ silnik po remoncie i odpowie­
dnio wysoką cenę. „Fiaty 125 p”
- rocznika 1972—78 wyceniano na­
wet na ok. 210 tys. zł. Wozy tej
marki z początku br. oferowano
po ok. 230—240 tys. zł, rocznik
1977 do 220 tys. zł, rocznik 1975
nd 180 do 190 tys. zł, zaś wozy

modelu MR-75 można było ku­
pić po 155-160 tys. zł. Stosunko­
wo tanio, czego nie można po­
wiedzieć o „fiacie 126 p" z 1974
r. z całkowicie skorodowanym,
rozsypującym się nadwoziem i
ceną 73 tys. zł. „Maluchów” nie

było zresztą zbyt wiele — rocz­
nik 1977 — 115 tys. zł. Sporo by­
ło samochodów innych, rzadko
zazwyczaj na giełdzie spotyka­
nych. marek: za „wołgę gaz 24”
z 1972 r. żądano 190 tys. zł, za

ten sam model o rok nowszy —

230. tys. zł.
(wam)

W uznaniu inicjatywy Koła ZBoWiD
w UM Krakowa

W 30. rocznicę zjednoczenia
ruchu robotniczego i 60. rocz­
nicę odzyskania niepodległo­
ści Koło Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację
w Urzędzie m. Krakowa o-

trzymało sztandar. Inicjato­
rem jego ufundowania była
młodzież zrzeszona w ZSMP
zaś jej inicjatywę poparł Ko­
mitet Zakładowy PZPR u-

dzielając daleko idącej pomo­
cy.

Warto wiedzieć iż z inicja­
tywy Koła ZBoWiD w Urzę­
dzie m. Krakowa wmurowana

została tablica z nazwiskami

pracowników byłego Zarządu
m. Krakowa którzy ‘zamordo­
wani zostali w latach hitle­
rowskiej okupacji, ono też za­
inicjowało akcję zbierania do­
kumentów i pamiątek po po­
mordowanych.

W uroczystości wręczenia
sztandaru uczestniczył m. in.
wiceprezydent m. Krakowa
Zygmunt Sakiewicz oraz se­
kretarz KD PZPR Śródmie­
ście Zygmunt Kopacz. Wrę­
czono 3 Złote Odznaki „Za
Pracę Społeczną dla m. Kra­
kowa” oraz 3 „Za Zasługi dla
Ziemi Krakowskiej”.

Najlepszy GS Pcim
Ostatnio odbyła się dwudniowa narada wiceprezesów d/s obro­

tu rolnego gminnych spółdzielni, na której podsumowano cało­
roczne wyniki współzawodnictwa na ..Wzorową bażę środków do
produkcji rolnej”, najlepsze składowanie nawozów mineralnych
i środków ochrony roślin oraz na wzorowy sklep z artykułami
metalowymi do produkcji rolnej. Pierwsze miejsce w bazie ma­
gazynowej oraz w składowaniu nawozów i środków do produkcji
rolnej zajęła GS Pcim, natomiast najlepiej zaopatrzony i utrzy­
many sklep jest na terenie GS Proszowice.

W czasie narady, którą prowadzili wiceprezes WZSR St. Gala
i dyr. Zakładu Handlu Artykułami do Produkcji Rolnej W.
Wurm — uczestnicy zapoznali się z organizacją handlu środka­
mi służącymi zwiększeniu produkcji rolnej.

(cm)

Uroczystość w AGH
W Akademii Górniczo-Hut­

niczej im. St. Staszica odbyło
się uroczyste spotkanie Egze­
kutywy KU PZPR i władz
rektorskich z 53 byłymi człon­
kami PPR i PPS pracującymi
obecnie w AGH Przed 30 la-(
ty, 15 grudnia 1948 r, pow­
stała w AGH 160-osobowa or­
ganizacja partyjna. Do dzisiaj
działają w niej nieprzerwa­
nie. Józef Fabrycy, Stanisław

Grudzień, Tadeusz Jasiński.
Jan Konieczny, Aleksander

Lepiarczyk, Adam Simieniec.

Ferdynand Szwagrz^k, Witold
Wiersz. Podczas spotkania za­
służeni towarzysze otrzymali
pamiątkowe albumy.

Dzisiaj pełnić będą dyżury
członkowie Komitetów Kontroli

Społecznej w następując Uh
dzielnicach: CD Krowodrza, al.

Słowackiego 20, pok. 31 w godz.
15—17: UD Podgórze, Rynek
Podgórski 1, II p. pok. 11 W

godz. 15—17: UD Śródmieście, ul.
Grunwaldzka 8. pok. 2 w godz.
14—17: UD Nowa Huta, os. Zgo­
dy 2, Hp. pok. 227 w godz.
15— 17. Ponadto w lokalu Biura
Rady Narodowej, ul. Basztowa

22 Ip. pok. 81 w godz. 14—17

pełnić będą dyżur członkowie

Wojewódzkiego Komitetu Kon­
troli Społecznej.
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(ALDGUS HUXL£Y)

,,Każdy człowiek jest dla swojego psa
'

Napoleonem, Dlatego właśnie tak lu- ,

bimy psy”.

O PONIEDZIAŁEK: 10 lat temu zmarł wybit­
ny historyk literatury STANISŁAW PIGOŃ •

WIÓREK: 10. rocznica śmierci amerykańskiego
pisarza, JOHNA STEINBECKA • CZWARTEK:
P. z.ed 10 lary do lotu wokół Księżyca wystarto­
wał amerykański statek kosmiczny „Apollo 8”.

eszcze pól wieku temu lekarz tylko zajrzał w

oczy choremu, nacisnął tu i tam - i wszyst-
gSj ko wiedział. No a teraz po takim badaniu le-

JPsB karz co najwyżej zapewnią, że będzie wiedział
Igs? ...jak otrzyma wyniki badan specjalistycznych.

Między lekarzem a chorym pośredniczy tech­
nika — elektroniczne aparaty do diagnostyki i te­
rapii, nowoczesne narzędzia operacyjne. Tak oczy­
wiście dzieje się pod, warunkiem, że te narzędzia
w ogóle są, a aparaty działają...

I. PROBLEM Z RURKĄ
- Chirurg powiedział mi, że ma tego dosyć. Napra­
wdę wychodzi w oczach chorego na zwykłego ko­
tłowała, jeśli do zeszycia cieniutkiej skóry na prze­
gubie ręki nawleka igłę grubaśną, do tego takąż
nić. I co? Ma się za każdym razem tłumaczyć cho­
remu, że zamawia cały zestaw igieł, a otrzymuje
tylko dwa numery, właśnie albo bardzo grube, al­
bo cieniutkie? Przecież to nonsens. Albo — gwoź­
dzie, śruby, płytki. Zaopatrzeniowiec w szpitalu roz­
kłada ręce. Nie ma i nie wiadomo kiedy będą!
Albo rękawice chirurgiczne. Przychodzą co najwy­
żej w dwóch rozmiarach. Można sobie głowę ur­
wać I kogo tu przekonywać, ile może zależeć od

sprawnej ręki chirurga, no kogo? Na urazówce nie­
dobory prostych narzędzi i sprzętu sięgają 40 pro­
cent. A w gabinecie obok, co sobie można obejrzeć,
stoi nowiutki rektoskop, bardzo dobry aparat dia­
gnostyczny Cóż z tego, skoro brakuje szczypczy-
ków do pobierania wycinków! Był okres, że nie
było jak zmierzyć ciśnienia. Nie pomyślano w

swoim czasie o zabezpieczeniu produkcji pompek.
Ech — macha ręką chirurg — ja może na tym za­
kończę, aby od nowa się nie denerwować.'

Lekarz-laryngolog też na samym wstępie mówi
o zbędnych nerwach Potrzebne są rurki tracheo-
tomijne. Ale nie te krajowe, które się zatykają, są
ostro zakończone i ranią krtań, ale potrzebne są
rurki z importu o rozmaitych przekrojach i krzy­
wiznach. Okresami brakuje także przegród noso­
wych, zwykłych igieł a już najtragiczniej (napraw­
dę, proszę użyć tego słowa!) jest z aparatami słu­
chowymi. Ludzie chorzy czekają na aparat po dwa,
trzy lata! I co tu się dziwić, że przy takich niedo­
borach chorzy rozpytują, komu by tu dać łapów­
kę? Nie bójmy się słowa łapówka, raczej pomyśl­
my nad tym, jak wyeliminować przyczyny tego zja­
wiska.

Kierowniczka pewnej przyszpitalnej pracowni
analitycznej zwierzyła mi się, bez cienia skromno­
ści w głosie, że należy się jej medal za pomysło­
wość. Jeśli nie ma w pracowniach pipet, mikrosko­
pów i zwykłych wag — to człowiek musi w7 tych
warunkach uciekać się do improwizacji i pomysło­
wości. Oczywiście w pewnych granicach. Jeśli jed­
nak w prasie ma się ukazać jej stwierdzenie o im­
prowizacji, to ona prosi ze zrozumiałych względów,
aby nie podawać nazwiska.

Tymi rewelacjami o pomysłowości, o zależno­
ściach między odpowiednim rozmiarem rękawicy a

należycie zeszytym brzuchem, o wpływie ilości apa­
ratów,, słuchowych na morale społeczeństwa pospie­
szyłam podzielić się z BOLESŁAWEM SOKOŁOW­
SKIM., dyrektorem Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia
Lecznictwa „Cezal” w Krakowie A dyrektor wy­
słuchał, skiną! głową i dorzucił taką wiadomość z

ostatniej narady w Zjednoczeniu. W przyszłym ro­
ku pewnych narzędzi i aparatów będzie jeszcze
mniej. Różne są tego powody.

Np. taki powód: każdy szpital i przychodnia chcą
mieć od razu cały, komplet aparatury, więc składają
zamówienia Kolejka jest coraz dłuższa.

— Wie pan — przerywam dyrektorowi — znam

taką przychodnię rejonową, w której jest świetnie
wyposażona sala operacyjna. Widziałam tam narzę­
dzia do otwierania klatki piersiowej, których używa
torakochirurg. W takiej małej przychodni!

— No właśnie — mówi dyrektor — i tak bywa,
że narzędzia leżą niewykorzystane.

Inny powód: wieloletnie zaległości. Przez lata
z reguły oszczędzano na wydatkach w resorcie zdro­
wia. Skutki tej polityki odczuwamy nadal. Przy­
czyni z roku ha rok łóżko szpitalne (czytaj: wyposa­
żenie całej placówki leczniczej) jest droższe. Zdecy-

z dowaliśmy się w 1972 r. na objęcie rolników pow­
szechnym ubezpieczeniem Zdawano sobie na pewno
sprawę, że koszty tego pociągnięcia będą ogromne.
Wybrano jednak mniejsze zło. Bo i jak inaczej? Po­
wiedzieć rolnikom — jeszcze czas, jeszcze czekajcie?
No, nie.

Jak już powiedzieliśmy, co trzeba było powiedzieć,
aby obraz był prawdziwy i zarazem obiektywny,
■wracamy do tego, co jest na dziś. A dziś zdarza się
i tak, że lekarz odchodzi od łóżka chorego, wsiada
w karetkę pogotowia, przyjeżdża tutaj, na ul. Józefa,
i mówi wprost. /

— Przyjechałem panie dyrektorze po to i po to,
bo muszę to natychmiast mieć!

Na tym dyr. Sokołowski przerywa swoją wypo­
wiedź, bo właśnie dzwoni telefon. To odzywa się'
Olkuska Fabryka Naczyń Emaliowanych, jedyny w

kraju producent basenów. Przy telefonie w Olku-
. szu dyrektor d/s technicznych OFNE. Rozmowa wy­

gląda tak:
— Tu „Cezal” się kłania. Dowiedzieliśmy się, ze

w waszym sklepie przyfabrycznym sprzedajecie ba­
seny w III gatunku. Przyślijcie wszystko co .macie
do Krakowa!

— Bardzo nam przykro, przed godziną telefono­
wali do nas ze szpitala, nie pamiętam dokładnie
skąd. Obiecaliśmy posłać.

Dyr. Sokołowski do mnie: straszny mamy kłopot
z basenami. Ludzie obłożnie chorzy leżą w do­
mu. A my na zamówione w tym roku 1200
sztuk (to nie jest jeszcze liczba rzeczywistych
potrzeb lecz ilość basenów przypadająca nam

na podstawie centralnego rozdzielnika (dosta­
liśmy 500 sztuk. Na pytanie, co to znaczy centralny
rozdzielnik, dyrektor wyjaśnia, że on dostaje 6 proc.

z tego, co rozchodzi się za pośrednictwem „Cezalu”
w całym kraju Obdziela tymi 6 procentami Kra­
kowskie. Nowosądeckie i Tarnowskie. Jeszcze da­
łoby się wytrzymać, ale trzeba wiedzieć, że na przy­
kład krakowska Akademia Medyczna jest związa­
na umowami z zakładami przemysłowymi Śląska,
dawnego Kieleckiego i Rzeszowskiego. Poza tym w

pewnych specjalnościach świadczymy usługi lecz­
nicze także dia ogółu ludności tamtych -terenów.
W przybliżeniu na 50 proc, chorych mieszkających
w woj. krakowskim przypada 50 proc, chorych
z wymienionych województw ościennych. Niestety,
ta proporcja nie znajduje odbicia w większych
przydziałach nawet takich drobiazgów, jak igły je­
dnorazowego użytku, strzykawki, kleszcze, gwoź­
dzie, śruby i śrubokręty używane w chirurgii, praż
rękawice chirurgiczne. Właśnie. Robi te rękawice
jako jedyny w kraju producent, Spółdzielnia „Pol-
gum” Wytwórnia Wyrobów z Lateksu w Krako­
wie.

— Zaraz, zaraz — przerywam dyrektorowi — te

rękawice robi się może przy ul. Dekerta i przy ul.
Szlak? W takim razie znam te wytwórnie.

—• No właśnie — mówi dyr. Sokołowski. To tam.
W tym roku mąją wyprodukować 7 min 110 tys. par
rękawic. Ale nie zrobią tyle, bo mają kłopoty z za­
trudnieniem (warunki pracy!), oraz z uzyskaniem
odpowiednio wysokich zysków. Otóż Spółdzielnia

wszystko to wyładowujemy ręcznie, nawet kilku-
toriowe kontenery. Najbardziej boimy się poważ­
niejszego wypadku przy wyładunku oraz ulewnych
deszczów...

— Deszczów? ’ ■
— Nasze magazyny mieszczą się w piwnicach. W

czasie ulewy podmaka składowana tam aparatura
— I co dalej będzie? — pytam dyrektora reto­

rycznie.
— W najbliższy poniedziałek przyjedzie tu przed­

stawiciel Zjednoczenia, jeszcze raz spróbuję przed­
stawić władzom miasta nasze warunki...

I na tym właściwie kończą się żale „Cezalu” po­
nieważ dyrektor chce teraz do naszej rozmowy
wprowadzić akcenty optymistyczne. Nie chce, by
z tego, co dotychczas powiedział, wynikało, że jest
czarno i że niczego w tym „Cezalu” nie można ku­
pić. On ma wykonać w tym roku plan sprzedaży,
wysoki: 286 min zł. Na te 10 rys. asortymentu są
kłopoty z jakimś tysiącem pozycji. Reszta jest. I
to są nowoczesne, dobre aparaty. Takie narzędzia
do kardiostymulacji, które róbi wytwórnia w Za­
brzu. Proszę wierzyć, że na głowę biją importo­
wane! Też dobrą aparaturę wytwarza Nowy To­
myśl.

Doprawdy jest ogromny postęp w tej dziedzinie,
nie ma porównania z tym, co było jeszcze choćby
pięć lat temu. Wytwarzamy w kraju aparaty na wy-

ELŻBIETA DZIWISZ

jakTeczyć?

(spojrzenie od kulis) J
musi wykazać się zwiększeniem produkcji tżw. ryn­
kowej. Rękawice chirurgiczne, jako że niedostępne
na rynku, do tej produkcji nie są doliczane. Wie
pani, co w związku z tym postanowiono? Rękawi­
ce od przyszłego roku będzie sprzedawał „Cełarm”,
nie my. „Cefarm” to centrala zaopatrująca apteki.
Wiadomo, że w aptece może kupić każdy. A więc
do ceny, którą my płaciliśmy zostanie doliczone 10
proc. No i produkcja zostanie zapisana jako rynkowa,
chociaż oczywiście w dalszym ciągu rękawice będą
otrzymywały wjdącznie placówki służby zdrowia.
Ja wiem, można i tak...

O aparatach słuchowych właściwie nie ma co

mówić. Aparatów nie ma. W tym roku przyszło do
Krakowa 36 sztuk, a trzeba je rozdzielić jeszcze
na trzy województwa... Tak licząc oczekujących —

potrzeba w tych trzech województwach 800 apara­
tów. Nie jest to ilość na dewizowy import, a na

podjęcie seryjnej produkcji u siebie. Ale aparatów
w kraju seryjnie nie robimy. Kiedyś w Warsza­
wie produkowano bardzo dobre,* typu AS-3. Ale
to było kiedyś. Czemu zaprzestaliśmy produkcji?
Nie wiadomo. W Piasecznie, w wytwórni „Polton”,
zaczęto ostatnio robić aparaty słuchowe wmonto­
wane w oprawę okularów. Są znakomite, tylko:
jest ich bardzo mało, kosztują 5—7 tys. zł, ludzie
starsi narzekają, że obsługa.ich jest skomplikowana.
I tak właśnie ma się sprawa z aparatami słucho­
wymi.

Zmieniamy temat. — Widzi pani te skrzynie na

podwórzu?
— Widzę.
— W tych skrzyniach stoi aparatura, która tam

nie powinna stać, ale my nie mamy gdzie tego
schować. Nasze pomieszczenia magazynowe są usy­
tuowane w 4 punktach Krakowa. Ogółem jest tego
1200 m kw., a potrzeba co najmniej 5 tys. m kw.,
aby te 10 tys. asortymentu jako tako składować.
Handlujemy praktycznie wszystkim, co wyposaża
placówki służby zdrowia. Szafami szpitalnymi, sto­
lami operacyjnymi, aparaturą elektroniczną, a tak­
że maleńkimi szczypczykami i igłami. Na razie

sokim światowym poziomie. A równocześnie prze­
mysł niestety nie nadąża z produkcją takich z po­
zoru drobiazgów, jak te szcżypczyki, igły, strzykawki
jednorazowego użytku.

Tak podsumowuje dyrektor, a nawet mówi
więcej: zdarza się, że aparat jest, a szpital nie ma

czym zapłacić! Na przykład, od 19 lipca br. w III
Klinice Chirurgicznej AM znajdują się dwie sztucz­
ne nerki. Nerki kosztują 608 tys. zł. Jak dotąd
Akademia nie zapłaciła rachunku. „Cezal” rozpo­
czął interwencje, ponieważ zanosiło się, że za zro­
zumienie dla sprawy pracownicy „Cezalu” zapłacą
utratą premii kwartalnej. Po tych interwencjach
nadeszło pismo, że za te nerki zapłaci Kombinat
Opakowań Blaszanych Lekkich „Opakomet”. Zresz­
tą dłużników jest więcej — i co? Wypadałoby po­
jechać na miejsce i odebrać aparaturę. Ale nie, my
wysyłamy następne pismo i czekamy. Koło tego
aparatu leży przecież chory człowiek!

II. WSZYSCY CHORUJEMY

JEDNAKOWO

Najwięcej spraw załatwia się-dzięki dobrym kon­
taktom, a nie dlatego, że załatwić trzeba. No, nie­
stety. Na dobrą sprawę prawie każdy i o każdej
porze potrafi wykręcić się swoimi kłopotami, za­
stawić przepisem — i tyle. Nic się nie da zrobić,

'

bo to jest niemożliwe. I dlatego moi roz­
mówcy — dyrektorzy d/s technicznych różnych
szpitali — raczej proszą, aby nie było po nazwisku.
Więc z pominięciem ich nazwisk w Zakładach Na­
prawczych Sprzętu Medycznego przedstawiam listę
pretensji. Terminy napraw się wydłużają, sprzęt
trzeba za każdym razem odwozić do Zakładów,
choćby uszkodzenie było niewielkie. Nie ma spe­
cjalnej ekipy pogotowia technicznego, która by mo­
gła szybko na miejscu naprawić usterkę. Poza tym
— transport. Nie mają transportu szpitale, ani Za­
kłady. Trzeba czekać, aż Wojewódzka Kolumna
Transportu Sanitarnego przejmie zlecenie przewo­

zu. Brakuje części zamiennych i tym Zakłady tłu­
maczą się z długich terminów napraw.

Wszystko się zgadza. Tak jest. Tymi słowami dy­
rektor Zakładów JÓZEF KWIECIEŃ przyznaje ra­
cję dyrekcjom szpitali, a z naszej rozmowy elimi­
nuje kontrowersje. I to naprawdę nie jest dobra
sytuacja. Dyrektor Kwiecień zgadza się, że nie ro­
bi dobrze tego, do czego został powołany. Na dob­
rą sprawę w tym momencie moglibyśmy sobie po­
dać ręce na pożegnanie Porozumienie zostało osią­
gnięte Ale — nie Dyrektor wyjmuje z biurka po­
wielone na 10 stronach opracowanie ,Ocena dzia­
łalności Zakładów za rok 1977 i I półrocze 1978
r”. W tym opracowaniu rzucają się szczególnie w

oczy dane liczbowe Tak: województw do obsługi
— 3, ilość lokalizacji na terenie Krakowa — 5,
ilość oddziałów terenowych — 6, ilość specjalistycz­
nych stanowisk pracy — 10, ilość takich stanowisk
potrzebnych od zaraz — 53. posiadane samochody
transportowe — 4 własne, 1 WKTS. brakuje — co

najmniej 4 samochodów, ilość zamówień złożonych
w 1977 r. na materiały i części — 418, ilość zamó­
wień zrealizowanych — 333.

Odczytuję te liczby i myślę, że na dobrą sprawę
każdy problem da się zasłonić szeregiem liczb — i
problem nam zniknie Tyle a tyle, tego a tego Zo­
staną same liczby, nie problem Ale nieoczekiwa­
nie słyszę stwierdzenie gorzkie a prawdziwe:

— Mamy w kraju, a także na naszym terenie
działania sporo aparatury produkowanej u nas i z

importu. Może nadejść taki dzień, że to w większo­
ści przestanie pracować. Bo...

I zaczyna się wyliczanie konkretów. Bo — po
pierwsze — nie ma Warunków do przeprowadza­
nia napraw. Na przykład kiedy zepsuje się aparat
rentgenowski, to aby go zreperować Zakłady po­
winny dysponować takimi stanowiskami:

— do próżniowego nagrzewania oleju,
— do próżniowego napełniania olejem transfor­

matorów i katalizatorów,
— do diagnostyki wysokonapięciowych lamp,
— do badania wysokonapięciowych kabli,
— do ustawiania lamp rentgenowskich,
— do diagnostyki i ustawiania telewizji rentge­

nowskiej. r

Ponieważ Zakłady nie posiadają ani jednego ta­
kiego specjalistycznego stanowiska, to z konieczno­
ści naprawa aparatów rtg została uproszczona Fa­
chowiec naprawia „na wyczucie” głowicę, transfor­
mator albo kabel, podłącza ten element do aparatu
i. czeka. Udało się — aparat pracuje, nie udało się
— znaczy, trzeba' szukać dalej. Na nosa I facho­
wiec szuka. Tak jest z aparatami rtg, a także nie­
którymi innymi. Tak samo, albo i gorzej, jeśli w

dodatku brakuje części zamiennych.
— O właśnie, części zamiennych!
Tak mówi dyr. Kwiecień i jest wyraźnie’ ura­

dowany, że mu o tych częściach przypomniałam.
To może wyglądać nieprawdopodobnie, ale produ­
cenci aparatury medycznej bronią się wszelkimi
sposobami przed podpisaniem z Zakładami umów
serwisowych. Albo — jak to miało miejsce w przy­
padku Państwowych Zakładów Optycznych — mówią
tak: możemy umowę podpisać, jeśli tak nalegacie,
ale części zamiennych do własnych aparatów nie
gwarantujemy! I co robi w tej sytuacji odbiorca
aparatury oraz Zakłady powołane do napraw? Ano
niszą pismo do Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społe­
cznej. Podobno sprawa jest w toku. Ale jeszcze nie
ma ostatecznej decyzji -

Słucham, tego wszystkiego i zadaję pytanie mo­
że oczywiste, ale brzmiące bardzo naiwnie: d 1 a-

czego?
Na to jedno pytanie otrzymuję kilka różnych

odpowiedzi. Odpowiedź pierwsza. W Zakładach
brakuje wysoko kwalifikowanych fachowców. Me­
todą „na nosa” można pracować tylko w oparciu
o duże doświadczenie zawodowe.

Odpowiedź druga. Specjalistycznych stanowisk
do naprawy aparatury rtg nie ma, aie będą.

Kto te stanowiska zmontuje? Jak to kto? Sami to

zrobią. W przemyśle tego typu stanowisk prototypo­
wych nikt nie produkuje, bo nie ma takich potrzeb.
Koszt ich jest bardzo wysoki, nawet do kilkuset ty­
sięcy złotych. Trzeba też zaopatrzyć się wcześniej w

drogą aparaturę diagnostyczną, którą często spro­
wadzamy do kraju za dewizy. Aktualnie stanowiska
są już montowane i niebawem zaczną działać.

Dyrektor pokazuje pismo, które dnia 22 maja br-
wysłał Inspektorat Bezpieczeństwa i Higieny Pracy
Wojewódzkiej Stacji „Sanepid” w Krakowie.

„Pomieszczenia Zakładów w Przegorzałach nie
spełniają warunków wymaganych dla oddziału
konserwacji aparatury rtg z powodu braku wenty­
lacji oraz małej powierzchni. Oddział Zakładów
zlokalizowany w Nowej Hucie, w pomieszczeniach
piwnicznych także nie nadaje się na miejsce pracy,
najwyżej na magazyny". Ale w takim razie co zro­
bić? Na parnym końcu wymienionej już listy kłopo­
tów i niedomagać stoi zawsze chory człowiek. Tak
trzeba na to patrzeć. A więc podjęto ryzyko Coś
tam usprawnili racjonalizatorzy, coś tam przesu­
nięto, aby wygospodarować miejsce. I stanowiska
będą.

Odpowiedź trzecia. Trzeba rozwinąć i w całości
przedstawić problem odpowiedniego zaplecza Ńaj-.
większe takie zaplecze techniczne jest usytuowane
w prywatnej willi w Przegorzałach. Właściciel wy­
powiedział Zakładom umowę dzierżawy i chce cały
obiekt sprzedać. Na trwałe zagospodarowanie willa
się nie nadaje, jest za mała. Właściciel nalega, więc
poinformowano o tym władze miasta. Potrzebny
jest inny lokal. Do prezydenta m. Krakowa, dó
Wydz. Zdrowia, do Wydz. Spraw Lokalowych
skierowano w tej sprawie, od połowy ub. roku po­
czynając, 6 pism. Ostatnio u wiceprezydenta m.

Krakowa dr BARBARY GUZIK odbyło się spotka­
nie, na którym starano się znaleźć wyjście z sy­
tuacji. Skończyło się tym, że kiedy będą możliwości
— Zakłady lokal zastępczy otrzymają.

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

SZALEŃSTWO
...NA DESCE

Z Paryża pisze ROBERT BIELECKI

Paryską
młodzież opanowało nowe szaleństwo. Przyszło

zza oceanu, z USA, stąd jego amerykańska nazwa „Skate
board”. Francuzi nazywają je także „la planche a roulet-

te”, czyli „deska na kółkach”, bo jest tu po prostu półmetro­
wej długości deska, osadzona na niewielkich rolkach, tworzą­
ca wraz z nimi rodzaj wrotek.

„Skate board” ma we Francji zapalonych zwolenników.
Przed dwoma laty, gdy zaczynało się dopiero to szaleństwo,
sprzedano 300 tys. „desek”. W ub. roku już pół miliona. Chęt­
nych jest tak wielu że rozwinął się cały przemysł „desko­
wy” i w domach towarowych można nabyć kilkanaście ro­
dzajów „Skate board” od 60 do 1400 franków za sztukę.

Są więc „deski” — te najprostsze. — wykonane tylko z

drzewa, są bardziej wymyślne z drzewa połączonego z plas­
tykiem, wreszcie — dające „najlepsze parametry technicz­
ne” egzemplarze « alumininm lub stopu kilku metali.

W grudniu ub. roku powstała — pierwsza w Europie
— francuska Federacja „Skate board”, a dziś działa

już kilkaset oficjalnie zarejestrowanych „deskowych
klubów”. We Francji ukazują się cztery specjalistyczne pis­
ma: „Skate board”, „Skate magazine”, „Skate France Inter­
nationale” i „Super skate board”, które początkowo były
miesięcznikami, ale z racji ogromnego zainteresowania, zo­
stały zmienione na dwutygodniki. Według Federacji „Skate
board” uprawia co najmniej 800 tys młodych ludzi, ale zda­
rzają się też „deskarze” w starszym wieku, jak choćby
pewien emerytowany nauczyciel z Alzacji, który ukończył
właśnie 78 lat.

„Skate board”, uważany za rodzaj sportu, łączy w sobie

pewne elementy lekkiej atletyki, łyżwiarstwa figurowego
i narciarstwa alpejskiego. Niedawno w Marsylii odbyły się
pierwsze „deskowe” mistrzostwa z takimi konkurencjami
jak skok w dal i wzwyż, slalom-gigant i slalom specjalny,
zjazd, figury dowolne i obowiązkowe. Wprawdzie piane
Federacji można uznać za zbyt optymistyczne, ale nosi s;ę
ona z zamiarem oficjalnego wystąpienia o wprowadzenie
„Skate board” do programu... Igrzysk Olimpijskich. Chwilo­
wo uzyskała już zgodę na pokazy mody, które odbywają się
na „deskach”.

„Skate board” jest sportem, który wzbudza entuzjazm
przede wszystkim wśród młodzieży dużych miast. Typowym
tego przykładem jest Paryż, gdzie do rzadkości należą sta­
diony, parki i duże place zabaw. „Deska na kółkach” daje
więo szanse uprawiania sportu tam, gdzie do tej pory było to

praktycznie niemożliwe. Coraz częściej władze miejskie za­
mykają ruch kołowy na niewielkich uliczkach, położonych
z dala od głównych arterii tworząc niewielkim kosztem
„skatowe” tory wyścigowe.

'

,

DOROTY

TERAKOWSKIEJ aluzje do filmu...

Richard Attenborough — Anglik, uhonorowa­
ny szlachectwem przez królową Elżbietę za za­
sługi dla kinematografii, wyreżyseroteał amery­
kański supergigant ,.O jeden most za daleko".

Film opowiada o tragicznej bitwie pod Arn­
hem, w której alianti ponieśli ogromne straty,
pragnąc najkrótszą drogą dotrzeć do Zagłębia

Ruhry i Berlina. Ta wojenna operacja nosiła
miano „Market-Garden", jej autorem był mar­
szałek Montgomery, brali w niej udział również
Polacy.

Dziewięć miesięcy kręcono film, w oparciu o

bestseller Corneliusa Ryana z udziałem paru ty­
sięcy statystów i wybitnych gwiazd największe­
go kalibru. Oto sam Gene Hackman w roli pol­
skiego generała Sosabowskiego, Dirk Bogarde
jako gen. Bżowning oraz Sean Connery, Robert

Rcdford, Laurence Olinier, Liv Ullmann itd (w
sumie 14 najbardziej kasowych gwiazd świata).
Wątek polski prowadzony jest interesująco, a

Hackman — Sosabowski ustawiony w roli jed­
nego z mądrzejszych i bardziej przewidujących
dowódców, sceptycznych, wobec nieudanego pla­
nu operacji.

Most pod Arnhem — o który toczyła się wal­
ka — pozostał w rękach Niemców, a generał
Browning wypowiedział wtedy kwestię, która
stała się tytułem powieści i filmu: „Poszliśmy
o jeden most za daleko..,”. Nie przeszkodziło to

Montgomery'emu ogłosić sukces swojej operacji.
Straty aliantów wyniosły 12 tysięcy zabitych,
zaginionych i rannych — a Niemców 7 tysięcy.
3 godziny trwa uńelkie filmowe widowisko ku

satysfakcji widowni.

Kalendarz sprawił, że
świąteczne i noworocz­
ne wydania „Gazety”

ukażą się kolejno na 4 i 3
dni. „Magazyn Poniedzia­
łek” zaznaczy wprawdzie
W nich swą obecność, ale
prym oddaliśmy kolegom
redagującym „magazyn so­
botnio-niedzielny”, pod
których szyldem wyjdzie
w tych dniach „GP”.

Tak więc dla nas jest to
ostatnia okazja _

złożenia
Czytelnikom i
kom „Magazynu
działek” życzeń na

jące się Święta i
Rok. Niech będzie
Was rok spokojny,
dopisuje w nim zdrowie i
pomyślność

złożenia
Sympaty-

Ponie-
zbliża-
Nowy

to dla
niech

fapaJentom
choinki*

(fragmenty)
„Właśnie ojciec kiwa na

• matkę,
te już wzeszła gwiazdka na

niebie,
te czas się dzielić opłatkiem,
więc wszyscy podchodzą do

siebie
i serca drżą uroczyście (...)
Jest cicho, Choinka płonie.
Na szczycie cherubin fruwa.”

(K, I. Gałczyński)

To już za tydzień zasią­
dziemy do wigilijnej wie­
czerzy, której tradycje

są u nas szczególnie piękne i

bogate. Potrawy podawane
w ten wieczór, sposób ich

przyrządzania, a także ich
■kolejność — są tradycyjne,

symboliczne i niezmienne.
Każde zdarzenie w ciągu tej

'

wieczerzy jest wróżebne i
doniosłe: puste naczynie o-

czekujące na niespodziewa-
'

nego gościa, siano rozesłane

pod obrusem.

polskich do~I Niegdyś
mach (raczej chatach) zawie­
szano u powały zwrócony w

dół ścięty czubek jodły lub
świerka, jego ustrojenie . też

pełne było symboli. Zawie­
szano na tym drzewku wy­
dmuszki z jaj (symbol życia),
figurki z ciasta symbolizują­
ce'ofiary oraz jabłka, (sym­
bol zdrowia. Zwyczaj ten

wywodzi się z tradycji ludo­
wych, a dzisiejszą pozostało­
ścią po nim są te wszystkie
stroiki, tyle że ubrane już
nowocześniej szklanymi bań­
kami, kolorowymi wstążecz­
kami. Choinka, taka jak ją
obecnie stroimy, jest „wy­
nalazkiem” młodym, bo

XIX-wiecznym, sprowadzo­
nym do nas z Niemiec.

Wszystko się zmienia, więc
ona też. W niewielu domach

płoną już na niej świeczki,
przydając drzewku żywicz­
nych zapachów, a całemu do­
mowi świątecznego nastroju.
Świeczki wyparło oświetlenie

elektryczne. Zaleta jego ta­
ka. że pożarów choinkowych
teraz jest mniej. Jeden je­
szcze zwyczaj pozostał nie­
zmienny i 'to pod roszystkimi
niemal szerokościami geo­
graficznymi: aniołek — lub

jak kto woli gwiazdor — nie

zapomina złożyć pod choinką
prezentów dla. grzecznych o-

czy wiście dzieci.

Więc Jeszcze raz

SZCZĘŚLIWEGO
NOWEGO ROKU

19791

Telewizji:
KOEPE-
CARLA

W tym tygodniu:
Ciekawe propozycje pro­

gramu radiowego i telewi­
zyjnego na zbliżające się
święta omówimy obszernie
w wydaniu sobotnio-nie­
dzielnym. Dziś polecamy
tylko spektakl w poniedział­
kowym Teatrze

„KAPITAN Z
NICK”. Utwór
ZUCKMAYERA (pomysł do

tej tragifarsy przyniósł fakt

autentyczny) ma u nas bo­
gate dzieje sceniczne.

Przedstawienie dzisiejsze
przygotował ośrodek wro­
cławski TVP, reżyseruje
WIESŁAW WODECKI, a w

roli szewca przemienionego
w samozwańczego kapitana
zobaczymy IGORA PRZE-
GRODZKIEGO.
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Przepisy dobre na wszystko?

Zdarzył się wypadek loso­
wy i Człowiek złamał rękę, za

có dostał z PZU odszkodowa­
nie 3,5 tys. zł, a inny za mniej
skomplikowane złamanie o-

trzymał 15 tys. zł. Czytelnik
w. liście do redakcji pyta jak
to możliwe, by przepisy po­
zwalały na taką dowolność. To
pytanie Skłania do chwili za­
stanowienia. Przyzwyczailiśmy
się, a tkwi to już w nas bar­
dzo mocno, że wszystko ma

być uregulowane przepisami
— koniecznie z paragrafami,
koniecznie drukowane. Słow­

nych przyrzeczeń i zobowiązań nie uznajemy i to tak da­
lece czasem, że nawet słowo szefa do niczego go później
nie zobowiązuje. Dyrektor obiecuje kandydatowi przyjąć go
do pracy. Jest to wiążące także w świetle prawa. Ale póź­
niej decyzję zmienia. Podpisaną na papierze z pieczątką oso­
bę można zaskarżyć, a słowo, dane do tego bez świadków?
Przyznacie, że sami wytwarzamy sytuacje absurdalne. Z jed­
nej strony narzekamy na rosnącą biurokrację, ż drugiej —

produkujemy ogromną ilość urzędowych papierów. A prze­
cież prawda jest taka, że żaden paragraf nie zastąpi wiary
w ludzi i w ich szczere intencje, w ich uczciwość. Dla czło­
wieka nieuczciwego zaś żadne przepisy nie stanowią, bo i
nie mogą stanowić, przeszkody w. jego machinacjach. Nie­
dawno przyszedł wieczorem do redakcji Czytelnik i przy-

I niósł kilka stron fraszek do druku. Poprosiłem go, żeby je
; zostawił i zatelefonował jutro, a wtedy poinformujemy go
[ czy będą zakwalifikowane do druku. Odpowiedział że zo-

| stawi, jeśli mu pokwituję. Podpisałem mu odpowiedni pa­
pierek. Wziął do ręki i zapytał: — A pieczątka? Na nic zdały

| się moje tłumaczenia, że my w zasadzie pracujemy bez pie-
| czątek, a ta jedna którą dysponujemy, po godzinie 16 jest
l zamknięta w sekretariacie. Nasz Czytelnik zażądał zwrotu
i maszynopisu, bowiem — jak oświadczył — już kiedyś był tak

naiwny, że zostawił w pewnym biurze ważne papiery i nie
wziął pokwitowania z pieczątką. I do tej chwili, zaświadcze­
nia te się nie odnalazły. Rozumiem nieufność naszego Czy­
telnika. ale mam istotne wątpliwości, czy ów atrybut urzęd­
niczej władzy, jaką jest pieczątka, to wystarczający argu­
ment sprawowania przez instytucje i ludzi w n:ch zatrud­
nionych uczciwie, rzetelnie i odpowiedzialnie swojej pracy.

rwi
DZE
NIA

Tryptyk alkoholowy
— Moje postępowanie? Nie mogą siebie usprawiedliwiać. Po

prostu przyczyną wypadku był alkohol. I jest to jednak prze­
kreślenie mojej ogólnej sytuacji życiowej. Nie wiem jąk się te­
raz ułożą stosunki z żoną... czy jak tiiyjdą będzie czekała czy nie?

— Ale Pan przekreślił też życie innego człowieka. Też pew­
nie miał rodziną...

— Tak, miał żoną i dwoje dzieci. Ja tą żoną znałem...

— Czy Pan często pi? przed tą sprawą?
— Raczej nieczęsto, ale jak to bywa, i w żyćiu i w pracy, ie

ezasami się wypije...
Jest to fragment reportażu „Tryptyk alkoholowy” zamie­

szczonego w ostatnim, świątecznym „MOTORZE”. Rozmów­
cą jest młody, 23-letni mężczyzna, odsiadujący wyrok w wię­
zieniu. Wypił kilka kieliszków, wsiadł za kierownicę, zabił
człowieka. A więc czasami w pracy się wypije — nie tai
wcale oskarżony. Dla wielu, zbyt wielu, zakład pracy to naj­
lepsze miejsce do organizowania wszelkiego rodzaju zakra­
pianych imprez. Każda okazja dobra, a żona w domu i nie
marudzi. Zaczyna się od niewinnej kawki, później tradycyjna
składka. To już prawie rytuał. Tydzień przedświąteczny zaś,
który dziś zaczynamy, szczególnie sprzyja takim okazjom.
W większości biur i komórek administracyjnych przez te kil­
kanaście dni, gdzieś do Sylwestra, w ogóle się nie pracuje.
W jednych instytucjach bez kamuflażu, w innych nieco kon­
spiracyjnie wznosi się toasty. A że przepisy zabraniają spo­
żywania alkoholu w miejscu pracy? To dla naiwnych. Po to

są, żeby je obchodzić. No i obchodzimy, nie mogąc w tym
czasie załatwić żadnej sprawy, bo większość z nas jest za­
aferowana nie tylko przedświątecznymi zakupami, ale je­
szcze w większym stopniu organizowaniem zakrapianych po­
siedzeń. A później, po ich zakończeniu, jak bohaterowie sia­

damy za kierownicą samochodu. I wtedy następuje dramat.

Później nachodzą refleksje. Tylko że nieco spóźnione.

Zb. R.

Dekumenty
historii

nie znoszą upięk­
szania. Wystarczy

Jo tylko dokładnie cyto­
wać. .1 to stwierdzenie

mogłoby być mottem

przewodnim dla pasjonu­
jącej książki znanego fe­
lietonisty i pisarza, sto­
jącego na rozdrożu po­
wieści historycznej i

„kryminału” (choć słowu

„kryminał”, nasi krytycy
literaccy przypięli „met­
kę” towaru podlegające­
go przecenie) — książki
MARIANA PODKOWIN-
SKIEGO pt. „W kręgu
Hitlera” wydanej na­
kładem „Książki i Wie­
dzy”.

Podkowiński to „fana­
tyk” historii przedsta­
wianej w sposób odbie­
gający od utartych sche­
matów, wróg ogólników,
sloganów i uproszczeń.
Błyskotliwy styl, równie
oryginalna narracja, li­
miejętne stopniowanie
napięcia, ogromna wie­
dza, a eo za tym idzie
obszerne przytaczanie
historycznych sensacji —

składają się na niepowta­
rzalny kształt tej intere­
sującej książki. Materia­
łów do niej dostarczyła
lektura — okrzyczanych
jako rewelacje wydawni­
cze óstatnich lat — pu­
blikacji zachodnionie-

mieckicli, amerykańskich
i angielskich, a także o-

ryginalne materiały fil­
mowe (wymieńmy cho­
ciażby film „Swastika”
pierwtty, dokumentalny,
kolorowy film zacbodniO-
nieraiecki, o życiu pry­
watnym Hitlera), płyty i

taśmy, ilustrujące histo­
rię Trzeciej Rzeszy, tak­
że wspomnienia i pa­
miętniki znanych osobi­
stości politycznych.

Biografie Hitlera wy­
dawane po wojnie, nie

należały do rzadkości.
Niemały trud opisania
„bohatera” spod znaku

swastyki, który usiłował
■niszczyć świat, dopro­
wadzając w efekcie

Niemcy do nieuniknionej
katastrofy, zadało sobie
wielu znanych, zacho­
dnich historyków. Eber-
hard Jabkel — historyk
z« Stuttgartu, w książce
pt. „Hitlera pogląd na

świat”, pisał: „Beznamięt­
ny obraz Hitlera jest do­
statecznie demaskator­
ski, aby zbędnym uczy­
nić nieustanne używanie
zohydzających epitetów

hochsztaplera, doskonale

jednak wiedzącego do

czego zmierza w swoim

„obrachunku > teraźniej-
. szością i przeszłością”.
Dzięki Podkowińskiemu,
zrozumiałe stają się rela­
cje: osoba Hitlera — epo­
ka, a pyzede wszystkim
lata początków jego ka­
riery, kiedy szczebel po
szczeblu wspinał się na

, tron” polityka, demago­
ga i błazna, fascynujące­
go tłumy... tylko dlatego,
że tłumy „ehciały być za­
fascynowane”. I dopiero
wyrok sądu norymber­
skiego stał się dokumen-

Sensacyjna
biografia „wodza

czasów hańby44

(•..). Nigdy jeszcze żaden

inny światopogląd pry­
mitywem i brutalnością
Sie przewyższył i nie

przewyższa tego, którego
środki z góry i bez osło­
ny, zakładały wyłącznie
•Wojnę i morderstwo”.

Nio tylko historycy, ale
i naukowcy, penetrujący
z ogromną skrupulatno­
ścią życie Hitlera, zasta­
nawiali się nad tym czy
był on psychopatą. Tezę,
ie Hitler był człowie­
kiem niepoczytalnym,
wariatem, furiatem „gry­
zącym w przypływie zło­
ści dywany” — obalono
dość dawno. Podkówiński
przedstawia nam go jako
perfidnego polityka,

tern, ukazującym w

świetle praw'dy hitlerow­
skie zbrodnie — ich po­
lityczne i społeczne pod­
łoże.

Książka zawiera także

„sensacje” obyczajowe ó-
parte na autentycznych
materiałach historycz­
nych; listach, pamiętni­
kach itp. — relacje doty­
czące tycia prywatnego
ludzi z kręgu Hitlera. Pi­
jaństwo, cudzołóstwo, po­
ligamia, zwyrodnienie o-

byczajowe — to druga
strona medalu hasła

„wodza”: „zerwania z

mieszczańską moralno­
ścią”. Komentując życie
hitlerowskich bonzów.
Podkowiński przytacza

wypowiedź historyka
Hanza Petera Bleuela,
który atwierdza, te:

„można je było porównać
jedynie z historią osła-y
wionego rodu Borgiów”.
We wstępie autor pisze:
„Nieraz odnosi śię wra­
żenie, iż takie tey inne

biografie Hitlera mają na

celu ucieczkę od rzeczy­
wistości Trzeciej Rzesz.A
jakby tylko Hitler byl
całkowicie odpowiedzial­
ny za to eo się stało...

jakby Hitler był owym
„wybrykiem historii”,
który może wydarzyć się
każdemu narodowi (...).
Zapomina się też często,
te w rzeczywistości Trze­
cia Rzesza była nie tylko
państwem na wskroś po­
licyjnym, ale z punktu
obyczajowego jedynie
wielkim bagnem, w któ­
rym moralność upadła na

samo dno bezprawia i

zwyrodnienia. Za fasadą
„ładu i porządku” kryła
się brutalna Sodoma,
której służalcy byli pra­
wodawcami swoistego
kodeksu amoralności i

nierządu. (...) Nie ozna­
cza to wcale, abyśmy nie
mieli dążyć do syntezy
zagadnienia, któremu na

imię „Adolf Hitler”. Nie

wymaga te ani zawiłych
wywodów, ani zbytniego
roztrząsania okresu jego
młodości. Nadszedł już
czas, aby jedynie z „mę­
drca szkiełkiem i okiem”

podejść de tego zagadnie­
nia”.

„Przewrotność” autora

polega jednak na tym, że
Podkowiński „mędrcem
szkiełka 1 oka” nie jest...
i to m. in. sprawia, że je­
go książka, jest tak pory­
wającą lekturą — nieba­
nalną biografią „wodza
czasów hańby”.
GRAŻYNA NOWAK

WYMIANA
DOMINACJA KULTURALNA

Rozwój nowoczesnych technik
przekazywania informacji — druku,
radia i telewizji — doprowadził w

II połowie naszego stulecia do nie­
bywałego pomnożenia kontaktów
międzynarodowych w dziedzinie kul­
tury. Już nie tylko mieszkańcy naj­
większych europejskich stolic mogą
oglądać występy najlepszych zespo­
łów zagranicznych, bowiem — dzię­
ki radiu czy telewizji — są one do­
stępne w najodleglejszych wsiach i
przysiółkach. To samo można powie­
dzieć o filmach fabularnych, zawo­
dach sportowych, wydarzeniach po­
litycznych — niektóre z nich są 0-
glądane przez setki milionów ludzi
na całym świecie, tworząc widowi­
ska na skalę prawdziwie planetarną.

Równocześnie w każdym niemal
kraju sporą część łamów prasy, pro­
gramów radiowych i telewizyjnych,
wypełniają materiały pochodzące z

nie zawsze są najwyższego artysty­
cznego lotu — dzieła wybitne bywa­
ją na ogół trudniejsze w odbiorze,
trudniej przeto zdobywają publicz­
ność, zwłaszcza że oczekuje ona od
radia i telewizji przede wszystkim
rozrywki i odprężenia po pracy.

Tymczasem przygotowanie dobrych
i ciekawych programów kultural­
nych wymaga znacznych nakładów
finansowych, utalentowanych twór­
ców, zdolnych wykonawców, dosko­
nałego zaplecza technicznego. Nie
każdy kraj, zwłaszcza mniej zamoż­
ny, stać jest na regularhe przygoto­
wywanie takich programów. Stąd
rzecz zrozumiała, że tylko nieliczne
kraje (te, które mają nie tylko daw­
ną trądycję kulturalną, ale i odpo­
wiednie środki kadrowe i material­
ne) mogą zaoferować innym progra­
my, które podobają się powszechnie,
nie tyle ze względu na swe walory
artystyczne, ale tematykę, sprawność
warsztatową, sympatycznych bohate-

WYPOWIEDZI

Znany polityk amerykański,
senator Frank Church (na zdję-
ciu), który w nowo wybranym
Kongresie ma zająć stanowisko

przewodniczącego senackiej ko­
misji d/s zagranicznych, wystą­
pił z apelem o szybkie zawar­
cie nowego amerykańsko-ra-
dzleckiego porozumienia o ogra­
niczeniu strategicznych zbrojeń
ofensywnych. Zapowiadając ze

swej strony szeroko zakrojoną
kampanię na rzecz ratyfikacji
przez Senat porozumienia
SAŁT-H, Chureh wskazał, ii

wyścig zbrojeń, który od 1950 r.

kosztował USA ok. 2 bilonów

dolarów, uniemożliwił dokona­
nie potrzebnych gospodarce a-

merykańskiej inwestycji i spo­
wodował w znacznym stopniu
inflację

NIEWYGODNY PROBLEM

Następca tronu angielskiego, ksią­
żę Karol, rozpoczął 31 rok życia.
Urodziny były fetowane z udzia­
łem 350 przedstawicieli artystokra-
cji europejskiej. Prasa światowa

poświęciła przyszłemu królowi Ka­
rolowi III wiele miejsca, stwier­
dzając przy okazji, że 1/3 Brytyj­
czyków Uważa, iż królowa Elżbie­
ta II powinna abdykowai na rzecz

syna, któremu — mimo tropienia
go przez najbardziej czarujące ko­

biety — zaczyna grozić starokawa-
lerstwo. W ISIS r. Karol przyrzekł
swej mamie ożenek w terminie nie
przekraczającym trzydziestki. Od­
nowiony 115-pokojowy dom na wsi
czeka na narzeczoną, ale książę nie
może się zdecydować na wybranką,
bo bez reszty pochłonięty jest
sportami (konie, akrobatyka lotni­
cza, nurkowanie pod ladami Arkty­
ki) i podróżami (Jugosławia, Brazy­
lia, kraje Wspólnego Rynku, a w

planach — Chiny). Wszystko to

sprawia, że Karol jest raczej nie­
wygodnym problemem dla monar­
chii, choć nie odmawia mu się za­
datków na władcę; dba o reputa­
cją, która przystoi osobie na jego
miejscu (wyraża się to ponoć na­
wet w tym, że ukazując się pu­

blicznie w towarzystwie pań, prze­
strzega zasady, by kroczyły one 2
kroki za nim). Królewskie Towa­
rzystwo Zapobiegania Okrutnemu
Traktowaniu Zwierząt dało dowód,
że Karol traktowany jest bez ta­
ryfy ulgowej, oglaszająe księcia
„chuliganem roku” za jego myśliw­
skie wyczyny.

KOBIETY KAPŁANKAMI?

Ogólny Synod Kościoła Anglikań­
skiego obradujący niedawno pod
przewodnictwem arcybiskupa Can-

terbury — mimo poparcia dla pro­
jektu ze strony wielu biskupów —

odrzucił możliwość święceń kapłań­
skich dla kobiet i ich duszpaster­
skiej działalności. Decyzja ta nie
dotyczy kościołów anglikańskich w

niektórych stanach USA, Kanady
i Australii, gdzie spotyka się już
kobiety głoszące kazania. Stanowi­
sko synodu wydaje się zrozumiałe,
zwłaszcza w zestawieniu z rewela­
cjami, jakie odnotowała niedawno

prasa, pisząe o pewnej wziętej
striptiseree w jednym z amerykań­
skich miast, która zaczęła się u-

dzieiać jako równie fertycana ka-

znodziejka. Synod odrzucił także
możliwość powtórnego ślubu koś-
eielnego po rozwiązaniu pierwszego
małżeństwa.

za granicy, produkty Innych kultur.
Nigdy w dziejach ludzkości wymia­
na kulturalna nie była tak rozwi­
nięta, zróżnicowana i powszechna.
Nigdy twó-rcy nie mieli tak wielkiej
szansy zdobycia tak wielu odbior­
ców, również w innych krajach i
odwrotnie — nigdy odbiorcy nie
mieli tak szerokiego i łatwego do­
stępu do dorobku kulturalnego in­
nych społeczeństw.

Jednakże mimo niewątpliwych po­
zytywnych stron tej olbrzymiej „ot­
wartości kulturalnej” ma ona i pew­
ne aspekty negatywne. Łatwo bo­
wiem zauważyć, że międzynarodowe
kontakty kulturalne nie zawsze są
'oparte na wzajemności i równych
korzyściach. Oczywiście zdawało się
że pewne kraje więcej oferowały in­
nym, stanowiąc prawdziwe centra
kulturalne świata. Taką rolę pełniła
Grecją w starożytności, Włochy w

epoce Odrodzenia, Francja w okre­
sie Oświecenia. Niemniej i wówczas
dzieła i myśli powstałe w tych kra­
jach nie były po prostu przenoszone
do innych społeczeństw, ale twórczo
adaptowane przez miejscowe elity
intelektualne. I wtedy istniało już
niebezpieczeństwo nadmiernej fa­
scynacji kulturą obcą,-stąd walka z

„cudzoziemszczyzną”, ale nigdy nie
było ono ani powszechne, ani nad­
mierne.

Rozwój nowoczesnych technik
przekazu informacji zmienił sytua­
cję. Docierają one wprost do maso­
wego odbiorcy, przedstawiając mu

dzieła kulturalne w nie zmnienionej
formie. Materiały, które przekazują,

rów itp. Tym samym uzyskują zna­
czną, niekiedy dominującą pozycję w

kulturze innych krajów.

NAJEŹDŹCY KULTURALNI

Na czym jednak polegają niebez­
pieczeństwa takiej dominacji kultu­
ralnej? Przecież z reguły nie docho­
dzi do niej wbrew przyzwoleniu po­
szczególnych. państw, a wręcz nie­
kiedy za ich żywym poparciem.

Pierwsze niebezpieczeństwo wyni­
ka z nierównomierności przepływu
programów kulturalnych. Jak się np.
oblicza, Interwizja (grupująca kraje
socjalistyczne); wykorzystuje trzy ra­
zy więcej materiałów Eurowizji (gru­
pującej kraje zachodniej Europy),
niż odwrotnie. W dziedzinie eksportu
programów telewizyjnych pierwsze
miejsce w świecie zajmują Stany
Zjednoczone, które sprzedają co­
rocznie od 100 do 200 tysięcy godzin
audycji, następnie Anglia — między
20 a 30 tysięcy godzin, oraz Francja
— od 15 do 20 tysięcy godzin. Pro­
gramy pochodzące z tych krajów
zajmują niejednokrotnie więcej cza­
su na antenie, aniżeli produkcja ro­
dzima. Tak jest dla przykładu w

Gwatemali, Singapurze, Nowej Ze­
landii, Zambii, Nigerii, Kuwejcie,
Izraelu, Malazji, Irlandii.

W dziedzinie filmu również na

czoło eksporterów wysuwają się Sta­
ny Zjednoczone (niemal co drugi
film wyświetlany na świecie jest
pochodzenia amerykańskiego), nastę­
pnie Indie, Japonia, Egipt, Meksyk.
Znana jest powszechnie dominacja
rozrywkowej muzyki amerykańskiej

WYBORY
KENNETH KAUNDA (na zdjęciu), piastujący funkcję szefa

państwa Zambii od chwili uzyskania przez ten kraj niepodle­
głości (24 października 1964 r.), uzyskał ponad 80 proc, gło­
sów w wyborach prezydenckich (był jedynym kandydatem)
i został zaprzysiężony na tym stanowisku na kolejną 4-letnią
kadencję. Prezydent jest zarazem przewodniczącym jedynej
legalnej w Zambii partii — Zjednoczonej Narodowej Partii

Niepodległości.
Ną arenie międzynarodowej 54-lotni dziś Kąunda znany

jest z poparcia udzielanego murzyńskim ruchom narodowo­
wyzwoleńczym walczącym z rasistowskim reżimem rodezyj-
skim. Będąc jednym z pięciu „państw frontowych” Zambia
narażona jest ną nieustanne akty agresji ze strony Rodezji.
Natomiast w polityce wewnętrznej Kaundą zdobył sobie u-

znanie jako przywódca rządzący krajem zamieszkałym przez
73 plemiona.

DEMOGRAFIA KONFLIKTY

CO PISZĄ INNI

„Najważniejszym czynnikiem, który będzie decydował » ko­
nieczności znormalizowania stosunków ChRL z USA jest fakt, że
wiele nowoczesnych rodzajów uzbrojenia, jakie Chiny pragną
nabyć na Zachodzie, nie może być przedmiotem sprzedaży, jeśli
USA wyrażą swój w tej sprawie sprzeciw.” (The Times)

„Szereg wyższych uczelni w Szwecji wykonuje na zlecenie

Pentagonu opracowania i badania naukowe o charakterze czysto
militarnym, inkasując z tego tytułu honoraria idące w miliony
dolarów”. (Internationala Studier)

„Portugalia otrzyma od Stanów Zjednoczonych — w ramach

nowego układu- z USA, zapewniającego im bazy na Azorach —

20 samolotów myśliwskich (...) NATO wyposaży portugalską ma­
rynarką wojenną w nowe fregaty”. (AFP)

W związku s •-

itatnią kampanią
polityczną w Chi­
nach „Siiddeutsche
<eitung” zamieścił
taki oto rysunek,
natomiast „New
Delhi National He­
rald” przytacza
treść jednego z wy­
wieszonych w Pe­
kinie plakatów:
„Przewodniczący
Mao był tylko
człowiekiem, a nie

bogiem. Nadszedł

czas, by znalczć dla

niego właściwe

miejsce”.

Od początku lat sześćdzie­
siątych słabnie we Francji
tempo przyrostu naturalne­
go. Coraz Więcej rodzin o-

granicza się. do posiadania
jednego dziecka, zaś na każ­
dych dwu Francuzów czyn­
nych zawodowo przypada je­
den, który już zakończył
działalność profesjonalną. O-
statnio prezydent V. Giscard

d’Estaing zapowiedział wydat­
ne zwiększenie pomocy pań­
stwa dla rodzin wielodziet­
nych.

Stuletnią już historię mi

spór argentyńsko-chilijski,
którego przedmiotem są trzy
skaliste wysepki u ujścia Ka­
nału Beagle do Atlantyku. W
ostatnim okresie doszło na

tym tle do wyraźnego wzro­
stu napięcia w stosunkach

między zwaśnionymi kraja­
mi. Po obu stronach nastąpi­
ła koncentracja wojsk w re­
jonach nadgranicznych, zaś
tak w chilijskiej jak i w ar­
gentyńskiej prasie ukazały
się publikacje utrzymane w

nader ostrym tonie. Zdaniem
niektórych obserwatorów,
przewlekły spór może dopro­
wadzić do konfliktu zbrojne­
go, grożącego rozprzestrze­
nieniem się na skalę kontynentalną.

O eo w istocie toczy się spór? Otóż suwe­
renność nad wspomnianymi wysepkami daje
jednej ze stron wyłączne prawo do szelfu
kontynentalnego między Ameryką Południo­
wą ą Antarktydą, zawierającego prawdopo­
dobnie bogate złoża ropy naftowej. Niebaga­
telną stawką są również rybne zasoby tego

rejonu. Na moey orzeczenia Arbitrażu Mię­
dzynarodowego wysepki przyznane zostały
Chile, z czym jednak nie myśli pogodzić się
Argentyna.

Rokowania w sprawie spornych wysp zała­
mywały się wielokrotnie, nie dały również
rezultatów ostatnie rozmowy ministrów

spraw zagranicznych obu krajów.

PERSONALIA

KORESPONDENCJE
ANKARA. Przed każdym bankiem w Ankarze, Istambule i

innych większych miastach tureckich stoją żołnierze w peł­
nym uzbrojeniu. Nie ma prawie dnia bez napadu lub zama­
chu terrorystycznego, w których giną ludzie. Walką z terro­
ryzmem rząd uznał za jedno z głównych zadań. Nie jest to

problem łatwy. Lewica wskazuje, że źródłem terroryzmu
jest działalność faszyzujących lub jawnie faszystowskich gru­
pek, korzystających z opieki i wsparcia legalnych ugrupo­
wań politycznych prawicy. Z kolei prawica zrzuca odpowie­
dzialność na elementy lewackie i szermuje hasłami „walki z

komunizmem”. Z pewnością wicie zabójstw to rezultat walk
sekciarskich i zwykłego bandytyzmu.

Premier Ecevit w niedawno wygłoszonym przemóioieniu
na forum senatu sięgnął do głębszego tła całego zjawiska.
Zwrócił uwagę na problemy gospodarcze i spcłiczne kraju,
które urosły do niepokojących rozmiarów z powodu zanied­
bania okręgów wiejskich, niestabilnej polityki gospodarczej
poprzedniego rządu i braku pracy dla rzeszy nędzarzy wę­
drującej ze wsi do miast.

Po zapowiadanym od daw­
na ustąpieniu Louisa de Gui-
ringauda ze stanowiska mi­
nistra sprąw zagranicznych.
Francji — nowym szefem

dyplomacji został 50-letni
Jean Francois Poncent (na
zdjęciu), dotychczasowy se­
kretarz generalny w Pałacu

Elizejskim, uważany w o-

statnim okresie za prawą
rękę prezydenta V. Giscard

d’Estainga.
J. F. Poncet pochodzi z za­

możnej rodziny o znacznych
tradycjach dyplomatycznych.
Jego ojciec, Andre F. Pon­
cet (zmarł w ub. roku w

wieku 90 lat) był w latach
1931—38 ambasadorem w

Berlinie, zaś po wojnie wy­
sokim komisarzem w Niem­
czech, potem pierwszym am­
basadorem w Bonn.

Nowy szef francuskiej dy­
plomacji jest absolwentem
słynnej akademii administra­
cji ENA, studiował też w

Harvardżie, ma doktoraty z

prawa i ekonomii. Uchodzi
za eksperta w sprawach
EWG oraz Trzeciego Świata.
Pełnił już różne funkcje we

francuskiej administracji i

dyplomacji, lecz dopiero za

rządów obecnego prezydenta
został sekretarzem stanu w

MSZ, co w konsekwencji wy­
niosło go na fotel ministra.

ODGŁOSY
„Jesteśmy jedynym

krajem wysoko rozwinię­
tym, w którym od pra­
cowników wysyłanych za

granicę nie wymaga się
znajomości języka obce­
go” — stwierdził szef po­
wołanej przez prezyden­
ta Cartera komisji d/s
studiów języków obcych,
James Perkins. Ustalenia
komisji wskazują, iż w

ciągu ostatnich 10 lat na­
bór na wydziały filologii
języków obcych w uczel­
niach amerykańskich o-

raz zainteresowanie nau­
ką języków w szkołach
zmalały o ok. 20 proc.
Młodzi Amerykanie ma­
ją również „awersję” do

zagadnień międzynarodo­
wych. Np. 40 proc, ubie­
głorocznych maturzystów
sądziło, że Golda Meir by­
ła przywódcą... Egiptu.

Ze świata wybrał - JACEK PAŁAMARZ
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i. angielskiej na rynku światowym.
Podobnie dla większości gazet świa­
ta głównymi dostawcami wiadomoś­
ci zagranicznych są trzy anglosaskie
agencje prasowe — dwie amerykań­
ski* Associated Press i United
Press International, oraz angielska
Reuter; przekazują one codziennie
r.yym odbiorcom ponad 33 miliony
słów! Szacuje się, że przepływ in­
formacji (traktowanej bardzo szero­
ko, łącznie z dziełami kultury) jest
sto razy większy w kierunku od ka­
pitalistycznych krajów rozwiniętych
przemysłowo (głównie Stanów Zjed­
noczonych i Anglii) do krajów roz­
wijających się, aniżeli w kierunku

odwrotnym. Taka nierćwnomier-.ość
rodzi oczywiście poważne konse­
kwencje kulturowe i społeczne — u-

macnia poczucie wyższości kultural­
nej niektórych, społeczeństw, a wzbu­
dza poczucie niższości u innych; u-

trudnia porozumienie międzynaro­
dowe, gdyż wzbogacając wiedzę od­
biorców, utrwala ignorancję nadaw­
ców co do reszty świata, a tym sa­
mym przyczynia się do trwania lub -

tworzenia przesądów i stereotypów
kulturalnych. W dalszej konsekwen­
cji ma to oczywiste negatywne na­
stępstwa także dla kształtowania po­
czucia bezpieczeństwa i współpracy
międzynarodowej, a więc i dla poko­
ju światowego.

Po drugie — programy kultural­
ne przenoszą wartości tej kultury, w

której powstały. Czasami będą to
wartości najlepsze — humanitaryzm,
sprawiedliwość, braterstwo,, rów­
ność, godność itp. Z reguły jednak
— gdy chodzi o produkty zachodniej
kultury popularnej — będzie to ze­
spół inny: sensacyjność, indywidua­
lizm, konsumeryzm, elitaryzm. War­
tości te oczywiście nie. są ekspono­
wane, ale ukryte w motywacjach
głównych bohaterów, w ich działa­
niach, w ich stylu życia. Propagują
zatem wzorce sprzeczne z progra­
mami rozwojowymi wielu krajów
Trzeciego Świata. Mówiąc obrazowo,
propagują one mycie zębów dwa ra­
zy dziennie, podczas gdy większość
ludności nie zawsze ma co do jedze­
nia.

Po trzecie — przez swą atrakcyj­
ność, dostępność i popularność nie­
kiedy zagrażają' rozwojowi kultury
rodzimej, która przegrywa często8 z

produktami zręczniej skonstruowa­
nymi, a jednocześnie tańszymi, gdyż
osobliwością eksportu kultury jest
możliwość zyskownej sprzedaży po
niezmiernie niskich cenach (dla
przykładu, cena książki stanowi u-

łamek kosztów poniesionych na jej
przygotowanie i wydanie).

niu dostępu do dorobku kultur in­
nych krajów, ale na aktywnym pro­
pagowaniu wartościowych dzieł kra­
jów słabiej rozwiniętych, ale o da­
wnej tradycji i wartościowych do­
konaniach współczesnych. Wysunię­
to przeto
informacji”,
— dawnych
francuskich
kulturalnej dominacji byłych wład­
ców (do dzisiaj jeszcze jedyną dro­
gą połączenia telegraficznego czy te­
lefonicznego między wielu stolicami
państw afrykańskich jest droga via
Londyn lub Paryż!). Wysunięto tak­
że postulat „swobodnego i zrówno­
ważonego przepływu informacji”,
przez który rozumie się zapewnienie
wielokierunkowej wymiany infor­
macji i dzieł kultury, a nie jedno­
kierunkowych przepływów. Łącznie
ujmuje te postulaty hasło „nowego
światowego ładu w dziedzinie infor­
macji”, które wyraża żądanie prze­
budowy systemu informacji między­
narodowej w oparciu o zasady wza-

- jemności, równości i wspólnych ko­
rzyści wszystkich partnerów. Od po­
czątku lat 70-tych jest ono żywo dy­
skutowane przez różne międzynaro­
dowe organizacje.

postulat „dekolonizacji
tj. uwolnienia krajów

kolonii brytyjskich,
czy portugalskich spod

Wystaw* Btaroiyt notci w Krakowie w

Do obrządków krakowskich należą na pew­
no wystawy. Ich atmosfera, ich premiery —

czyli wernisaże mają bardzo swoistą atmo­
sferę, która zdecydowanie odbiega od tego rodzaju
imprez wystawienniczych w innych miastach. Otóż
najpierw ktoś przemawia. A jakże, w Krakowie
zawsze trzeba przemawiać! Tylko — porzućmy żart

pomnijmy, te n« Eatnfcu Rrćletsefeim goJuMUitaana
bardzo często słynni obrazy słynnych mistrzów. Tam

również przemalowywano piękny obraz Madonny Czę­
stochowskiej i ludzie wtedy zauważyli, ia farba s

tego przemalunku spłynęła * oblicza Matki Boskiej,
bo obraz miał podkład woskowy. Bliższa naszym
czasom była słynna Wystawa Starożytności urządzona
właśnie 120 lat temu — w 1858 r. przez Józefa Łepkow-
skiego.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, te wystawy
epoki nowoczesnej wiążą się ściśle z pędem Krakowa
do posiadania własnej szkoły malarskiej. Ekspozycja
dzieł plastycznych współczesnych często pomieszana
była z pokazywaniem pamiątek narodowych, starych
obrazów, miniatur, brylantów, ubiorów, map. W grun­
cie rzeczy tego się oddzielić w Krakowie nie da na­
wet dzisiaj. Ot, chociażby stała ekspozycja wawelska,
której poświęcona jest osobna... wystawa pod nazwą
„60 lat Muzeum Wawelskiego”. Przecież wszystko co

tam się pokazuje od gobelinów, arrasów począwszy
przez zbiory wschodnie do Wawelu zaginionego — ma

swój bardzo współczesny porządek. Jego autorem jest
w równej mierze artysta plastyk. ADAM MŁODZIA­
NOWSKI, co dyrektor Państwowych Zbiorów Sztuki na

Wawelu JERZY SZABŁOWSKI.
\

jakKRAKÓW- patrzy

NOWY ŚWIATOWY LAD

W DZIEDZINIE INFORMACJI

Świadomość niesprawiedliwości
istniejącego aktualnie systemu in­
formacji masowej,. wyraźnie fawo­
ryzującego państwa o dobrze rozwi­
niętym „przemyśle” kulturalnym
(tworzenie i upowszechnianie dzieł
kultury coraz bardziej odbywa się
w warunkach zbliżonych do produk­
cji masowej), skłoniła wiele krajów
rozwijających się do żądania bar­
dziej zrównoważonej wymiany kul­
turalnej, opartej nie na ogranicza-

DEKLARACJA UNESCO

Ostatnim wyrazem aktywności
UNESCO w tej dziedzinie jest uch­
walona w listopadzie br. na ostat­
niej XX Konferencji Generalnej
UNESCO w Paryżu deklaracja po­
święcona działalności środków ko­
munikowania masowego, czyli pra­
sy, rad.a i telewizji w dziedzinie
stosunków międzynarodowych. Nosi
ona dosyć skomplikowany tytuł:
„Deklaracja podstawowych zasad,
jakimi winny się kierować środki
komunikowania masowego, działając
na rzecz umocnienia pokoju i zro­
zumienia między narodami, w ob­
ronie praw człowieka, w walce t

rasizmem, apartheidem i podżega­
niem do wojny”. Jednakże jej inten­
cja i. wymowa jest prosta — pod­
kreśla znaczenie środków komuni­
kowania masowego w kształtowa­
niu korzystnego układu stosunków
międzynarodowych i wskazuje na

możliwości wykorzystania prasy, ra­
dia i telewizji dla dzieła utrwalania
pokoju i zrozumienia, a także dla
rozwoju praw człowieka i przeciw­
stawiania się wszelkim formom woj­
ny. Zawiera również wezwanie do
działania na rzecz „bardziej zrów­
noważonego przepływu 'nformacji” i

przełamania monopolu zachodnich
agencji prasowych oraz innych in­
stytucji kulturalnych.

Intencję — jaką kierowali się de­
legaci różnych krajów, jednomyślnie
przyjmując (po 6 latach dyskusji!)
powyższą, deklarację — najlepiej
chyba ujmują słowa wielkiego poli­
tyka i filozofa indyjskiego Mahat-
my Ghandiego: „Chciałbym, aby ok­
na mego domu były szeroko otwarte
dla różnych kultur, ale nie chciał­
bym, aby ich prądy zbiły mnie z

nóg!”.

— takie przemówienia wernisażowe mają w sobie
wiele wdzięku. Otóż są ni mniej ni więcej bardzo
żartobliwe i nawet najdostojniejsi
wodniczący lub inni działacze uważają za stosow­
ne nieco spoufalić się z autorami obrazów lub opra­
cowań ekspozycyjnych. Kolejno — lampka wina.
W naszym mieście rzeczywiście jest ona lampką
wina. Zamierzchłe to czasy, sięgające przynajmniej
pierwszych lat wieku bieżącego, kiedy opijanie
wystaw należało do towarzyskich obowiązków.
Kraków jest współcześnie pod tym względem bar­
dzo oszczędny w... podawaniu alkoholu. Natomiast
podaje dowcip, anegdotę, żart w wyborze iście
królewskim. Na wernisażach można się dowiedzieć
o wielu sprawach i ludziach. Ale wszystko jest
związane ze sprawą, z dziełem. Panuje tu pod Wa­
welem swoisty snobizm ną znajomość sztuki. Nie
najgorszy to obyczaj — prawda? Zrodził się, jak
sądzę, z nieustannego bombardowania wprost mło­
dego człowieka, uczącego się w Krakowie, infor­
macjami o wystawach. Jest ich mnóstwo i z tego
mnóstwa zawsze coś ciekawego można wybrać. Ale
już od dobrych 30 lat w szkołach średnich Krako­
wa nieustannie trwa akcja zapoznawania młodzie­
ży z wystawami obrazów. Niech tam sobie co chcą
gadają różni znawcy o zmęczeniu dzieci i młodzie­
ży przebiegających truchcikiem sale wystawowe —■
ja wiem, że — dzięki mojej profesorce języka pol­
skiego IRENIE LIPSKIEJ i prof. rysunków WŁA­
DYSŁAWOWI GRABCZAKOWl w II Gimnazjum
— nie ominąłem słynnej wystawy Norwidowskiej,
wystawy sztuki nowoczesnej, wystawy Pautscha w

Sukiennicach, by wymienić tylko trzy z lat 1946—
1947.

Wystawiennictwo w Krakowie ma twoje bardzo
piękne, historyczne tradycje. Na początek może przy-

prezesi, prze-
W Krakowie artystą plastyk pokazujący twe

dzieła na specjalnej wystawie działa pod
ciśnieniem... wieków. Jest to naturalne i

zrozumiałe. Matejko też zaczynał w niejakiej kon­
kurencji z zabytkami, od Ołtarza Wita Stwosza po­
cząwszy. Otóż taki malarz przez pokolenia swych
rodziców i dziadów, swych nauczycieli w Akademii
doskonale wie jak się jego praca może zamienić w

dostojną przeszłość. Jest to i dobre i złe zarazem,
bowiem dosięgnąć szczytu najznamienitszych to

jeszcze ża mało. Tu w Krakowie trzeba być lep­
szym niż byli w przeszłości poprzednicy, aby się
wpisać w dzieje narodowej sztuki Z drugiej stro­
ny owo ciśnienie często obezwładnia twórcę, który
po prostu może się stać epigonem, niewczesnym
naśladowcą.

Otóż w Krakowie inaczej się patrzy — prawda?
Powtórzmy jeszcze inny argument na potwierdze­
nie tego mniemania. Przed znakomitym obrazem
znakomitego malarza, który stworzył portret pięk­
nej kobiety, stanęła raz grupka młodzieńców. Za­
częli głośno wychwalać zalety estetyczne pięknej
modelki. Stojącą obok, starsza, elegancką pani po­
wiedziała:

— Dziękuję panom w imieniu własnym i moje­
go malarza, tą kobietą na obrazie jestem ja...

Państwo zauważyli ten zwrot dotyczący „mojego
malarza”? Toż to jest prawdziwa sprawa, wydarze­
nie, niespodzianka nawet i dla najlepszych znaw­
ców Krakowa. Już nigdzie się te Polsce tak nie
mówi — „mój malarz”.

W Krakowie się mówi, w Krakowie wyetawy na­
leżą do swoistego, odrębnego obrządku.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Kiedy wybuchła I wojna światowa WŁADYSŁAW BA­
BIARZ miał 14 lat i wskutek zamknięcia szkół (przeznaczo­
nych na szpitale) rozpoczął pracę zarobkową jako pomocnik
stolarski w Tarnowskich Warsztatach Kolejowych. W 1928 r.

wstępuje do PPS i działa w Związku Zawodowym Kolejarzy.
Zostaje za to karnie przeniesiony do Stróż, ale i tam nie za-

przestaje pracy związkowej.
W okresie II wojny Światowej znalazł się na terenie ZSRR,

i tam wstąpił do Armii Polskiej. Następują tułacze lata. Ko­
lejno przez Iran, Irak, Palestynę i Egipt z konwojem dociera
eo Włoch. Koniec wojny zastał go w Bolonii w stopniu ka­
prala. Powraca do kraju i w szeregach PPS czynnie włącza
się do odbudowy zniszczonej Ojczyzny. Pracuje w Zakładach

Naprawczych Parowozów i Wagonów w Tarnoiuie. W paź­
dzierniku 1947 r. powołany został na I sekretarza Powiato­
wego Komitetu PPS i w następnym roku wybrany ponownie
na to stanowisko.

Po Kongresie Zjednoczeniowym — w którym uczestniczył
— obejmuje funkcję II sekretarza KP PZPR w Tarnowie. W
1950 r. powraca do pracy w ZZK, następnie jest przewodni­
czącym Rady Zakładowej, kierownikiem Działu Szkolenia ■
Zawodowego Zakładów Naprawczych i od 1960 r. przez 9 lat

prezesem Zarządu Tarnowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. .

Przez 20 lat był radnym m, Tarnowa i aktywnie pracował
w wielu komisjach. Obecnie, po przejściu na zasłużona, eme­
ryturę, działa to Komitecie Osiedlowym Grabówki. Jest człon­
kiem Egzekutywy Terenowej Organizacji Partyjnej. .

Do albumu wybrał: OTTO LINK
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później rynki
ponad 30 tys.
portowaliśmy 41 tys. ton. Ilość odbiorców za­
granicznych, wzrastających kiedyś z roku na

rok, spadła do 20.
Ale na „cebulowym rynku” jeszcze nie

wszystko Stracone. Muszą jednak nasi produ­
cenci- bardziej przykładać się do .zabiegów,
pielęgnacyjnych w polu, a także dó należy­
tego sortowania cebuli po zbiorze. Poważ­
nym problemem są opakowania. Mimo, iż w

wielkościach detalicznych cebula osiąga ce­
ny 30 proc wyższe, nie wiadomo dlaczego
wolimy wysyłać ją tylko w wielkich wor­
kach.

Wśród towarów eksportowanych przez'
„Hortex-Polcoop” są również grzyby
świeże, suszone, solone i pasteryzowa­

ne, szyszki i żołędzie, korzenie drzew oraz

mech. Nasi odbiorcy zagraniczni nie gardza
także polskim torfem, kwiatami ciętymi i do­
niczkowymi, pieczarkami, żywymi ślimaka­
mi, żabami i gołębiami. Niestety i w tej bran­
ży nie jesteśmy w stanie zaspokoić ich po­
trzeb. Wiele z tych produktów niszczeje w

lesie, brak bowiem zbieraczy i dostawców,
mimo że jest to zajęcie intratne.

„Hortex-Polcoop” szuka ostatnio coraz to

Innych form zbytu swoich < artykułów na za­
granicznych rynkach. Rozwija więc sieć
sklepów własnych w NRD, Czechosłowacji i
Związku Radzieckim. Codziennie świeże
kwiaty, owoce i warzywa oraz ich przetwory
dostarczane są do sklepów Berlina, Pragi,.
Moskwy, Bratysławy i Leningradu. 19 za­
granicznych sklepów sprzedało w roku
ubiegłym owocowo-warzywne produkty ze

znakiem „Hortex” watrości prawie 50 min zł.
dewizowych.

Nie sądzę, by trzeba było specjalnie uza­
sadniać potrzebę rozwijania tego eksportu.
Za granicę sprzedajemy w przeważającej
mierze nadwyżki naszego rolnictwa i prze­
mysłu relno-spożywczego. W zamian spro­
wadzamy również produkty rolne, ale te które
u nas nie występują, a więc np. owoce po­
łudniowe, a ponadto przede wszystkim no­
woczesne maszyny rolnicze, środki chemi­
czne, niektóre nawozy lub ich składniki, jak­
że potrzebne wsi dla dalszej intensyfikacji
produkcji.

EDMUND PIEKARZ

obniżonych eenach, gdyż aalicza się je do H

klasy. Obniżona jakość zmniejsza t.akże de­
wizowe konto kraju. Zagraniczny odbiorca
nieraz rezygnuje z takiego towaru, chce
sprzedawać u siebie produkty najwyższej
jakości. Nie przyjmuje więc gorzej zapako­
wanych, nie odpowiadających dotychczas
uznanym normom, zanieczyszczonych. Bra­
ki te i niedomagnia bardzo często jeszcze wy­
nikają z niechlujstwa producentów, z małej
troski o konsumenta nie tylko dewizowego,
lecz także krajowego.

Tylko w roku ubiegłym „Hortwc-Polcoop”
musiał zmniejszyć swój eksport do krajów
socjalistycznych o 33 proc, a do kapitalistycz­
nych odbiorców o 19 pioc. Powód — niedo-

zagraniczne przyjęły niewiele
ton. W roku ubiegłym wyeks- •

iał saczęście” — mówimy o kimś, ko­
mu udało .się kupić porzeczkowy
dżem w niewielkim zakręcanym

słoiczku, groszek w puszce, cebulkę konser­
wową czy szparagi, nie mówiąc o doskona­
łych sokach zagęszczanych z estetycznymi
etykietami o obcojęzycznych napisach, ale
oznaczonymi tymi samymi nazwami „Kra­
kus” albo „Hor.tex”.

Polska słynie ze znakomitych kómpotów,
dżemów, .nektarów, soków, owoców pastery­
zowanych, warzyw konserwowych i dziesiąt­
ków innych artykułów przemysłu rolno-spo­
żywczego, z doskonałej jakości świeżych owo­
ców i warzyw, z wyśmienitych mrożonek.

W 1977 roku eksport towarów rolno-spo­
żywczych wysyłanych w jednej trzeciej przez
spółdzielcze Przedsiębiorstwo Handlu Zagra­
nicznego „Hortex-Polcoop” osiągnął 3,9 mid
zł dewizowych. Stanowi to niesnełna 10 proc,
wartości globalnej eksportu, niemniej jednak
jest pozycją znaczącą w bilansie płatniczym.
Większość tego obrotu przypada na produk­
ty pochodzenia roślinnego, których znaczną
część sprzedaj e za granicą „Hortex-Polcoop”.

Artykuły z tym znakiem wędrują dziś do
prawie 50 krajów, głównie europejskich. Ale
wśród odbiorców nie brak również kupców
z Azji, Afryki, Ameryki i Australii,
U ok ubiegły nie był najpomyślniejszy dla

> na zagra-,
ton świeżych

50 tys ton przypadło na

mniejszą porcję stanowiły
wędrujące głównie do kra-

Zachodniej i Skandynawii
t.ys. ton cebuli. Coraz poważ-
zajmują mrożonki — 2/5 ca-

eksportu rolno-spożywczego.
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Budynek x prawdziwego zdarzenia, który by się
nadawał na zaplecze naprawcze przesuwa się w

planie miasta z roku na rok. tak podobno od około
15 lat! Dyrekcja wystąpiła zatem z propozycją, aby
do czasu objęcia takiego budynku w posiadanie
wybudować pawilon składany z elementów goto­
wych typu „Zębiec”, który kosztuje 6 min zł.
Napisano w tej sprawie do Ministerstwa Maszyn
Ciężkich i Rolniczych, dołączył swoje pismo Wydział
Zdrowia. Teraz czekają na odpowiedź.

— Na pewno dostaniecie ten pawilon.
— Dlaczego pani tak sądzi? ■
_ No, bo można nie rozumieć, dlaczego na

przykład bardzo potrzebny jest biurowiec dla ta­
kiej a takiej firmy, Ale po co trzeba szybko i do­
brze reperować aparaturę medyczną — zrozumie

każd v.
— Właściwie to prawda... — mówi dyrektor. I za­

raz z pozoru, ale tylko z pozoru zmienia temat:
_ Robimy co możemy w tych' warunkach. Nie

dało się dojechać do Przegorzał — w czynie spo­
łecznym załoga zrobiła drogę. Trudno pozwolić, aby
na wybojach podskakiwały do góry czułe aparaty,
które dopiero co zostały przez nas naprawione.
Także w czynie społecznym ze starych części zmon­
towaliśmy aparat rentgenowski i przekazaliśmy na

Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia. Wart był
jakieś 350 tys. zł. Zbudowaliśmy funkcjonalny, do­
brze zagospodarowany nasz oddział terenowy w Za­
kopanem (jeden z najładniejszych w kraju) 1 Dob­
czycach. .... , ,. .

Tak mówi dyrektor Kwiecień i jeszcze dodaje. że
jako jedyni w kraju rozpoczęli produkcję ciemni

Rok ubiegły nie był najpomyś
Przedsiębiorstwa. Sprzedano
niczne rynki ok. 60 tys. tor

owoców, z czego
jabłka. Niewiele
świeże warzywa,
iów Europy
Wśród nich 40
nieiszą pozycję
łego polskiego
W ostatnim roku udało nam się sprzedać 90
tys.' ton mrożonych owoców i warzyw. Dziś

należymy w tej branży do .grona czołowych
w świecie producentów. Każda zaoferowana
za granicą tona mrożonek jest natychmiast
kupowana. Truskawki, porzeczki, maliny, fa­
solka, brukselka, mieszanki warzywne*., wa­
rzywa smakowe cieszą się uznaniem, są po­
szukiwane.

Ale światowa konkurencja w tej branży
wcale nie jest mniejsza niż w innych. Rosną
wymagania klientów, a wiele naszych przed­
siębiorstw przetwórczych nie miało
należytego przygotowania do tych rosnących
wymagań. Znaczną część przetworów zmu­
szeni jesteśmy rokrocznie sprzedawać po

starczenie przez wytwórców produktów
powiedniej jakości w poszukiwanych
światowych rynkach opakowaniach.

Nie trzeba chyba nikogo przekonywać,
opłacalna jest każda transakcja tego
przedsiębiorstwa z zagranicznymi odbior­

cami. Nie wiadomo więc dlaczego brak wśród
wytwórców zainteresowania nowymi asor­
tymentami artykułów rolno-spożywczych,
o które można by wzbogacić nasz eksport.
A przekazywane próbki różnych przetwo­
rów, przesyłane przez kupców zagranicznych
x prośbą o rozwinięcie ich produkcji w Pol­
sce, z reguły nie spotykają się >e spodziewa­
nym odzewem przemysłu.

Od pół wieku prowadzimy eksport pol­
skiej cebuli. „Wolska” — bo ta odmiana cie­
szy się największym powodzeniem, posiada
szczególny atut handlowy — możliwość dłu­
giego przechowywania. W sezonie 1963'64
sprzedaliśmy jej 111 tys. ton. Zainteresowa­
nie rosło, wydawało się, że będziemy ekspor­
tować coraz większe ilości. Tymczasem 10 lat

rentgenowskich. Dotychczas eiemnie budowano z

kamionki i miały one szereg wad. W Krakowie
zaczęli robić te ciemnie z winiduru. Są i tańsze,
i dużo lepsze. Ale od roku Zakłady nie dostały ani
grama surowca. Próbują znaleźć coś zastępczego i,
jak na razie, udało się im kupić w Rzepedzi wini-
dur klejony z folii. Ale ten surowiec jest o 30 proc,
droższy, a do tego jakościowo gorszy. Pisali już do
Rzepedzi, aby ich uczulić, że w ostatecznym ra­
chunku idzie tu o zdrowie człowieka i naprawdę
trzeba do sprawy podejść z sercem,

tury medycznej. Sprawa jest w toku. A nowe inwes­
tycje? Cóż, w tej, a także w przyszłej pięciolatce
trudno będzie wprowadzić do planu budowę obiek­
tów, o które zabiega „Cezal” i Zakłady Naprawcze
Sprzętu Medycznego. Niedostateczne zaopatrzenie
placówek służby zdrowia w narzędzia chirurgiczne,
igły, strzykawki, szkło laboratoryjne, a przede wszy­
stkim w rękawice chirurgiczne, to naprawdę jest
problem nie do pokonania. Naprawdę można to po­
wiedzieć, że w ostatnich latach zapotrzebowanie na

to wszystko wzrosło bardzo gwałtownie, i to jest

r

III, ROZMOWA W WYDZIALE ZDROWIA

URZĘDU M. KRAKOWA

Cała rozmowa jest krótka, bo zastępca dyrektora
Wydziału Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu m.

Krakowa jest zarazem praktykującym lekarzem,
więc poruszone sprawy zna z autopsji. Ale teraz

mamy mówić nie o kłopotach, a o tym. co może tu
zaradzić Wydział Zdrowia. Jednak z tego, co sły­
szę od dr JERZEGO MICHAŁEWSKIEGO, wynika,
że Wydział Zdrowia naprawdę niewiele może. Wczo­
raj wiceprezydent EUGENIUSZ JANCZARSKI pod­
pisał pismo skierowane do Komisji Planowania Go­
spodarczego przy Radzie Ministrów. Wydział Zdro­
wia prosi o przydział dewiz na zakup apara­

jedna z przyczyn kłopotów. W sprawie tych rękawie
Wydział interweniował u producenta, padła nawet

propozycja, aby spółdzielnia ograniczyła produkcję
innych wyrobów. Na tę propozycję producent sięg­
nął po argument opłacalności produkcji...

IV. CO WIDAĆ OD STRONY KULIS?

Można sobie wyobrazić talfą sytuację, że nagle
wszyscy budowlani, stolarze i majsterkowicze zo-

stają pozbawieni gwoździ, śrub i śrubokrętów. Co

wtedy? Wtedy zapewne poszukano by innych me­
tod, co najwyżej wszystko co robią budowlani,
stolarze i majsterkowicze byłoby nieco, inne — i ty­
le. Ale jeśli te same z nazwy — gwoździe, śruby I

śrubokręt}’ używane przez lekarza-chirurga nagle

staną się dla niego niedostępne, to trudno wyma­
gać od lekarza, aby szukał w odległej historii me­
dycyny stosownych metod obycia się bez tych na­
rzędzi.

Era wielkich klinicystów w medycynie minęła bez­
powrotnie, tećhnika na dobre zadomowiła się w szpi-

. talach i przychodniach. Pielęgniarka, która przy­
zwyczaiła się do używania jednorazowych igieł
i strzykawek niechętnie sięgnie z powrotem po strzy­
kawkę odkażaną tradycyjnymi metodami (i wcale
nie należy jej do tego namawiać!). Ilość nowoczesnej
aparatury medycznej wzrosła w ostatnich latach
bardzo gwałtownie, zaplecze techniczne natomiast
pozostało na dawnym poziomie i ta dysproporcja
teraz coraz dotkliwiej daje znać o sobie. Przemysł
nie nadąża w zaspokajaniu zapotrzebowania na te

x pozoru drobiazgi (igły, strzykawki, rękawice chi­
rurgiczne), które w konkretnych przypadkach dro­
biazgami być jednak przestają. Dziennikarz zagląda­
jąc za kulisy medycyny dostrzegł pesymistyczny w

wielu miejscach obraz na dziś, ale zarazem do­
strzegł, że istnieją możliwości zaradzenia niektórym
przynajmniej kłopotom (np. istnieje możliwość

zwiększenia produkcji deficytowych rękawic chi­
rurgicznych kosztem ograniczenia wyrobów innych
asortymentów). Jak by' na sprawę nie spojrzeć w

pewnych sytuacjach zależność między gwoździem
(chirurgicznym) a szczęściem (ludzkim) jest oczy­
wista...

ELŻBIETA DZIWISZ
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—. Rzucić palenie papiero­
sów? Ależ to barddzo pro­
ste! Sam to czyniłem kilka- 1

dziesiąt razy! — mawiał I
MARK TWAIN. I

Logiczne skądinąd twier- 1
dzenie amerykańskiego pisa­
rza uzupełnił redakcyjny ko- i

lega, STEFAN MACIEJEW­
SKI, zauważając, że „najłat­
wiej powrócić do nałogu
przez pierwsze 3000 dni po
rzuceniu palenia — potem o-

chota na dymka przechodzi
człowiekowi chyba zupeł­
nie...”

Pozostając jeszcze na re­
dakcyjnym podwórku, odno­
tujmy „rady i opinie” WOJ­
CIECHA MACHNICKIEGO,
naszego speca od spraw mo­
toryzacji: — Nie palę już od
57 dni! Często dłubię przy
swym samochodzie, a spalmy
z rury wydechowej plus pa­
pieros — to już o wiele za

dużo! Swoją drogą, w rzu­
ceniu palenia pomógł mi

permanentny ostatnio... brak
„radomskich”. Coraz większy
popyt na niektóre papierosy
z filtrem z jednej strony
świadczy o jakichś efektach
akcji antynikotynowych, a

z drugiej — przysparza od
czasu do czasu kłopotów mo­
nopolowi tytoniowemu, cze­
go przejawem okresowe nie­
dobory „klubowych", „marl­
boro” czy właśnie „radom­
skich". Na zjawisko to zwró­
cił moją uwagę świetny spe­
cjalista od reklamy KRZY­
SZTOF SOKOLIK, populary­
zujący w naszym kraju wy­
roby firmy Philip Morris, w

tym również papierosy „marl­
boro”. A swoją drogą muże
budzić zdziwienie ta reklama
skoro właśnie „marlboro”
najczęściej brakuje. Mnie, w

każdym razie, kłopoty na

papierosowym rynku wyszły
na zdrowie...

Jsię _

z Krakowa, ex-palacz. W Je­
go liście czytamy: — „Od 20
roku życia paliłem namiętnie
przez 30 lat. Nie próbowałem
stopniowo zmniejszać ilości
papierosów, lecz rzuciłem

palenie od razu. Potem już
ani jednego dymka, a „pu­
stkę” wypełniłem sobie
szklanką soku z marchwi.
Koszt ten sam, no i jaki po­
żytek!' Oddech mam lżejszv,
krok znów młodzieńczy. Mi­
mo swoich 52 lat — czuję się
jak młody bóg.”

NO PROSZĘ! Wiemy już
co może dać szklanka soku

wyciśniętego z poczciwej
marchewki. A co daje Ci

ten dymek?

ako pierwszy z Czytelni­
ków do rubryki „Co daje
Ci ten dymek?” wpisał
p. STANISŁAW HABIAK
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Smutek wojny
Młodzi ludzie — wojna. Nie

ma nic gorszego, niż obo­
wiązek zabijania. Powieść
WADIMA SZEFNERA „Sio­
stra smutku” (przekład z ro­
syjskiego — T . Gosk) mówi
o tym wyraźnie, bez, ucieka­
nia się do nadmiernie wybu­
jałych analogii. Powieść

przedstawiająca życie Lenin­
gradu w latach 30-tych i po­
tem jego oblężenie. Tola i je­
go koledzy z domu dziecka

jakoś to przeżywają, jakoś
muszą przetrzymać niepra­
wdopodobne ciśnienie psy­
chiczne okrutnych dni blo­
kady. Oczywiście autor musi

wyjść od opisu działań ze­
wnętrznych, od obrazu chęci
mordu, która ogarnęła Niem­
ców, od opisu śmierci. Ale
w gruncie rzeczy sprawa roz­
grywa się w psychice tych
młodzieńców, których powo­
łaniem była jeszcze nauka i

którzy zostali wplatani w

straszną machinę wojny. Ta

część wojenna powieści prze­
wyższa walorami fabularny­
mi cześć wstępna.

• WADIM SZEFNER „Sio­
stra smutku”, Iskry 1978, str.

308, cena 30 zł.

Siadami

kultur azjatyckich
„Siadami kultur azjatyc­

kich” — pierwsza część tego
dzieła „Od Jerycha do Pomo­
stu Beringa” obejmuje naj­
wcześniejsze dzieje kontynen­
tu azjatyckiego od początku
historii ludzkości. Autorzy
omówili centra kulturalne i

najważniejsze odkrycia ar­
cheologiczne Azji Zachod­
niej, zachodnich obszarów

azjatyckich ZSRR, Syberii
od Uralu po Kamczatkę.

■Zdumiewające jest bogac­
two informacji dotyczących
tak rozległych terenów ba­
dawczych archeologii i histo­

rii (Iran, Mezopotamia, pań­
stwo Hetytów nie wchodzą
w obręb rzeczonej książki
dla oczywistych przyczyn;
dość dużej ilości książek po­
święconych tym krainom).
Książka opatrzona jest zna­
komitymi .ilustracjami w ta­
kiej ilości,, że można mówić
o osobnym rytmie tej części
dzieła.

@ ZBIGNIEW BUKOW­
SKI, KRZYSZTOF DĄBROW­
SKI „Siadami kultur azja­
tyckich”, cz. I „Od Jerycha
do Pomostu Beringa”, LSW,
str. 436, cena 170 zł;

Słowianie o sobie
„We własnych oczach” to

zbiór esejów pisarzy i kry­
tyków czeskich, słowackich,
bułgarskich, łużyckich, po-
łudniowo-słowiańskich, po­
święconych problematyce na­
rodowej. Książka ta nie ma

znamion szerokiej popular­
ności. To prawda — ale

jest niezwykle interesująca,
ponieważ mówi o dziejach
nowoczesnych narodów sło­
wiańskich. Jest to więc zbiór
o szczególnym znaczeniu, któ­
rym socjalistyczny, współ­
czesny edytor polski spłaca
dług wobec pobratymców.
Nazwiska Szaldy, Stanisława
Kostki Neumanna, Czapka,
Nowomeskiego, Andricia,
Krleży, Meszekowa — przy­
ciągają czytelnika.

9 „We własnych oczach.
XX-wieczny esej zachodnio-
i południowosłowiański”, PIW,
stron 408, cena 45 zł.

Opłaty ubezpieczeniowe —

za ostatni dzień roku jak za półrocze...
Zbliża się koniec roku i coraz więcej nowych samochodów

jeździ z próbnymi numerami rejestracyjnymi. Taka sytuacja
powtarza się dwukrotnie w ciągu roku — przy końcu I i II

półrocza. Na nic zdają się informacje urzędników wydziałów
komunikacji, że lepiej od razu zarejestrować pojazd na stałe.

Każdy właściciel nowo zakupionego samochodu jest przeko­
nany, iż wie wszystko najlepiej, przechytrzy instytucję i za­
oszczędzi nieco pieniędzy.

Tylko, że Państwowy Zakład Ubezpieczeń para się proble­
matyką asekuracyjną od 175 lat (dokładnie!) i próby wszel­
kiego obejścia przepisów przez klientów nie są tej firmie
obce. A przepisy są twarde i bezwzględne głosząc, iż DZIEŃ’
ODBIORU SAMOCHODU Z PP „POLMOZBYT” JEST DNIEM
DOPUSZCZENIA SAMOCHODU DO RUCHU! A ponieważ
składkę pobiera się za półrocze (i to kalendarzowe), wiec

wszystko jedno czy pojazd odebrany został 2 lipca, czy też 30

grudnia — składka ubezpieczeniowa jest identyczna. I nie ma

tu znaczenia czy pojazd został zarejestrowany na stałe, czy
też jeździ z numerami próbnymi, albo nawet stoi nieużywany
w garażu. PZU odpowiada wszak za straty spowodowane kra­
dzieżą, pożarem, co wcale nie musi nastąpić w czasie poru­
szania się samochodu po drogach publicznych. Niedawno zre­
sztą w prasie krakowskiej ukazało się ogłoszenie o poszukiwa­
niu skradzionego samochodu z próbnymi numerami rejestra­
cyjnymi.

Ryzyko PZU jest więc spore, ale na pewno nie uzasadnia

pobierania składki za ostatni dzień roku w takiej wysokości
jak za całe półrocze. Spieszę więc donieść, że centrala PZU
rozważa możliwość zmiany przepisów i pobierania składki

proporcjonalnej do momentu odbioru samochodu z „Polmo-
Zbytu” na przestrzeni roku. Oby jak najszybciej weszły one

w życie. A póki co radzę od razu rejestrować nowe samocho­
dy na stałe — opłata za próbne tablice jest zbędnym wydat­
kiem.

?raca stacji benzynowych
w okresie świątecznym

W okresie świąteczno-noworocznym jedynie stacje benzy­
nowe tzw. całodobowe czynne będą bez ograniczeń. Dla po­
zostałych stacji benzynowych CPN na terenie województw
bielsko-bialskiego, krakowskiego miejskiego, nowosądeckiego
i tarnowskiego ustalone zostały następujące godziny pracy:
23 NIT — jak w każdy dzień powszedni, 24 XII — do godz. 18,
25 XII — nieczynne, 26 XII — jak w każdą niedzielę, 30 XII
— jak w każdy dzień powszedni, 31 XII — do godz. 18, 1 I

1979 — nieczynne.

Widoczny na zdjęciu samochód nosi nazwę „renault 18”.
Ten właśfiie model francuskiej firmy wybrany został na na­
stępcę produkowanej od kilku lat bez zmian — „dacii 1300”.

Początkowo nowa „dacia”, której bliższe oznaczenie nie jest
jeszcze znane, montowana będzie w Rumunii z części dostar­
czanych. z Francji. Niebawem jednak, zakończona zostanie
rozbudowa fabryki w Piteszti i roczna produkcja nowej,
„dacii” sięgnie 100 tys. wozów rocznie. Wraz ze 130 tys. doce­
lowej rocznej produkcji małolitrażowego „olcita” (na bazie
„citroen visa”) postawi to Rumunię na 3 'miejscu (po ZSRR i

Polsce) wśród krajów ‘socjalistycznych w ilości produkowa­
nych samochodów osobowych. ,

•

Oto krótkie dane techniczne „renault 18 GTL” (ten właśnie
model wytwarzany ma być w Rumunii, chociaż w tym sa­
mym nadwoziu pomieścić można silnik o pojemności 1647 ccm

z modelu 18 GTS): silnik 4-cylindrowy, rzędowy o pojemności
1397 ccm (obecnie „dacia 1300” — 1239 ccm) i mocy 47 kW

(64 KM) przy 5500 obr/min., stopień sprężania 9,25:1, napęd
na przednie koła, skrzynia przekładniowa 4-biegowa w pełni
zsynchronizowana, ciężar własny 920 kg, ładowność 410 kg,
przyspieszenie 0—100 km/godz. 15,0 sek, szybkość maksymal­
na 150 km/godz., przeglądy co 15 tys. km, wymiana oleju w

silniku co 7500 km. Czy nowa „dacia" pojawi się w salonach

„Palmozbytu"? Jeżeli.tak, to nie wcześniej niż po 1980 roku.

Mgr MARKOWI HAJTO

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po-
wc' . śmierci MATKI.

Dyrekcja, POP PZPR i Rada Zakładowa

Przedsiębiorstwa Projektowo - Technolo­
gicznego Przemysłu Lotniczego i Silni­
kowego „PZL — KRAKÓW” — oraz

koleżanki i koledzy

sMiauHMWkuąiJAMimui 'iMiii1 umimaai i—aaw»

Wszystkim, którzy towarzyszyli w ostatniej
drodze mojemu Mężowi

MARIANOWI KOZŁOWSKIEMU

JANIKA KOZŁOWSKA

oraz okazali wiele życzliwości w trudnych dla
mnie chwilach — składam serdeczne podzięko­
wanie z wyrazami głębokiej wdzięczności

Wszystkim, którzy okazali nam wiele serca

i pomocy oraz wzięli tak licznie udziaj
■ w uroczystościach pogrzebowych

WIESŁAWA WIEWIÓRY
a szczególnie Komitetowi Wojewódzkiemu PZPR
i Urzędowi Wojewódzkiemu w Nowym Sączu,
Komitetowi Miejsko-Gminnemu PZPR w Li­
manowej i Komitetowi Gminnemu PZPR w Do­
brej oraz Delegacjom instancji partyjnej z te­
renu województwa nowosądeckiego, jak również
Prezesowi Rejonowej Spółdzielni Zaopatrzenia i

zbytu w Limanowej — składamy tą drogą naj­
serdeczniejsze podziękowanie.

RODZINA

Sprzedaż

CIĄGNIK Zetor A nowe­
go typu z kabiną po re­
moncie — sprzedam. —

Walenty Kalisz, Łęki 63,
k. Myślenic, woj. kra­
kowskie. g-71027

KAROSERIĘ Syreny 104
— sprzedam. — Oferty
71180 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

NUTRIE szafirowe kotne
1 nie kotne — sprzedam.
Tarnów, tel. 751-82.

g-71153

FIAT 125p, 1500 ccm8 —

sprzedam. Bochnia, tel.
238-31. g-79872

PRZETARGI

NYSĘ 521 — sprzedam. —

Kraków, ul. Fredry 52/2.
• g-71301

FLIZY czeskie — sprze­
dam. Kraków, ul. Duka­
tów 21/3, w godz. 8—22 .

g-71357

NYSĘ typ 521 po kapi­
talnym remoncie sprze­
dam. Stanisław Wrona,
32-733, Trzciana, Leszczy­
na 113.

g-70983

FIAT 125 p, składany w

1975 roku — sprzedam.
Kraków, ul. Wybickiego
8/3. g-70742

ZEGARKI elektronowe
prod. angielskiej na ba­
terie słoneczne, wielodzia-
łaniowe — z datowni­
kiem, stoperem itp — z

efektowną bransoletą -<•

sprzedam okazyjnie. 30-322
Kraków — ul. Limanow­
skiego 32/1.

Kupno
CITROEN 2 CV, Ami 6
lub części — kupię.
Gdańsk. Teł. 52-25-91.

K-8290

MERCEDES 180 D, 190 D,
Peugeot diesel — kupię
okazyjnie. — Oferty 70820
,,Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

Lokale

M-3, wygody, w Prusz­
czu Gdańskim, zamienię
na 2- lub 3-pokojowe —

Zakopane lub Kraków. —

Oferty: 16331, Biuro Ogło­
szeń, 80-958 Gdański.

K-8395

KOMUNIKAT PZU ®!

Państwowy Zakład Ubezpieczeń w Krakowie

uprzejmie przypomina, że wszystkie osoby
(emeryci, renciści itp.) kontynuujące indywi­
dualnie grupowe ubezpieczenie rodzinne,

powinny we własnym interesie uregulować w

najbliższym czasie wszelkie zaległe składki za

powyższe ubezpieczenie, również za IV kwar­
tał br.

Dla wygody ubezpieczonych — Państwowy Zakład

Ubezpieczeń prowadzi od dłuższego czasu system
opłaty składek za pośrednictwem placówek poczto­
wych, na podstawie wydawanych przez Zakład książe-
czek-przekazów.

Ponieważ książeczki |e są równocześnie polisą oraz

podstawowym dokumentem zawartego ubezpieczenia
kontynuowanego i dokonywanych wpłat, posiadane do­
wody należy przechowywać z należytą starannością
i chronić przed zagubieniem.

Składkę należy regulować zawsze z góry, w okresach

kwartalnych (półrocznych, rocznych), a obecnie, z uwa­
gi na spiętrzenie prac w placówkach pocztowych z koń­
cem roku, wpłaty za I kwartał 1979 roku można doko­
nać w miesiącu grudniu br.

Zarząd Wojewódzki Spółdzielni Mleczarskich
w Tarnowie, ul. J. Dąbrowskiego 46 — ZLECI
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO:

— wykonanie meblościanki w nowobudują-
cym się budynku administracyjnym w

Tarnowie.
Obmiaru ścianki należy dokonać na miejscu

oraz wszelkie uzgodnienia uzgadniać z kie­
rownikiem Działu Technicznego Spółdzielni.

Oferty, w zalakowanych -kopertach, z na„
pisem „przetarg”, należy składać w termi­
nie do 3 stycznia 1979 roku, pod adresem Spół­
dzielni. , .

Komisyjne otwarcie oferty nastąpi dnia 4

stycznia 1979 roku, o godzinie 10, w biurze
wiceprezesa Zarządu ds. technicznych.

Do składania ofert zaprasza się przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielnie pracy, rzmieśl-
nicze spółdzielnie, i przedsiębiorstwa prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, bez obowiązku podania przyczyn.

Wojewódzka Kolumna Transportu Sanitarnego
w Tarnowie ogłasza, że W DRODZE I PRZE­
TARGU , NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

1) samochód sanitarny marki Fiat 125 p, nr

silnika 130395, nr podwozia 287678, nr rej.
TAR 738 D, nr ew. 68, stopień zużycia 60
proc. — cena wywoławcza 80.120 zł

2) samochód sanitarny marki Nysa 521, nr

silnika 274113, nr podwozia 122378, nr rej.
TAR-740 K, nr ew. 56, stopień zużycia 75
proc. — cena wywoławcza 50.000 zł

3) samochód sanitarny marki Nysa 521, nr

silnika 283629, nr podwozia 122446, nr

rej. TAR-737 K, nr ew. 58, stopień zużycia
75 proc. — cena wywoławcza 50.000 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 28 grudnia 1978
roku, o godzinie 10, w WKTS. Tarnów, ul. Ro-

goyskiego 25.
W przypadku niedojścia do skutku sprzedaży

w pierwszym, ustalonym wyżej terminie, sprze­
daż na warunkach drugiego przetargu odbę­
dzie się w dniu następnym, o tej samej go­
dzinie, w tym samym miejscu.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
osobiście wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, w kasie WKTS Tarnów, ul. Ro-
goyskiego 26, najpóźniej dzień przed datą
przetargu.

Samochody można oglądać w wyżej poda­
nym miejscu przetargu, w środy i piątki, w

godzinach 9—12.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­

gu, bez obowiązku podania przyczyn. K-8554

HA KIERMASZE ŚWIĄTECZNE

zaprasza

w dniach od 17 do 22 grudnia, w godz. 10 — 18, do:

KS „Cracovia” — ul. Manifestu Lipcowego
nr 27 ♦ Domu Kultury „Krakus" — ul. Wro­
cławska nr 28 ♦ KS „Garbarnia” - ul. So­
kolska nr 17

POLECAJĄC w dużym wyborze:
słodycze 0 wina 0 bakalie <> przetwory owo­
cowo-warzywne owoce O wyroby garmaże­
ryjne O konserwy 0 ozdoby choinkowe O oraz

artykuły gospodarstwa domowego.

Wszystkim naszym miłym Klientom składamy’najlep-
sze życzenia Świąteczne.

K-8751

K-8602
I

ZAKAZ

SPRZEDAŻY

OBIEKT KOLONIJNY
w GDYNI-ORŁOWIE — wymieni na

obiekt kolonijny na 150 miejsc —

W MIEJSCOWOŚCI PODGÓRSKIEJ
PPDiUR „DALMOR” w Gdyni.
Oferty uprasza się kierować,
pod adresem:

— PPDiUR „DALMOR” — 81-963
Gdynia, ul. Zw. Walki Młodych
nr 10, Dział Socjalno-Bytowy,
telex 51-225, telefon 27-62-19
lub 27-62-78.

■bWi A
■ iflhszczothwa
■ka1111wuIee
SPRZEDA Gminna Spółdzielnia
„Samopomoc Chłopska” w Zabie­

rzowie, ul. Kolejowa 38. K-7854

ZAPRASZAMY

„JllERMflSZ
ŚWIĄTECZNY

■ organizowany w okresie

od 17 do 22 grudnia — w godzinach od 10 do 18

w klubie Spółdzielni Mieszkaniowej „Krakus”

przy ul. WROCŁAWSKIEJ 28.

oferując w dużym wyborze:
▲ ARTYKUŁY SPOŻYWCZE i KOLONIALNE

A WARZYWA i OWOCE

A SŁODYCZE

A KOSMETYKI

A UPOMINKI

Wszystkim naszym Klientom składamy najlepsze

życzenia ŚWIĄTECZNE i NOWOROCZNE

„SPOŁEM”
Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców

Oddział Krowodrza
K-8705

K

choinek jodłowych
Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych w Kra­
kowie informuje, że w bieżącym roku, z uwa­
gi na konieczną ochronę jodły, niezwykle waż­
nego w terenach podgórskich i górskich gatun­
ku lasotwórczego, W OKRESIE ŚWIĄTECZ­
NYM SPRZEDAWANE będą wyłącznie
CHOINKI ŚWIERKOWE.

Ostrzega się zatem kupujących, że każda choinka

jodłowa naturalna - tak z lasów państwowych jak

i niepaństwowych, będzie pochodziła z nielegalnego

wyrębu i jej posiadacz (nabywca) będzie karany

mandatem, a choinka jodłowa skonfiskowana.

K-8222

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI
ROLNICZYCH „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

zawiadamia swoich PT Klientów, że w okresie do

dnia 31 grudnia 1978 roku, wszystkie gminne
spółdzielnie na terenie województwa miejskiego

krakowskiego i składy na terenie m. Krakowa

prowadzą
i wolnorynkową sprzedaż

| cementu hutniczego „250“
Odbiór własnym transportem kupującego, bezpośrednio
z Cementówni w Nowej Hucie.

Dodatkowe informacje w tym zakresie można

uzyskać telefonicznie pod nr 231-36, 659-48,

427-73, 611-14, 220-11, wewn. 53.

Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie się w bazach

Gminnych Spółdzielni oraz w składach Oddziału Han­
dlu Opalem i Materiałami Budowlanymi w Krakowie.

K-8606

KURSY
ZAOCZNE

(nauka w niedziele)
przygotowujące
do egzaminów

CZELADNICZYCH

i MISTRZOWSKICH

w zawodach: fotografa,
złotnika, optyka, introli­
gatora, teie- radiomecha­
nika, kuśnierza, krawca,
bieliżniarza, szewca, ka­
letnika, kucharza, garma­
żera, cukiernika, masarza,

młynarza, tartacznika,
szklarza, szczotkarza, ma­
larza, tapicera, stolarza,

zduna i innych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul; DIETLA 38,

telefon 633-41, 652-38,
w godzinach ,8—17.

KURSY
przygotowujące

'

do egzaminów
CZELADNICZYCH
i MISTRZOWSKICH’

w grupach: 0 elektrycz­
nych O budowlanych ♦
mechaniki pojazdowej 0

metalowych i innych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA . >8,

telefon 639-41, 652-98,
w godzinach 8-r-17 .

K-7588

KURSY
dziewiarstwa maszynowe­

go — oraz KURS
dziewiarstwa ręcznego

i szydełkowania
organizuje Zakład Do­

skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon ’

639-41, 652-98,
w godzinach 8—17.

K-7583

Nieruchomości

DZIAŁKĘ budowlaną na

terenie uzbrojonym w re­
jonie Krakowa kupię. O -

ferty 70796 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

KRZESZOWICE! Sprze­
dani dom jednorodzinny
w surowym stanie, 110
m2, parcela pełnouzbro-
jona. Oferty 70108 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

Różne

PASY przepuklinowe —

sprężynowe, pasy brzusz­
ne pooperacyjne, pasy
lecznicze przeciw obniże­
niu żołądka — inne —

wykonuje, wysyła — or­
topeda Zieliński, 31-068
Kraków, Stradom 11..

g-715B7

TELEWIZORY
czarno - białe

kupić można na raty

tylko do 31 grudnia 1978 r.
w sklepach branżowych Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrznego —

w Krakowie Tarnowie i Nowym Sączu.
Kredytu udzielają niezwłocznie placówki
NBP PKO. — Sprzedawane obecnie telewi­
zory otrzymują gwarancję przedłużoną do 18
miesięcy. ’ K-8413

a

su

□□®

fi

i WSS ODDZIAŁ GASTRONOMII w Krakowie,
ul- Dietla 64- łelefon - PRZYJMUJE

JESZCZE ZAMÓWIENIA na

abonamentowe żywienie
osób prywatnych

i pracowników zakładów
oraz POSIŁKI REGENERACYJNE dla załóg przedsiębiorstw

w restauracjach
w Krakowie:
O „KLUBOWA" — ul. Topolowa 52

„MAZOWIECKA” — ul. Wrocławska
<> „SŁONECZNA” — al. Pokoju 20
O „WIŚNIOWA” — al.
O „LAJKONIK” — ul.

O „JUBILATKA” — os. Teatralne 11
„ARKADIA” os. Centrum B

ó „OAZA" — os. Wysokie
O- „PRZYSMAK” — os. Młodości 8
O „MAGNOLIA” — os. Niepodległości

„PIASTOWSKA” — os. Tysiąclecia
<> „NOWOCZESNA” — os. Na Stoku

H
l
I
l

H
t
l
l

H
i
l
l

H
I
l

H

28

29 Listopada 57
Zwierzyniecka 34

w Nowej Hucie:
O „SWOJSKA” — os. Zielone bl. 6
O „TEATRALNA” — os. Krakowiaków 2 z

w barach:
O „MARTEN” — os. Kolorowe 3

„ORION” — os. Kazimierzowskie
O „ZGODA” — os. Zgody 4
<> „ZACHĘTA” — os. Stalowe
<> „HUTNIK” — os. ęentrum A
ó „NA SKARPIE” — os. Na Skarpie
O „EISENBERGA” — ul. Eisenberga 2

niiiiinminnuniniiiiiiiniinimiiuiiniiiiniiiunniiiimiiiiiiiiiniiiiiiiHiiiiiiiiiiiiniłiiiiiiu
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Lista najlepszych
krakowskich lekkoatletów

100 m

10.6 W. Włodarczyk
10.7 Baszun
10-8 Jerzmanowski

57, Wawel
57, Wawel

59, Hutnik
10,8 Boczarski 51, AZS
10.3 Świerkót 59, Hutnik
10.9 Srutowski 53, AZS
10.9 Wach 59, Wawel
10,9 Banaś 57, AZS
lt.O Karelus 55, Wisła
ll.O Kozioł 57, Craeovia

awm

21,3 Jerzmanowski 59, Hutnik
2ż,0 Swierk-ot 59. Hutnik
22,2 Boczarski 51, AZS
ii,Z Srutowski 53. AZS
22.3 Sobieraj 54. niestow
S2,4 Kowalik '

58. Wawel
22.4 J. Włodarczyk 54, Wawel
22,5 Brodowski 55, Hutnik
22.5 Świstak 61, Hutnik
22,6 Stawarczyk 53, AZS

490 m

47,8 J. Włodarczyk 54, Wawel
48,9 Mrowieć 53, AZS
49,9 Wojciechowski 56, AZS
49,1 LeśnieWioz 55, Wawel
49,2 Rzepakows ki 57, Wawel
49,2 Stachura 53, AZS
49,3 Tabor 56, Wawel
<9.4 Kwiatkowski 55,AZS
49,8 Jerzmanowski 59 Hutnik
48,9 .raszkowski 59 Wisła

300 m

1.49,0 Mydlarz 54. Hutnik
1.49,2 B. Król 53, Wisła
l.M,8 Duraj 54, Wisła
1-51,2 Kwiatkowski 55, AZS
1.51,3 Tabor 56. Wawel
1.S1,4 Mrowieć 53, AZS
i.51,1 Stachura 53, AZS
1.52.0 Skowronek 49, Wawel
1.52,0 Malaćz 58, Wawel

1500 tn

3.39,5 Mydlarz 54, Hutnik
S.43,6 B. Król 53, Wawel
8.43,9 Skowronek 49, Wawel
Si46,S Poniatowski 54, Wawel
3-47,0 Sawicki 55. Wawel
S-47,8 Gorczyca 54, AZS

3000 m

9.01,2 Flerzynka 51, Wisła
9.69,3 Poniatowski 54, Wawel
8.09.5 w. Sawicki &5, Wawel
8-10,7 Gorczyca 54, AZS
8.17,4 Żaręba 56, Wawel

5000 m

13.42 .6 Poniatowski M, Wawel
13.33,4 W. Sawicki 35, Wawel
13.36,2 Jaroslewićz 48, Wawel
13.59,6 Fierzynka 51, Wisła
14.22,1 Lo-rens 58, Wisła

10.000 m

48. Wawel38.34,6 .Tarasiewicz
98.44 .6 Fierzynka 51, Wisła

29.11,0 Foniatowstó 54, Wawel
*9.39 .6 'Kazimierowski 53, Hutnik

90,06,2 Z. Sawicki 47, Wawel

Maraton
Ż.14 .51,4, Tarasiewicz <8, Wawel

2.15.03,4 Fierzynka 51, Wisła

2-17.34,9 Kazimierowski 53, Hutnik

110 m pl.
44.4 Mleczko 56, Wawel

14,4 Lubas 5L, H-utnik

14,9 Miś 47, Wawel

14,9 Sokół 54, Wawel

15,0_ Baran 37, Wisła
15,1' Krzoska 53, AZS

15,3 Rzepa ko wsie 57, Wawel

15,3 Ryszawa 56, Hutnik
15.3 Zazula 58, niest-.

15,5 Wojciechowski 56, AZS

400 m pt.
»1,2 BząpakowsM 57, Wawel
S2.7 wojdetdtowski 36, AZS

S3,4 Sokół 54 Wawel

53,6 Giza 57, AZS

54,8 Ryszawa 56, Wawel
54,8 Kołodziejczyk 53, Wawel

58,5 Butkiewicz 56, AZS

57,2 Brodkowski 55, Hutnik
S7,S Jerzmanowski 59, Hutnik
57,3 Kozioł 57, CracoYia

3000 m przeszli.
8.43,5 Z. Król 49, AZS
8.48,2 Gorczyca 54, AZS
8.48.4 Lorens 58, Wisła
8.56,3 Sokołowski 34, AZS
8.57.5 Kumiszcze 58. Wawel
9.01,4 Zaręba 56. Wawel
9.13,2 Jarecki 58. Cracovja
9.20,4 Wamberski 57. Wawel
9.22,8 Kurek 57. AZS

Skok wzwyż
213 Włodarski 59, AZS
205 Rębowslti 52. Wisła
205 Kadusz-kiewicz 52, Hutnik
205 Strzclichowski 58. Cracovia
205 Deśniewicz 55. Wawel
200 Stępień 60, AZS
200 Jarmuśz 55, Wawel
194 Sokół 54. Wawel
192 Michalec 60, Cracovia
190 Tomala 55, AZS

Skok o tyczce
4.67 Srokowski
4.67 Strzelichowski
4,60 Spyra
4,30 Skóra
4,30 Kołoczek

55, Cracovia
50, Cracovia

54, Hutnik
y57, Wawel

59. Hutnik
4,20 Krebs 58, AZS
4,20 Olszewski 57, AZS
4,20 Leśniak 56, Cracovia
4.20 Lis 60, Wawel
4,20 Leśniewićz 35, Wawel

Sko-k w dal
7,84 ^Y. Włodarczyk 57, AZS

7,63 Banaś 54, AZS
7,41 Jankowski 55, Wawel

7,34 Kot 52, Wisła

7,21 Dąbek 51, Hutnik
7,20 S-okót 54, Wawel
7,02 Leśniewićs 55. Wawel
6,98 Baran 5S, Cracovia
6,39 M. Włodarczyk 59, AZS
6,86 Nowotko ge, Wawel

Trójakok
13,67 Kadusakiewica 52, Hutnik
15,55 Kot 52. Wisła
15,26 Giza 50, AZS

14,75 Uryga 59, Wisła

14,59 Juszczak 56, Wisła
13,80 Jankowski 55, Wawel
13,76 Barąn 59, Gracovia
13,72 Cmićl 53, AZS

13,62 Ostojski 54. AZS
13,52 Oniszczuk B2, Wisła

Kula
15,34 Szuberta 49, Wawel
13,09 lis 56, Wawel
14.38 Maciąg M- Wawel
13,98 Lacher 58, Wisła
13,9'6 Liszka 53, Wawel

Dyśk
35,96 Kwaśniewski 34, Wisła
53,88 Maciąg 54, Wawel
33,02 Lis 56, Wawel
32,46 Bednarczyk 36, AZS
51,18 Sraberla 48, Wawel

JSoi
64,00 Frankowie® 55, Wawel
61,82 Pylą 57, Wawel
60,44 Filek 39, Cracoria
58,62 Stachańczyk 53, AZS

35,60 Ługowski 56. Wawel

K Osaczep
83,32 Wacławik 53, AZS
76,28 Wyrobek 53, AZS
74,74 Żaba 54, AZS
69,80 Rdzanek 58, Wawel
64,40 Krawcerricz 0, Wawel

I0-W1
7.397 pkt, Sokół W. Wawel
7.231 pkt. Leśniewics 55, Wawel
6.825 pkt. Miś 47, Wawel

«X1«« m

42,17 AZS
42,91 .Wawel
43,79 Hutnik

4XM0 m

3.iż,2 Wawel
3.14,3 AZS
3.20,2 WifilA

W środę startuje Puchar Świata

ŁUSZCZEKwgroniefaworytów
W środę, 20 bni. biegiem mężczyzn na 15 km w ameryRań-

skiej miejscowości Telemark — zainaugurowany zostanie PU­
CHAR ŚWIATA w konkurencjach klasycznych. Po raz pierwszy
do pięciu lat oficjalny patronat nad impreza przejęła Między­
narodowa Federacja Narciarska (FIS), do tej pory zawody o PS
rozgrywane były nieoficjalnie, ciągle trwały bowiem dyskusje —

czy należy organizować PS dla klasyków i jak ma wyglądać je­
go regulamin.
Wiadomo jednak, że pucharo­

we szaleństwo ogarnęło wszyst­
kie dyscypliny sportowe, stąd
też FIS zdecydowała się w tym
sezonie patronować imprezie, z

tym, że zima 1978/79 traktowana
będzie eksperymentalnie i dopie­
ro po tym. sezonie ustali się e-

wentualnie stały regulamin.
Zawody o PS przeprowadzone

będą w 12 krajach,
różnienie spotkało
które w ramach

Duże wy-
Zakopane,

Memoriału
Czecha i Marusarzówny organi­
zować będzie 16 lutego bieg na

15 km mężczyzn. A oto pełny
wykaz dziewięciu zawodów wli­
czanych do Pucharu Świata męż­
czyzn:

20.XII. — Telemark (USA) —

15 km
6.1 — Kawgolowo (ŻsftR) —

30 km
.11.1. — Castelrotto (Włochy) —

30 km
14.1. — Relt im Winki (RFN) —

15 km
16.1. — Zakopane — 15 km
19.1. — Le Brassus (Szwajca­

ria)—15km
24.11. Falun (Szwecja) — 30

km
3.III. — Lahti (Finlandia) — 50

km
10.III. — Oslo (Norwegia) —

50 km
Również kobiety mają w pro­

gramie 9 konkurencji, w tym
2biegina5km,5biegówna
10* km oraz 2 biegi na 20 km.

Bardzo istotny punkt regulami­
nu — do końcowej punktacji li­
czyć się będzie tylko 5 najlep­
szych wyników, w tym w kon­
kurencji mężczyzn co najmniej
2biegina30lub50km,aw
konkurencji kobiet — 1 bieg na

20 km. Punktacja obejmować bę­
dzie aż 20 pierwszych miejsc,
według następującego klucza:
26, 22, 19, 17, 16, 15, 14, 13, 12,
11,10,9,8,7,6,5,4,3,2,1
punkt. I jeszcze jedna ważna

sprawa — tylko wtedy konku­
rencja będzie zaliczona do koń­
cowej klasyfikacji PŚ, jeśli wy­
startuje w niej co najmniej 10
zawodników, którzy w poprze­
dnim pucharze uzyskali co naj­
mniej 20 punktów. A taką ilość
punktów zebrało W minionym
sezonie tylko 39 narciarzy, choć
na końcowej liście figurowało
aż 120 nazwisk. Wśród tych 39
najlepszych najwięcej było Nor­
wegów (8), Finów (7), Szwe­
dów (5), Polska miała jedynego
reprezentanta, którym był mistrz
świata z Lahti, Józef Łuszczek.
Nasz zawodnik w poprzedniej
edycji pucharu uplasował się
na wysokiej VII pozycji. A oto

jak przedstawiała się pierwsza
dziesiątka:

1. Lundbaeck (Szwecja) — 104

pkt.
2. Eriksoń (Norwegia) — 102

pkt.
3. Myrme (Norwegia) — 96

pkt.

4. Wassberg (Szwecja) — 86
pkt.

5. Capitanio (Włochy) — 84
pkt.

6. Mięto (Finlandia) — 84 pkt.
7. Łuszczek (Polska) — 80 pkt.
8. De Zolt (Włochy) — 77 pkt
9. Pierrat (Francja) — 59 pkt.
10. Repo (Finlandia) — 59 pkt.
A kto ma największe szanse

zdobyć puchar w tym sezonie?

Jesteśmy dopiero u progu sezo­
nu narciarskiego, toteż bardzo
trudno o stawianie prognoz.
Fachowcy największe szanse da­
ją: ubiegłorocznemu triumfato­
rowi pucharu, bardzo uniwer­
salnemu biegaczowi — Lund-
baeckowi, nadziei szwedzkich
biegów, młodemu Wasserbergo-
wi (nie startował na MŚ w

Lahti z powodu kontuzji), Nor­
wegowi Eriksonowi i Polakowi
— Józefowi Łuszczkowi.

Nasz zawodnik bardzo inten­
sywnie przygotowywał się do se­
zonu, niestety miał w paździer­
niku blisko miesięczną przerwę
z powodu kontuzji. Pierwsze
starty wykazały, że Polak do­
chodzi jednak do wysokiej for­
my. Trener Edward Budny nie

ukrywał w rozmowie z repor­
terem „Gazety”, że Puchar
Świata, będzie celem nr 1
Łuszczka w sezonie 78/79.
„Naszego zawodnika stać na do­
bry wynik, nu ubieganie się o

jedną z czołowych lokat. Będzie­
my starali się tak ustalić ■pro­
gram startów Józka, aby mógł
wziąć udział we wszystkich dzie­
więciu konkurencjach. Cieszymy
się, że Zakopane po latach zo­
baczy światową elitę biegaczy”.

A. STANOWSKI

Nim skrzyżują się kije...’

Hokeiści przed kolejną próbą
Polscy hokeiści w towarzys­

kich spotkaniach z kanadyjski­
mi zespołami szlifują swoją for­
mę przed mistrzostwami świata
w grupie „A”. Nasi reprezentan­
ci rozegrają w kraju klonowego
liścia 8 spotkań. Mecze te zda­
niem fachowców powinny w za­
sadniczy sposób przyczynić się
do podniesienia formy zespołu.
Wcześniej polska kadra pod o-

kiem czechosłowackiego trenera
Sławomira Bartona trenowała
na Torwarze.

Zdaniem opiekuna naszego ze­
społu wyjazd do Kanady jest
niezwykle potrzebny polskiemu
zespołowi w cyklu przygotowań
do mistrzostw świata. W Mo­
skwie przyjdzie nam bowiem
zmierzyć się z partnerami hoł­
dującymi różnym stylom gry.
Wyjazd do Kanady* stwarza pol­
skiemu zespołowi możliwości
zetknięcia się więc z hokejem

wszechstronnym. Panuje po­
wszechna opinia, że podpatrzeć
prawdziwy hokej, można tylko
w Kanadzie — ojczyźnie tego
sportu.

Wybraliśmy Kanadę, bo nie­
stety do turnieju „Izwiestii” je­
steśmy jeszcze nie przygotowani.
Impreza, która rozpoczęła się w

ubiegłą sobotę w Moskwie z

udziałem reprezentacji gospo­
darzy, Czechosłowacji, Szwecji,
Finlandii i kanadyjskiej ekipy
młodzieżowej, będzie dla tych
zespołów ważnym etapem przy­
gotowań do mistrzostw świata.

Doniesienia z Kanady, gdzie
grają nasi hokeiści, są optymi­
styczne. Polacy radzą sobie nie­
źle z miejscowymi zespołami.
Czy możemy jednak oczekiwać
zbyt wiele pó występach Pola­
ków na Mistrzostwach Świata w

Moskwie?
Rok miniony wyznaczył ogro­

mną próbę dla polskiego hokeja.
Stanęliśmy przed nią w Belgra­
dzie. Stawką było dla nas zdo­
bycie pierwszego miejsca i po­
wrót do grona najlepszych ze­
społów świata. Awans jest rze­
czą niezwykle cenną, Polska nie
straciła szansy i wywalczyła go.

przyszłym roku w Moskwie
nasi zawodnicy skrzyżują kije ze

światową czołówką.
W polskim hokeju w ostat­

nim czasie zmieniło się bardzo
wiele. Trener kadry Słav.'omir
Barton wprowadził inne niż do­
tychczas metody treningu. Wza­
jemne zaufanie, jakie wytworzy­
ło się między wychowawcą a za­
wodnikami miało też niemały
wpływ na atmosferę dobrej pra­
cy. Perspektywy są raczej obie­
cujące.

„Moskwa 79” będzie dla nas

ciężką, próbą, bo przecież na

sukcesy i zdecydowaną poprawę
stylu gry naszej reprezentacji
trzeba będzie długo i ciężko pra­
cować. Po Moskwie czeka nas

kolejna konfrontacja ze świato­
wą czołówką w Lakę Placid.
Możliwe, że właśnie na igrzy-
(CIĄG DALSZY NA STR. 8)
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| PONIEDZIAŁEK, 18 XII 1978 R. GRACJANA, jutro DARIUSZA |

TEATRY

LUDOWY (os. Teatralne 34): H.

Cyganik: Stan wyjątkowy w O-

krajnej - 19.15, scena opero­
wa w Teatrze im. Słowackiego
(pl. Ducha 1): S. Moniuszko: Stra­
szny dwór — 11 i 19.15, KRAM
POD PTASZKAMI W SUKIENNI­
CACH: Krakowska Szmelcpaka —

16, KAWIARNIA „LITERACKA”
(Pijarska): Kabaret „Nieszczęście
ze szczęściem” — 19.30 .

Pozostałe teatry nieczynne.

Dzień
22 wrześni* 1928 r. mo­

żna przyjąć za datę powsta­
nia na sportowej mapie Pol­

ski nowego klubu sportowego,
klubu, który zaczął róść razem z

Fabryką Związków Azotowych
w Mościcach.

Żyją jeszcze do dziś ludzie,
którzy pamiętają tamte dni, kie­
dy Antoni Lasota, inż. Jerzy
Georgiades i dr Stanisław

Hempel przedstawili sporej gru­
pie entuzjastów uprawiania
sportów propozycje założenia fa­
brycznej organizacji sportowej.
Oczywiście oponentów’ nie było.
Myśl przyjęto entuzjastycznie,
wybrano pierwszy zarząd, na

czele którego stanął Jerzy Geor-
giades. Jak to zazwyczaj bywa,
początek klubowi dała sekcja
piłkarska. Jej pierwszym kiero­
wnikiem był inż. Stanisław Śli­
wa. Z jego inicjatywy 19 paź­
dziernika 1928 r. Klub Sportowy
„Tarno-Azot” rozegrał swój
pierwszy mecz towarzyski z RPS
„Jutrzenką”. Pojedynek ten
tarnowianie przegrali, ale wy­
nik przecież nie był ważny, szło
przecież o zrobienie początku.
Dali go piłkarze, a za nimi na

turystyczne trasy wycieczek do
Pleśnej. Radłowa, Wojnicza i
Tuchowa ruszyli turyści.

W niespełna rok po historyci-
nej decyzji powołania klubu na

posiedzeniu zarządu zapadła de­
cyzja o rozpoczęciu budowy boi­
ska sportowego z dwutorową
bieżnią lekkoatletyczną, a następ­
nie baraku z szatniami i maga­
zynem na sprzęt. Do budowy ko­
lejnych obiektów sportowych
przystąpiono następnie nad rzeką
Białą.

Klub, co warto dziś podkreślić,
był bardzo blisko związany z za­
łogą fabryki a jego członkiem —

jak mówił pierwszy statut

„mógł być każdy pracownik
PFZA oraz te osoby, które za­
rząd przyjmie...’’.

Od sportu masowego tarno­
wski klub przeszedł do
wyczynu i w roku 1930 zgło­

sił swoją drużynę do rozgrywek
O mistrzostwo klasy „C”, Jedno­
cześnie powstały nowe sekcje:

kolarska i ciężko-lekkoatletycz-
na.^W kolejnych latach przyby­
wają nowe konkurencje: krę-
glarska, lekkoatletyczna, piłki
siatkowej, a Mościcki Klub Ba­
lonowy w latach 1937—39 zrzesza

wielu znakomitych pilotów, któ­
rzy z powodzeniem walczą w

międzynarodowych zawodach o.

puchar Gordon-Benetta oraz

krajowych im. płk. A. Wańkowi­
cza. Sukcesy odnotowują piłka­
rze, którzy awansują kolejno do
klasy ,,B”, „A”, a w 1939 roku
już do ligi okręgowej, walcząc
w niej z' powodzeniem. Kręgla-

ciem, wielu powędrowało już w

pierwszych transportach do o-

bozu zagłady' w Oświęcimiu,
wielu zginęło na różnych fron­
tach II wojny światowej.

iedy w 1945 roku nadeszła u-

pragniona wolność już w

pierwszych jej dniach To­
warzystwo. Sportowe Mościce
reaktywuje swą działalność. Po­
czątki są niezwykle trudne. Zni­
szczone obiekty sportowe, brak
sprzętu utrudniają pracę. Pio­
nierskiej odbudowy klubu po­
dejmuje się z oddaną garstką
działaczy pierwszy prezes inż.

we, boiska do siatkówki i koszy­
kówki, nowy budynek admini­
stracyjny i świelieę klubową.
Zmodernizowany zostaje stadion
główny, który może już pomie­
ścić 15 tys. widzów!

rzełoinowym Cła klubu spod
znaku „czarnych jaskółek”
jest rok 1958. Wiadomo

przecież, że sekcja piłkarska jest
wizytówką każdej organizacji
sportowej. Właśnie piłkarze wal­
cząc skutecznie w lidze okręgo­
wej zdobywają mistrzostwo i
kwalifikują się do rczęrywek e-

liminacyjnych o wejście do II li-

50 lał „Czarnych jaskółek”

Unia Tarnów —

klub śmiałych poczynań
rze w tym samym okresie odno­
towują ogromny sukces zdoby­
wając tytuł drużynowego mis­
trza okręgu i tytuł drużynowe­
go wicemistrza kraju. Wielu lek­
koatletów tarnowskich reprezen­
tuje barwy narodowe.

Pasmo sukcesów tarnowskich
sportowców przerwane zostaje
gwałtownie wybuchem II wojny
światowej. Sportowe życie fa­
brycznego klubu schodzi teraz do
podziemia. Mimo bezwzględnych
zakazów i zdecydowanych re­
presji okupanta z inicjatywy o-

fiarnych działaczy klubu powo­
łany zostaje system międzywy­
działowy rozgrywek piłkarskich,
który funkcjonuje dosyć spraw­
nie. Oczywiście sport i jego u-

prawianie to jeden nurt działal­
ności klubu, drugi to konspira­
cja polityczna i sabotażowa.
Włączają się do niej wszyscy ci

sportowcy, których nie dosięgły
jeszcze okupacyjne represje i

mogą działać na wolności. Nie­
stety wielu z nich swoją konspi­
racyjną pracę przypłaciło ży-

Zygmunt Weber. Głównie dzięki,
ofiarnej pracy społecznej odbu­
dowane źostają boiska sportowe
i najprostsze urządzenia. W 1946
r. rozpoczynają się rozgrywki o

mistrzostwo klasy „B". Startują
w nich piłkarze, rozpoczyna
działalność sekcja gimnastyczna,
kajakowa, piłki siatkowej i te­
nisa stołowego.

26 lutego 1950 r. w wyniku
reorganizacji sportu polskiego
klub przystępuje do zrzeszenia

sportowego chemików i przyj­
muje nazwę Klub Sportowy
UNIA z siedzibą w Tarnowie.
Już w pierwszych latach działal­
ności w zrzeszeniu chemików
sportowcy tarnowscy odnotowują
poważne sukcesy. Piłkarze grają
z powodzeniem w krakowskiej
klasie ..A". Gimnastycy • sięgają
po tytuły mistrzów i wicemis­
trzów swego zrzeszenia, reakty­
wowane zostają sekcje piłki siat­
kowej. koszykowej, motorowej,
kolarskiej. Klub wzbogaca się o

nowe obiekty, drewnianą trybu­
nę na 500 miejsc, korty teniso-

gi. W tych rozgrywkach »ą bez­
konkurencyjni pokonując mis­
trzów Opola, Zagłębia i Kato­
wic. Jest to niejako prezent pił­
karzy na 3(i-leeie swego klubu.
Usatysfakcjonowali również
swoich zwolenników żużlowcy,
którzy również awansowali do
II ligi. W rok później zawodnicy
czarnego sportu odnotowują ko­
lejny sukces awansując do eks­
traklasy.

W klubie -panuje doskonała
atmosfera dla rozwoju sportu
wyczynowego. Patronuje jej nie­
zwykle energiczny dyrektor
Tarnowskich Azotów, a jedno­
cześnie prezes klubu Stanisław

Opałko. Wyniki sportowe, roz­
wój sportu masowego zmuszają
działaczy klubowych i zarząd do
wzięcia kursu na rozbudowę i

modernizację Obiektów sporto­
wych. Lata 1963—68 zapisały się
w historii klubu budową stadio­
nu lekkoatletycznego z płytą pił­
karską i widownią ńa 6 tys. wi­
dzów. Wybudowano także trzy
dalsze płyty piłkarskie, halę

sportową, basen pływacki, dwa
otwarte baseny pływackie o

wymiarach olimpijskich, dom
sportu i ciężarowca. Ogrodzono
stadion główny i zamontowano
stalowe wieże ze sztucznym o-

świetleńiem.
Tak jak w sporcie bywa, róż­

ne koleje przechodziły sekcje
wyczynowe Unii. Odnotowywa­
no sukcesy, wzloty a jednocze­
śnie kronikarz zapisywał sporo
niepowodzeń sportowców Unii.
Piłkarze opuszczają II ligę, żuż­
lowcy raz jeszcze ńa krótko a-

wansują do ekstraklasy, aby pó­
źniej zadomowić się w II lidze.
Nie wiedzie się też siatkarzom
w II lidze. Cieszą natomiast wy­
niki pracy trenera Andrzeja
Kiełbusiewicza, który umiejęt­
nie wyławia i szkoli talenty pły­
wackie. Że wspomnimy tu o An­
nie Skolarczyk, Jolancie Kupis,
Marcie Słoninie, Małgorzacie Su­
skiej. Na podkreślenie zasługują
też wyniki piłkarek ręcznych i

piłkarzy ręcznych. Obie te dru­
żyny doskonale . spisują się w

walce o mistrzowskie punkty.
omyślnie rozwijają się w

klubio w roku jubileuszo­
wym przedsięwzięcia inwe­

stycyjne. Ukończono już budowę
okazałej trybuny na głównym
stadionie z 6000 miejsc siedzących.
Dobiega końca budowa gabinetów
odnowy, saun i pomieszczeń na

szatnie dla zawodników, pokoi
noclegowych, kawiarni i świetli­
cy. Z niecierpliwością oczekują
też wszyscy w Tarnowie na u-

kończenie jednej z niezwykle
ważnych inwestycji sportowych:
krytego i otwartego lodowiska.
Ich ukończenie przewidziane jest
na 1980 r.

Obchody jubileuszowe 50-lccia
Klubu Sportowego „UNIA” w

Tarnowie są okazją do podsumo­
wania niewątpliwych osiągnięć i

wytyczenia śmiałych perspek­
tyw na przyszłość klubu, który
jest skutecznym propagatorem i
organizatorem kultury fizycznej
i sportu wśród załogi Zakładów
Azotowych i robotniczej dzielni­
cy Tarnów-Świerczków.

RYSZARD MALINOWSKI

PRZYPOMINAMY skalę ocen

filmów: WARTOŚĆ: *— przecięt­
ny, lub Słaby, **

— niezły, *»* —

dobry, **«* — znakomity / A-
TRAKCYJNOŚC: • — trudhy, nie­
ciekawy lub zbyt brutalny,1 » —

typowy, °=° — ciekawy, 0000 —

bardzo efektowny.
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Zabity
'

na śmierć (USA 13 lat)
**/poo _ u.®, 13. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): O jeden most za dale­
ko (ang. 15 lat) — 16.15,19.S0-

kultura (Rynek Gl. 27: sanato­
rium pod klepsydrą (poi. 15 lal) —

8, Lady Caroline Lanrb (ang. 151.)
*/oo

_ io,45, 13, 15.3O, 17.45, 20.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Qstatni bal w Rożnowie (CSRS 12

lat) */°° — 15.30, Trzecia część no­
cy (poi. 18 lat) *♦/»» — 17,30, 19.30 .

ML. GWARDIA (Lubicz 15): Ofiara
namiętności (hiszp. 18 lat) —

14.45, 19.15, Nieuchwytny morder­
ca (wł. 18 lat) */“ — 17, MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Dom pod czer­
woną latarnią (węg. 18 lat) ***/<»’
— 16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka -- 10, 11,
15, 16, 17, Stara strzelba (fr. 18 lat)
**/ooo

_ u, 18, 2Q. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Zdjęcia
próbne (poi. 15 lat) *»*/» — 16, 18.
ROTUNDA (Oleandry 1): KSF:
Strach nad miastem (fr.) — 17,
DKF: Step (radź.) — 20.15. SFINKS
(os. Górali) : Powrót na linię fron­
tu (rafiz. 12 lat) — 16, 18, 20. SZTU­
KA '(Jana 4): Kinematograf Naro­
dów: W zwierciadle złotego oka
(USA 12 lat) — 15.45, 18. ŚWIT D.
SALA (os. Teatralne 10): Powrót
człowieka zwanego koniem (USA
15 lat) *♦/»»» — 15.43, 13, 20.15,
ŚWIT mała SALA (os. Teatralne

10): Miłość bywa zbrodnią (,wł. 13
lat) ł**/oo» — 15, 17, 19. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Nie ma mocnych (poi. b .o .)
**/TM

_ i5j -i?, ii). UCSE-

CHA (Boh. Stalingradu): ■Bez
znieczulenia (poi. 18 lat)
— 10, 12.30, 15.30, 13, 20.30 . UGO-
REK (os, Ugonek): Kaskader (radź.
12 lat) */c° — 15, Powrót różo­
wej pantery (ang. 12 lat) **/“»» —

17, Ucieczka praez pustynię (Ir. 15
lat) 19. WANDA (Waryńskiego
5): Joseph Andrews (ang. 15 lat)
***/°°° — W, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15).: Prze­
łomy Missouri (USA 15 lat)
****/°°o°

_ 12.30, K-ozio-rożec-1
(USA 15 lat) ***/ooo

_

15.45. 20.15,
Hallo Szpicbródka (poi. 15 lat)

_

13. WOLNOŚĆ (13 Stycz­
nia 1): ABBA (szwedz. b.o .)
**/»«=>

_ 10, 12, 16, 18j WIE.

DZA (Rynek Gl. 27): Władysław
Broniewski, Wojciech Żukrowski.
Roman Cleślewicz — 17.30 . WRZOS

(Zamojskiego SO) : Koronczarka
,:(;szw. -fr. 15 lat) ****/«>

_ ,16
Gdziekolwiek jesteś Panie Prezy­
dencie (poi. 12 lat) ***/ooo

_ u,
20. , WISŁA (Gazowa 25): Porwanie
(fr. 15 lat) ***/«°° — 13, Konie
Yaldeza (wł. 15 lat) */°° — n, 16,
13, Strachy (poi. 15 lat) — 20.'

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Rozmowa (USA 15 lat) —

****/°°
_ 15.4s, u, 2O.ł5.

PROSZOWICE — Syrenka: Skarb
na wyspie (rurrą-ir. b .o .)
SKAWINA — Hutnik: Zasady do­
mina (USA 15 lat) *ł*/oo». WIELI­
CZKA — Górnik: Podejrzany (wł,
15' lat) *♦*/<>.

Pozostałe kina nieczynne.

SKICH w Wieliczce (niecz.). KO­
PALNIA SOLI: (8—16). GA­
LERIA KTF (Bohaterów Sta­
lingradu 13): Wystawa: „Gdy
rodziła się wolna Polska w

1918” (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepań­
ski 3a): Wystawa - Dorobek KAW
w dziedzinie plakatu oraz repro­
dukcji artystycznej (niecz.) ■GAL.
ARKADY: Wyst. malarstwa Kazi­
mierza Mikulskiego: (niecz-) . PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4)
Wystawa pokonkursowa na proj.
malarskie dla zamków Polski płd.
(niecz.). SALON TPSP (Nowa Hu­
ta, al. Róż 3): Wystawa obrazów
„Człowiek i natura” — J- Sali-
steanu a Rumunii (nieczyn­
ny). GALERIA DESA (Jana 3):
(14—20). GALERIA DESA (N.
Huta, os. Kościuszkowskie): Wyst.
„Teren” Kaji Kamojiego (14—20).
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
(13—20). GAL. ZPAF (Anny 3): Wy­
stawa indywidualna Leszka Szur­
kowskiego (niecz.). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowską 3) i Wy­
stawa tkaniny Urszuli Ko­
łaczkowskiej (10—18). GAL. SZTU­
KI WSPÓŁCZ. — KRAMY DOMI­
NIKAŃSKIE (Stolarska 8—10): Wy­
stawa Jadwigi Tatarczuch ..Pej­
zaże polskie” (14—20). MIEJ­
SKA BIBL. PUBLICZNA (Fran­
ciszkańska 1): Wystawa książek:
„Polska wobec Idei pokoju w o-

kresie 60-lecia” (14—19), MPiK (M.
Rynek 4): CZYTELNIA: Wysta­
wa: 120 lat Drukarni Narodowej
w Krakowie — (10—21). GA­
LERIA: Wystawa malarstwa Pio­
tra Kmiecia „Signum Temporis -

rozdarty człowiek” — (14 —

20). MPiK (plac Centralny):
CZYTELNIA: (10—20). GALERIA:

Wystawa: Rzeźba Gustawa Żemły
w fotografii K. Czapińskiego
(10—20). DWOREK JANA MATEJ­
KI w Krzeslawicach (Kruczkowskie­
go 9): (niecz.).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SALE

Wystawowe <3 Maja): wy­
stawa prac malarskich Klu­
bu Marynistów (niecz.). MDK
— Wystawa pokonkursowa oz­
dób bibułkowych „Kwiaty pol­
skie” (3—15). MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa:
„Lenin — Październik — Współ­
czesność” (nieci.).

PROGRAM I

na fali 1322 m

szpitale
dyzurneV

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim, U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka 13,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65, OKULISTYCZNY: .Witkowice,

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MlĘ-
DZYREJONOWE: Internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), zgłosze­
nia wizyt .domowych (18—20)- Po­
rady stomatologiczne (w przypad­
kach naglących) — Pogotowie Ra­
tunkowe ul. Łazarza (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. 618-55 . 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

WYSTAWY J

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00 . Rynek podgór­
ski 2. 625-50, Lotnisko Balice 190-

29, Nowa Huta 422-22. <17-70. Krze­
szowice 9, 22, Jerzmanowice 43,
Proszowice 9. Myślenice 999, Ska­
wina 9, Wieliczka 9, 223-54.

PROGRAM I
12.45 TTR — Uprawa roślin,

jem. 1 — Nawadnianie roślin
13.25 TTR — Hodowla zwie­

rząt, sem. 1 — Zasady normo­
wania i dawkowania pasz

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Matematyka

—- Liczby naturalne i działania
na nieb

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewi­

zja (kol.)
16.50 Dla dzieci; „Zwierzy­

niec” (kol.)

17.30 Film Latarni Czarno­
księskiej: „Białe słońce pusty­
ni”

_

film fab. prod, radź,
(kol.) . t.

19.00 Dobranoc dla najmł. i
siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z .dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji: C. Zu-

ckmayer — „Kapitan z Koepe-
nick” — reż. Wiesław Wodę-
cki

22.20 Kto to jest? — teletur­
niej (kol.)

22.50 Dziennik (kol.)
23.05 „Proscenium” mag.

W PROGRAM
TELEWIZJI

teatr. — wyd. specjalne pośw.
60. roczn. ZASP-u (kol.)

PROGRAM II

15.40 „Niech się wam u-

śmiecha” (KR)
16.00 Program dnia
16.05 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
16.30 Jęz. niemiecki — kurs

podst., lek. 12

17.00 Spotkajmy się raz je­
szcze (kol.)

17.05 Szopkarze spod Babiej
Góry — teledysk świąteczny

17.10 Co pod choinkę? — fel.
film.

17.25 Na Orawie — teledysk
świąt.

17.30 Pasje Edmunda Kło-

skowskiego
17.55 Turniej Hamletów —

Zielona Gęś
18.20 Koncert w Orawce —

teledysk świąt.
18.25 Poczet aktorów pol­

skich — Stanisław Jasiukie-
wicz

19.05 W Tatrach — teledysk
świąt.

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Sprawozd. z inaugurac.

posiedź. Społecznego Komitetu
Odnowy Zabytków Krakowa

21.10 Przed sądem — progr.
publicyst.

21.55 24 godziny
22.05 Jubileusz Danuty Rinn

22.40 Ni tó ni owo — quiz
23.00 Pole Mokotowskie

wczoraj i dziś — progr. dok.

WAWEL - KOMNATY KRÓLEW­
SKIE: (niecz.), SKARBIEC KO­
RONNY I ZBROJOWNIA: (niecz.)
Wystawa — WAWEL ZAGINIONY:
(10—15.30), GROBY KRÓLEWSKIE,
DZWON ZYGMUNTA (9—15.30).
GAL. MALARSTWA SUKIENNICE

(10—16), DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne 1 pamiątki po
J. Matejce oraz Szkice kompozy­
cyjne do obrazów historycz­
nych J. Matejki z lat 1077—1878

(niecz.), KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl Szczepański 9):
Polskie malarstwo 1 rzeźba do
1785 roku (niecz.). NOWY
gmach (al 3 Maja 1); Gale­
ria malarstwa I rzeźby XX w. (ił
p.), „Ubiory w Polsce' — rysunki i
akcesoria” (niecz.). . MUZEUM
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
(10—16), MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wolnica 1): Polska
sztuka ludowa oraz Wystawa ,,Ze­
gary ludowe” (10—18 — wst. wol.).
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Kolekcja militariów 1 zegarów
(niecą). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wyst. Szopki krakowskie (niecz.).
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego
(niecz.). GALERIA TEATRALNA
(Aiecz.). GALERIA KRZYSZTO-
FORY (Szczepańska 2): Wyst.: Ma­
larstwo Piotra Konczałowskie-

go _ (12—18). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa: Ikęna w cerkwi
(10—14). MUZEUM LENINA

(Topolowa 3): Wyst : Lenin w Pol­
sce oraz ..internacjonalizm — Re­
wolucja — Niepodległość” (nie­
czynna). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetma­
jera 28): Folklor wsi pod.
krakowskiej (niecz.). MUZEUM
W, PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(niecz). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fąuna epo­
ki lodowcowej, zwierzęta egzo­
tyczne — ptaki i owady (nieczyn­
ne). MUZEUM ŻUP KRAKOW­

APTEKI S S

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Długa 83, Rynek Podgórski 9,
Waryńskiego 24 (tlen). Rynek Gl.
42 (tlen), pl. Wolności 1, N. Huta,
— Centrum C, bl. 6 .

Myślenice (Żeromskiego 19)
— tel. 214-28.

WIELICZKA (os. Sienkiewicza
24) — tel. 664.

SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

INNE :|
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA" (Flo­
riańska 20) ~ tel. 271-30, 22S-90

C7—18). Nowa Huta (-ós. Zgody 7)
tel. 447-31 (8—16).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul

pawia 8, tel. 260-9 L, 204-71 (3—14)
SPOŁDZ. PUNKT KARDIOLO­

GICZNY I PEDIATRYCZNY (Reja
11) — zamawianie wizyt • domo­
wych tel. 325-66 i 295-78: od 16 do
23.30 .

TELEFON ZAUFANIA: 371-31

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (Czynny całą
dobę).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 611-42 (14—18).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27, pok. 144) — tel.
244-02 (11—18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (Klub ZDK HiL. os .

Młodości 1): (17—20).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA USC (pl Wiosny
Ludów 3): (niecz.).

OŚRODEK INF. DLA ' INWALI­
DÓW I TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5) — tel 228-11 (16—18).

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15,00. 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00. 3.00. 4.00. 5.00.

6.00—8.55 Sygnały dnia. 8.55 Huta
„Katowice" ma głos. 9.05—11 .40

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio
Kierowców. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.25 Mozaika polskich mel. (KR).
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Rytmy ml.
13.40 Kącik melomana. 14 .00 Studio
Gama. 14 .20 Studio Relaks. 14.Z5
Studio Gama. 15.00 Koresp. z zagr.
15.10 Studio Gama. 16.00—18.25 TU

Jedynka. 17.30—18.00 Radiokurler.
18:00 Tu Jedynka. 18.25 Nie tylko
dla kierowców. 18.33 Konc. życz.
19.15 Gwiazdy naszych estrad. 19.40
Polskie zesp. jazz. 20-00 Inf. dla
kierowców. 20.05 Siadem naszych
interw. 20.11 Konc. muz. popul.
20.35 Mel. lat 70. 21 .05 Kron. sport.
31.15 Przeboje trzech pokoleń. 22.2Ó
Tu Radio Kierowców. 22.23 Olsztyn
na muz. ant. 23.00 Wita Was Pól-

PROGRAM II

na fali 249 m

orax na UKF 67-61 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11-30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

а. oo Dialogi i zbliżenia. 950

jyjy_7g — aud. St. Młod. 9.40 Tu
Radio Moskwa. 19.00 „Gdy się dru­
gi raz spotkamy” — opow. A. Mu­
larczyka. .10-30 Duety jazz. 10.40

'Sprawy codz. 11 .00 Recital R. Ja­
błońskiego i K. Borucińslciej. 11 -35

Postęp, dom, nowoczesność. 11.43
Muz. spod strzechy. 11-55 Kom. o

■st. wód. 12 .05 Pleśni G. Faure’go.
śpiewa S. Woytowicz- 12 .25 „Szczę­
śliwe zakończenie” — opów. 12 .45
tańce kompozyt, polsk. 12.55 Śpie­
wają „Allbabki". 13.00 Dobre, ale
mato. 13.10 Mozart: Rondo konc.
13.30 Kom. dla górników. 13.35 Ze
wsi i o wsi. 13-50 Chór Chłop- i

Męski p/d St. Stuligrosza. 14.10
Mui. Ch. W- Glucka. 15.20 popołu­
dnie dziewcząt i chłopców. 16.00
Duet gitar klas. Alber—Strobel-
16.10 Muz. polskiego 60-lecia. 13.4O
J. Haydn — trio fortep. E-dur.
17.00 Blaski i clenie muz. jazz-
rock. 17.20 Notatnik kult. 17.30 Por­
tret pisarza — Jana Czopika Leża-

chowskiego. 18.00 Polacy laureat,
międzynarod. k-onk. muz. 18.25

Plebiscyt St. Gama. 18.30 Echa
dnia- 18.40 Radiowe spotk. 19.00 Re­
cital z chopinowskich nagrań W.

Małcużyńsikiego, 19.40 Dźwięk. Pla­
kat Reki. 19.50 Katalog Wydawn.
19.55 Przezorny zawsze ubezp. 20.00
Saldo, Panie Dyrektorze. 20.20

Kontrapunkty — tyg. o muz. XX w.

21.30 Inf. sport. 21.40 Muz. Oswal­
da von Wolkensteina. 22.00 „Jak zo­
stać żurnalistą radiowym". 23.00

„Czymże wzywacie niezdobyte,
śnieżne" — słuch. 23.35 Co słychać
w święcie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 Mllz

б. 00 Między snem a dniem- 5.15 .

Stan pog- i wiad. 6.30. 18.10 — P-o-
lit. dla wszystkich. 7, 8, 10.30, 12.
15, 17, 19.30 —i Ekspr. przez świat.
8.05 Za kierownica 8.40 Ce kto lu­
bi. 9.00 „Opętani" — 20 ode. pow.
(powt.). 9.10 Jeżeli grać,, to tylko
w duecie. 9.30 Kwadr, akad. 9.45

Kwintety klarnet. K. M, Webera.
10.35 Kiermasz płyt wytw. Opus.
11.00 J. Żuławski: „Laus deminea”
— ode. 3 11.30 Saksofonowe sola.

Lucky Thompsona. 12 .05 W tona­
cji Trójki. 13.00 Powt. z rozrywki.
13.50 ..Nasz człowiek w Hawanie”
— 3 ode. pow. G . Greene’a — powt.
14.00 Mistrzowskie interpret. arcy­
dzieł baroku. 15.05 Przeboje zesp.
Dawn. 13.20 W kręgu jazzu. 15.40
„Zimowa bajka” Skaldów. 16 00

„Woźny” rep. 16.20 Muzykowa­
nie. 16.45 Nasz r. 78. 17.05 Muz. p-ta
UKF. 17.40 Odkurzone przeboje.
18.25 Czas relaksu. 19.00 „Zapom­
niany Archicyg-om". 19.35 Opera
tyg. — J: Haydn: „Orlando Pala-
dino". 19.50 „Opętani" — 21 ode.
pow. 20.00 60 minut na godzinę
(powt.). 21 -00 Galeria starych mi­
strzów. 22.00 Fakty dnia. 22 .03
Gwiazda 7 wiecz. — Adam Mak-o-

wicz. 22.15 Trzy kwadr, jazzu —

aktualn. 23.00 „Zgrzebna kantycz-
ka” wiersze L. M. Staffa (powt..)'.
23.05 Między dniem a snem. 0 .50
Wied.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MIIz ~

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00. 16.40. 22.55.

9.00 „Wystroiła się choinka’* —

słuch- dla kl. 1 i 2. 9.25 R. Schu­
mann — Kwintet fortep. Es-dur

op. 44 . 10.00 . .Z ziemi Mieszka, Cze-
szka i Leszka” — aud. -dla kl. 5.
10.30 Eśtr. przyjaźni. 11.00 „Czego
szukacie, artyści”. 11 .30 C Monte-
verdi —- Sceny z opery „Korona­
cja Poppfei”. 1 .2 .05 Nieporadnik ję­
zykowy (KR). 12 .15 Mel. rozr. (KR).
12.25 Giełda płyt. 13.00 11 lek. jęz.
fr. 13.20 „Wystroiła się choinka’’
— słuch. 13.45 Tu St Stereo (KR —

Stereo). 14 .00 Techn. Roln. 14.15 Tu
St. - Stereo (KR — Stereo). 14 .45
Muz. lud. 15.05 W Jezioranach. 15.10
„Lampart” — fragm. pow. 16.05'

„Przed pierwszym dzwonkiem”.
16.25 23 lek. j. niem. 16.40 Wiad.
znad Wisły 1 Dunajca (KR). 16.50

Wydarzenia, opinie, refleksje (KR).
17.20 Skrzynka interw. (KR). 17 30
Minirecital tyg. — Gaf. Etevena

(KR). 17.45 Start (KR). 18.24 Kbni
o pog. (KR). 18.35 Kalejdoskop
nauki. 19.00 Ekon. na -co dzień.
19.15 21 lek. j. ros. 19.30 Jam Ses­
sion (KR — Stereo). 20 15 Konc. z

nagr. Ork. Symf, Radia Fińskiego
(KR — Stereo). 22.15 Nauka i świat

współcz. 22 .35 R-TV -Szk. Sr. dla
Prac. — Język polski.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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Po remisie z Medveszakiem 25:25

Hutnik w ćwierćfinale PZP

Koszykarki Wisły
uciekają rywalkom

Dalsze zwycięstwa zanotowały
na swym koncie koszykarki Wi­
sły. Krakowski zespół jest już
samodzielnym liderem tabeli,
tym bardziej, że ŁKS doznał w

niedzielę porażki ze Spójnią
Gdańsk.-

. W. sobotę koszykarki Wisły za-,

notowały kolejne zwycięstwa w

ekstraklasie, tym' razem nad
AZS-em Lublin 80:61 (35:22).
Zw’ycięstwo zawodniczek kra­
kowskich było w pełni zasłużo­
ne. Koszykarki AZS-u grające
przed własną publicznością za­
demonstrowały sporą ofiarność
ale słabe wyszkolenie techniczne.

Najwięcej punktów dla Wisły
zdobyła Wiązowska — 26, dla
AZS-u — Siewruk — 18.

W niedzielę koszykarki Wisły
w meczu o mistrzostwo ekstra­
klasy pokonały w Warszawie

tamtejszy AZS 78:52 (39:23). Kra­
kowianki przez cały czas spot­

kania nadawały ton grze, prze­
wyższając zespół AZS bojowo-
ścią i umiejętnością przyspiesza­
nia akcji. Zwycięstwo Wisły w

pełni zasłużone. Najwięcej pun­
któw dla Wisły zdobyła Iwaniec
22.

Pozostałe wyniki: Olimpia Po­
znań — ŁKS 84:76, AZS Poznań
— Lech Poznań 89:74, AZS Lu­
blin — Stal Brzeg 83:82, Olim­
pia Poznań — Włókniarz Pabia­
nice 63:65 .

Spójnia Gdańsk — ŁKS Łódź
70:61.

1. Wisła 0 32 1310— 970
. 2. Spójnia 4 30 1357—1160

3. ŁKS 4 28 1275—1093
4. AZS Poz. 7 25 1330—1248
5. Olimpia 10 24 1252—1324
6. Lech 9 23 1130—1165
7. Stal Brzeg 10 22 1159—1243
8. Włókniarz 11 21 1019—1110
9. AZS Lub. 13 19 1110—1401

10. AZS W-wa 13 19 981—1209

Wygrane w słabym stylu
Olbrzymie niespodzianki przyniosła ostatnia kolejka w I lidze

koszykówki mężczyzn. Lider tabeli, mistrz Polski — Śląsk po­
niósł dwie porażki na wyjeździć z Legią i Startem, Lech wysoko
pokonał Wybrzeże. Nieoczekiwanym liderem została LEGIA.

Piłkarze ręczni Hutnika Kra­
ków awansowali do ćwierćfi­
nału Pucharu Zdobywców Pu­
charów po wczorajszym remisie
z wicemistrzem Jugosławii Med-
veszakiem Zagrzeb 25:25 (13:15).
W pierwszym spotkaniu, które

odbyło się tydzień temu w Za­
grzebiu. zwyciężyli „hutnicy”
27:22. W bilansie obydwu meczy
lepsi okazali się więc krako-wia-
nie i oni też zakwalifikowali się
do dalszych gier PZP.

Po zwycięstwie w Zagrzebiu
faworytem w rewanżu był Hut­
nik. Ale rywal okazał się. groź­
niejszy niż przypuszczano. Ju­
gosłowianie rzucili na szalę
wszystkie swe umiejętności,
grali uważnie, konsekwentnie
i... byli bliscy zwycięstwa. Za­
wodnicy Medueszaka wykorzy­
stywali prawie każdy błąd kra­
kowian, a tych błędów było nie­
stety wczoraj sporo. Mecz byl
zacięty i wyrównany. Początko­
wo żadna z drużyn nie mogła
zdobyć większej niż jednobram-
kowej przewagi. Dopiero pod
koniec pierwszej połowy meczu

goście objęli prowadzenie 15:12.
Po przerwie krakowianom uda­
ło .się odrobić straty. Jednakże
na trzy minuty przed zakończe­
niem meczu Jugosłowianie wy­
walczyli znów trzybramlcową

przewagę. Na dodatek „hutni­
cy” musieli grać w osłabionym
składzie bez Migasa, który za

faul został posłahy przez sę­
dziów na ławkę kar na 2 min.
Goście nie wykorzystali jednak
tej szansy, nie wytrzymali ner­
wowo. Natomiast krakowianie

po szybkich kontrach zdobyli
trzy gole i wyrównali.

Trener Hutnika B. Fulara nie

był jednak zadowolony z posta­
wy swych podopiecznych. „Hut­
nicy” zagrali rzeczywiście po­
niżej swych możliwości, popeł­
niali zbyt więle błędów tak w

obronie' jak i w ataku. Zawiódł
zwłaszcza Kałuziński, który byl
mało skuteczny. Najlepiej w

drużynie krakowskiej spisywał
się Ciałowicz, obronił on m. in.
dwa rzuty karne. Także bram­
karz Medveszaka — Pripic był
mocnym punktem swej drużyny.

Następnego rywala krako­
wian poznamy dopiero po loso-
■waniu, które odbędzie się za

kilkanaście dni.

Bramki dla krakowian zdo­
byli: Kozieł 6, Kałuziński 5,
Garpiel i Wiłkowski po 4, Mi­
gas i Gmyrek po 2, Gawlik i

Przybyło po 1; najwięcej dla
Jugosłowian: Marti>iovic i Ż.
Zovko po 7. Z. Zovko 4.

T. G.

W walce o piłkę nad siatką. Z meczu Hutnik — Munaftzgi
Ankara. "’• KLAf:

Slaby mecz Hutnika na własnym parkiecie

Siatkarze nie zachwycili
ale... awansowali

Z DALEKOPISU
Gwardia mistrzem

Polski w boksie

Krakowska Wisła — choć nie

zaprezentowała wysokiej formy
— odniosła na swoim parkiecie
dwa zwycięstwa. W sobotę „Wa­
welskie Smoki” bez trudu po­
konały beniaminka ekstraklasy
— Turów Zgorzelec 97:74 (56:37).
Przeciwnik nie był wymagają­
cy, krakowianie prowadzili zde­
cydowanie od samego początku,
mając w pierwszej połowie
przebłyski niezłej gry. Najwię­
cej punktów dla Wisły zdobyli:
Fikiel 18, Ładniak 16, Międzik i
Gardzina po 11, Langosz 9, dla

gości: Boryca 22, Binkowski 19.

. Wczoraj Wisła miała nieocze­
kiwanie trudną przeprawę z

Górnikiem Wałbrzych, z którym
ostatecznie wygrała 86:77 (37:44).
W I połowie gospodarze grali
chwilami jak nowicjusze, wolno,
szablonowo, zawodzili rzutowo.
Górnik od początku objął pro­
wadzenie, w 16 min. goście mieli

15-punktową przewagę.
Po przerwie Wisła zagrała

nieco lepiej. W 23 min. dopro­

wadziła do remisu 44:44, ale po­
tem, aż do 35 min., gra była wy­
równana, dopiero w samej koń­
cówce Górnicy opadli z sił, prze­
waga Wisły stała się wtedy wi­
doczna. Najwięcej punktów dla

gospodarzy zdobyli: A. Seweryn
22, Dolczewski 18, Langosz 16,
Międzik 10, Ładniak 8, Fikiel 7,
dla Górnika: Słomiński 27, Mły­
narski 23. (ANS)

Pozostałe mecze: Legia —

Śląsk 96:88! Start Lublin — ŁKS

107:73, Resovia — Górnik Wałb.
105:70, Lech — Wybrzeże 113:88,
Legia — ŁKS 101:81, Start —

Śląsk 89:76, Resoyia — Turów
99:59.

1.' Legia 10 581—540
2. Lech 9 51C--W1
3. Wisła 9 435—399
4. Start Lublin 9 488-^172
5. Resovia 8 451—373
6. Śląsk 8 443—437
7. Wybrzeże 8 424—433
8. Górnik Włb. 8 551—581
9. Turów 7 441—552

10. ŁKS 5 363-445

Zwycięstwo i porażka
siatkarek Wisły

Siatkarki Wisły rozegrały w

sobotę i w niedzielę dwa mi­
strzowskie pojedynki. W sobotę
Wisła pokonała Kolejarza Kato­
wice 3:0 (15:11, 16:14, 16:14). Choć
krakowianki odniosły to zwycię­
stwo bez. straty seta, nie przy­
szło ono im łatwo. Katowiczan-
ki nawiązały równorzędną grę,
szczególnie w (irugim i trzecim
secie.

W niedzielę Wisła przegrała z

Płomieniem Sosnowiec 1:3 (15:12,
12:15, 10:15, 13:15). Zespół kra­
kowski zademonstrował niezły
poziom, zwłaszcza w pierwszym
zwycięskim i ostatnim secie. Naj­
lepszą zawodniczką w zespole
Wisły była L. Kuśmierz, w Pło­
mieniu D. Balińska.

A oto pozostałe wyniki: Stal
Bielsko — Płomień Sosnowica
1:3, Polonia Świdnica — Geda-
nia Gdańsk 3:1.

II liga koszykówki
mężczyzn

W meczu o mistrzostwo II li­
gi koszykó-wki mężczyzn Hutnik
Kraków pokonał w sobotę Lu-

bliniankę 74:56 (45:25). Była to

duża niespodzianka. W rewanżo­
wym meczu krakowianie prze­
grali z zespołem lubelskim 79:76
(38:31).

II liga koszykówki
kobiet

W meczu o mistrzostwo II li­
gi koszykówki kobiet Korona
Kraków przegrała dwukrotnie
ze Stomilem Olsztyn. W sobotę
62:69 (43:39), a w niedzielę 57:83

Włókniarz Białystok pokonał
AZS Kraków, w sobotę 67:50
(32:25) i w niedzielę 93:68 (39:30).

Polacy nie dali szans rywalom

Sukces dwuboistów
Biegiem na 15 bm. zakończy­

ły się w Zakopanem zawody o

Puchar Przyjaźni w dwuboju
klasycznym. Wśród seniorów

trzy czołowe miejsca wywalczy­
li reprezentanci Polski: St. Kań

wulok przed K. Długopolskim
oraz A. Zaryckim. Polacy trium­
fowali również w klasyfikacji
drużynowej imprezy przed
ZSRR, NRD i CSRS.

W konkurencji juniorów zwy-
eiężył w pięknym stylu zawod­
nik ZSRR W, Apułów, przed re­
prezentantem NRD A. Pschol-
dem. Drużynowo wygrali junio­
rzy ZSRR, przed NRD.

Wśród seniorów walka o zwy­
cięstwo toczyła się głównie mię­
dzy Polakami i zawodnikami
ZSRR należącymi do światowej
czołówki. O wszystkim decydo­
wał bieg na 15 km, w którym

znakomitą formę zademonstro­
wali Polacy — St. Kawulok i K.

Długopolski zajmując dwa czo­
łowe miejsca. Zwycięzca sko­
ków A. Zarycki, stoczył ciężką
walkę z zawodnikami radziecki­
mi Majorowem i Woroninem. *

Konkurs skoków: 1. A . Za­
rycki (Polska) 222,0 — 74, 79,5,
80 m, 2. J. Woronin (ZSRR)
219,0 — 74,5, 74, 78,5 m, 3. St.
Kawulok (Polska) 214,0 — 74, 76,
76m;biegna15km:1.St.Ka­
wulok (Polska) — 48.55,45, 2. K.

Długopolski (Polska) — 49.13,88,
3. J. • Legierski (Polska) —

50.18,90; dwubój: 1. St. Kawulok

(Polska) — 434,00 pkt., 2. K. Dłu­
gopolski (Polska) — 429,04, 3. A.

Zarycki (Polska) — 415,95.
Punktacja drużynowa: 1. Ppl-

ska — 1281,78, 2. ZSRR — 1232,16,
3. NRD — 119,66.

Pożegnanie
roku

Następny poniedziałek bę­
dzie świąteczny. Spotykam

.. się zatem 2, Czytelnikami tej
rubryki po raz ostatni w bie­
żącym roku. Wróćmy więc do

paru zdarzeń, które przecho­
wała pamięć. Zaczął się ten

rok • od triumfu góralskiej
zawziętości Józefa Łuszczka.
Z uporu trenera i zawodni-

Fragment meczu pliki ręcznej mężczyzn Hutnik — Medoeszak.
Fot. W . KLAG

Ostatnie ootow httsifiw
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 7)

Skach olimpijskich bardziej wi­
doczne będą nasze wysiłki wy-
dżwignięcia z impasu polskiego
hokeja i uskrzydlenia go do

wyższych światowych lotów.
Obraz polskiego hokeja wi­

dziany przez pryzmat batalii li­
gowej rozgrywek reprezentacji
rysuje się nie najgorzej. Zmiana

systemu . rozgrywek spowodo­
wała większe niż dotychczas za­
interesowania tym Sportem ki­
biców i młodzieży. Cóż z tego,
skoro, o rozwoju hokeja w ca­
łym tego słowa znaczeniu nie

możemy nawet marzyć. Brak
nam podstawowych warunków
w postaci sprzętu sportowego,
łyżew, butów, ochraniaczy i o-

czywiście najważniejszych urzą­
dzeń, jakimi są sztuczne kryte
hale.

W Moskwie w roku przyszłym
w grupie „A” walczyć będziemy
z Kanadą, Szwecją, Czechosło­
wacją i Związkiem Radzieckim,
a więc z krajami, gdzie ilość ho­
keistów jest niewspółmiernie
wyższa niż w naszym kraju, nie

mówiąc już o propagandzie ho­
keja, zaopatrzeniu w sprzęt itp.

Właśnie w doniesieniach z

Kanady obok radosnych wiado­
mości o • niezłej postawie ■na­
szych hokeistów dziennikarz do­
nosi o koszulkach naszych za­
wodników, które straciły swą
barwę, o numerach, które za­
tarły swą wyrazistość. Mówienie
o brakach w sprzęcie, przyta­
czanie karkołomnych wysiłków
jakich kluby dokonują, aby za­
kupić sprzęt Za granicą, przy­
prawia już o ból głowy. Jedyny
wyjątek stanowią tu kije ho­
kejowe. „Przegląd Sportowy” w

artykule Witolda Domańskiego
jr. pisze: „Jedyna solidna firma
produkująca kije, pan Bronisław
Smoleń z 'Męciny, zaopatruje
przy pomocy swojęj manufaktu­
ry reprezentacje i większość
drużyn z. I ligi. To wszystko co

może zrobić. I duże szczęście,
że aż tyle! Pękające jak zapałki
kije z Bielska też bowiem ko­
sztują 400 zł”.

Na marginesie warto zwrócić

uwagę, że kije hokejowe wy­

„Szarotki” w finansowym „zamku”

Hokeiści bez pieniędzy
Legendy krążą o tym jaką to

wartość (finansową) mają ho­
keiści nowotarskiego Podhala,
stugębna plotka głosi ileż to ów
wielce utytułowany klub żąda za

zmianę barw klubowych nawet

przez swych juniorów. Ale to

wszystko legendy i plotki...
Prawdą jest bowiem, że niektó­
rzy mieszkańcy Warszawy
pragną dokonać zbiórki pienię­
dzy po to, by najlepszy polski
zespół hokejowy mógł rozegrać
półfinałowe spotkanie w Pucha­
rze Europy z fińskim zespołem
Asaad Pori...

Jest to odzew na artykuł Ja­
nusza Zwana, zamieszczony przed
kilkunastoma dniami w „Sztan­
darze Młodych”, w którym mo­
wa była o trudnej sytuacji fi­
nansowej klubu z Nowego Tar­
gu. I jest ona nadal trudna —

potwierdził ją w rozmowie ze

mną prezes klubu Franciszek
Ligas. Podhale wbrew powszech­
nym mniemaniom nie jest bo­

wiem finansowym potentatem.
Za 1 min. zł rocznej dotacji z

Wojewódzkiej Federacji Sportu
w. Nowym Sączu utrzymuje 4

sekcje, w tym stojącą na naj­
wyższym poziomie krajowym
sekcję hokeja na lodzie. „Nie­
szczęście” klubu polega właśnie
na tym, iż hokeiści reprezentu­
ją najwyższy poziom...

Mistrzowie Polski występując
w Pucharze Europy pokonali już
mistrzów NRD, mistrzów Ru­
munii, mistrzów Norwegii i te­
raz przyjdzie im się zmierzyć 29

grudnia z Asaad Pori w Finlan­
dii i 2 stycznia 1979 r. to No­
wym Targu. „Szarotki” loyjadą,
ale kto za to zapłaci? Dotych­
czasowe występy kosztowały już
1,5 min. zł, czyli na koncie klu­
bu jest już półmilionowe zadłu­
żenie. Nic więc dziwnego, że w,

Nowym Targu — żali się prezes
Ligas — ustała działalność
szkoleniowa we wszystkich sek­
cjach. Nie starcza po prostu pie­

fca, z pracowitości i talentu
zrodziła się sensacja, której
nikt nie przewidywał. Zgry­
źliwie, ale nie bez słuszności
zauiaażono, że sukces ma na­
tychmiast wielu ojców. Tyl­
ko nieliczni rozumieli, co

znaczyły słowa Edwarda Bu­
dnego wypowiedziane to naj­
radośniejszej chwili życia,
kiedy jego wychowanek pier­
wszy dobiegł do mety. Budny
powiedział wtedy
cie, że teraz to

zwolnić...
Widziałem na

listę trenerów,
przygotowywać
na olimpiadę w

Budnego tam nie umieszczo­
no. Wrócił na nią dopiero po
powrocie z mistrzostw świata,

mianoioi-

go już mogą

własne oczy
którzy mięli
kandydatów
Lakę Placid.

Jak odpędzić natrętne py­
tanie, czy wielu zdolnych lu­
dzi musi u nas przebyć cier­
niową drogę, by udoioodnić,

/tle naprawdę są warci? ■
Serdeczność miłośników

sportu towarzyszy Budnemu
t Łuszczkowi nie tylko z po­
wodu medali. Tamto zwycię­
stwo było także zwycięstwem
nad niekompetencją, którą
staramy się eliminować ró­
wnież w sporcie.

Następne zdarzenie, które
utkwiło mi w pamięci, wią-
że się z Ireną Szewińską.
Porażka na 400 metrów pod­
czas mistrzostw Europy. Zde­
cydowana, nie pozostawiająca
złudzeń, kto jest w tej chwi­
li najszybszy. Tak ciężka, że
przyjąłem ją jak osobiste nie-

Mierne widowisko zgotowała
miłośnikom siatkówki drużyna
krakowskiego. Hutnika. Wpraw­
dzie w i-ęwanżowym spotkaniu
Pucharu Zdobywców Pucharów
krakowianie pokonali turecką
drużynę Muhafizgucu 3:1 i tyra
samym awansowali do półfinału
rozgrywek.

Początkowo nic nie wskazywa­
ło na to, ,że będzie to słabe wi-
dowisko. Wszak w jednym i dru­
gim zespole grają reprezentan­
ci swych' krajów. Hutnicy roz­
poczęli. zresztą szczęśliwie— po
3 minutach gry w pierwszym se­
cie było już 8:0 dla krakowian.
I ten wynik jakby ich zdemobi­
lizował. Zawodnicy Hutnika ma­
jąc świadomość, że do awansu

wystarczy tylko jeden wygrany
set zaczęli się gubić, grać mniej
składnie i cały czas wprawdzie
prowadząc wygrali seta 15:8, ale
trwał on 19 min.

W drugim secie było już go­
rzej — Turcy zaczęli grać nieco

lepiej, a drużyna Hutnika na

dotychczasowym, żenująco nis­
kim poziomie, wygrała seta 15:11.

Trzeciego seta krakowianie roz­
poczęli ód .prowadzenia, ale po­
tem coraz częściej oddawali ini­
cjatywę Turkom — jeszcze pro­

wadzili 11:10, by przegrywać
11:14 .(Turcy nie wykorzystali
wtedy 3 piłek setowych) i po­
nieść porażkę w secie 12:15. Rów­
nież od prowadzenia wojskowych
z Ankary rozpoczął się czwarty
set. Potem było 6:6, ale krako­
wianie odskoczyli na prowadze­
nie 12:6, wygrali seta 15:9 i ca­
ły mecz 3:1.

Po meczu trener Jerzy Piwo­
war usiłował wytłumaczyć sła­
bą grę swych podopiecznych
względami strategicznymi. Spot­
kanie sędziował p. Nicolae Ga-
lesanu z Rumunii, a w następ­
nym pojedynku krakowianom

przyjdzie się zmierzyć najpraw­
dopodobniej z Dynamem Buka­
reszt. Owo tłumaczenie nie u-

sprawńedliwia bynajmniej non­
szalanckiej 'gry krakowian, a

głównie Ireneusza Sańki. Trener

drużyny Muhafizgucu — Resit

Jiicesoy pc-wiedział, że gdyby nie

zbyt mała przerwa po mistrzo­
stwach Turcji na przygotowanie
się do tego meczu, zespół zagrał­
by lepiej. t

Hutnik wystąpił w składzie:
Bcbel, Karbc.rz, Kołodziejski,
Kowal, J. i I. Sańkowie, a na

zmiany wchodzili Szczerbik i No­
wiński. (wam)

twarzane przez znane firmy za­
chodnie kosztują po kilkadzie­
siąt dolarów1 za sztukę. Aż strach

pomyśleć co działoby się, gdyby
B. Smoleń zawiesił swoją dzia­
łalność na przysłowiowym kiju.
Jego wyroby nie tylko konku­
rują ze znanym sprzętem zagra­
nicznym, ale przewyższają go
swoją wysoką jakością — takie
zdanie jest trenera Sławomira
Bartona oraz samych hokeistów,
dla których kije wytwarzane są
niejako na indywidualne zamó­
wienie.

Te i inne problemy spędzają
sen z powiek działaczom Pol­
skiego Związku Hokeja na Lo­
dzie. Dobijamy się od lat do

grona zespołów ze światowej
czołówki. Przychodzi nam to nie­
zwykle trudno. Trwa ustawicz­
na huśtawka między grupą „A”
i „B”. Wielu kibiców zadaj e so­
bie pytanie, czy naprawdę nie
stać nas na hokej w lepszym
Wydaniu, czy nie stać nas na roz­
szerzenie i zdynamizowanie ho­
kejowego zaplecza? Choć... rje
jesteśmy niepoprawnymi pesy­
mistami, nie wierzymy jednak,
aby w najbliższym czasie sy­
tuacja uległa radykalnej popra­
wie. /

RYSZARD MALINOWSKI

niędzy. A tu chcąc jechać do
Finlandii potrzeba jeszcze ck.
600 tys. zł — bilety dla 25 za­
wodników (tak, tak — hokej jest
sportem zespołowym) kosztują
130 tys. zł, 50 tys. zł pochłoną
opłaty paszportowe, a za resztę
trzeba wysłać autokar do War­
szawy po Finów i utrzymać ich
w czasie pobytu w Polsce.

— Przeskoczyliśmy tylu mi­
strzów krajowych — mówi pre­
zes Ligas — a nie możemy prze­
skoczyć spraw finansowych. Pod­
hale nie dostało grosza dotacji
na występy pucharowe. Wszyst­
ko płacono z budżetu klubu, aż
w końcu klubowa kiesa pokaza­
ła dno, a i w długi przyszło po­
paść...

Można oczywiście zrezygno­
wać z gry z Finami oddając me­
cze walkowerem, ale i to przy­
niesie straty finansowe. I to de­
wizowe -ę ponoć 5 tys. franków
szwajcarskich musi zapłacić klub
w przypadku rezygnacji z roz­
grywek. Zapłaci PZHL, a potem
obciąży klub.

Na razie działacze z Nowego
Targu kołaczą do różnych drzwi
w poszukiwaniu pieniędzy, znaj­
dując się w finansowym „zam­
ku”.

(wam)

Młodzi pięściarze
walczyli

o „Złote rękawice"
Przez trzy dni rozgrywany był

w Wieliczce międzynarodowy
turniej juniorów w boksie, w

którym udział wzięło 68 zawod­
ników z Energii Bukareszt, BBTS
Włókniarz Bielsko, Błękitnych
Kielce/ Stali Rzeszów, Metalu
Tarnów, Wisłoki -— Morsy Dębi­
ca, Hutnika Kraków oraz trzech
szkółek pięściarskich GTS Wi­
sła z Krakowa, -Skawiny i Wie­
liczki. Większość walk w tur­
nieju stała na dobrym pozio­
mie, a zawodnicy zaprezento­
wali wysokie umiejętności tech­
niczne. Warto też podkreślić, że

dzięki staraniom działaczy spor­
towych z Wieliczki, oraz sekcji
bokserskiej GTS Wisła, zawody
miały dobrą oprawę propagan­
dową i cieszyły się dużym za-,
interesowaniem publiczności.

Oto zwycięzcy walk finało­
wych od papierowej do ciężkiej:
G. Marinescu (Energia Buka­
reszt), Zb. Posłuszny (Wisła), J.

Kołodziej (Metal), C. Rowiński

(Wisła), S. Stefan (Energia B.),
Z. Tarnawski (Metal), Fr. Przy­
bysz (Wisłoka - Morsy), M. Po­
pa (Energia), A. Mucha (Stal
Rzeszów), M. Pascal (Energia),
P, Nedelciu (Energia).

(RM)

II liga siatkówki

mężczyzn
Unia Tarnów pokonała we

własnej hali Górnika Kazimierz
3:2 w sobotę i przegrała 1:3 w

niedzielę.

Toto Lotek
' I losowanie: 9, 16, 22, 23, 35,
40, dod. 15.

II losowanie: 6, 10, 12, 24, 37,
45. Banderola 8284.

Lajkonik
DUŻY LAJKONIK — I loso­

wanie: 22, 24, 31, 32, 36, dod. 44 .

Banderola po 20 zł 534088,
banderola po 10 zł 8452.

MAŁY LAJKONIK: 1, 4, 16,
19, 21, 25.

powodzenie. Gorzka, bo «-

zmysławiająca upływ bezli­
tosnego czasu. Przegrywał
Wszoła i Kozakiewicz, ale to

były inne porażki. Przegry­
wała Grażyna Rabsztyn czy
Stanisław Licznerski,.tego ró­
wnież nie da się porównać z

przegraną pani Ireny. Do

niej mamy absolutne zaufa­
nie. że zrobiła wszystko, na

co ją stać, jak zawsze do­
tąd. Tego dnia w Pradze zo­
baczyliśmy drugą twarz

sportu, nie ma co ukrywać,
że smutną: każda, największa
także indywidualność, nie mo­
że wiecznie zwyciężać. Trudno

się pogodzić z przemijaniem
życia, a już w sporcie szcze­
gólnie, bo tu czas jaki ma­
my do dyspozycji jest tey-

jątkowo krótki. 'Absurdal­
ność tego faktu zobaczyliśmy
niedawno jeszcze okrutniej
na przykładzie Nadii Coma-

.nęci.... Jeśli obie mistrzynie
odzyskają znów miejsce na

szczycie, będzie to ich naj-
uiększe zwycięstwo.

Nareszcie trzeci epizod mi­
jającego roku, czyli polscy
piłkarze . w Argentynie. Po­
wiem rzecz niepopularną:
sprawiedliwości stało się za­
dość. Ani wyszkoleniem te­
chnicznym, ani szybkością, a

już zwłaszcza skutecznością
— biało-czerwoni nie dorów­
nywali w tym
szym. Szczęście
szej stronie w

inni trudniejszą
być drogę, Czy

roku najlep-
było po na-

eliminacjach:
musieli prze-
pokonalibyś-

(( Do dużej niespodzianki
doszło w rozgrywanym w

Montego Bay na Jamajce fi­
nałowym turnieju teniso­
wym WCT. W półfinale A-

merykanin Fleming, który w

ostatniej chwili zastąpił w

Montego Bay swego rodaka
Gerulaitisa pokonał po za­
ciętej walce trzykrotnego
triumfatora Wimbledonu

Borga 6:5, 6:5.

$ Po 10 rundach mis­
trzostw ZSRR w szachach

prowadzi Tal — 8,5 pkt.
© Kapitan reprezentacji

CSRS — 26-letni napastnik
Dukli Praga — Nehoda wy­
brany został najlepszym pił­
karzem CSRS w 1978 r.

Q W Kanadzie rozpoczęła
tournee druga reprezentacja
Szwecji. W pierwszym swym
meczu Szwedzi przegrali w

Winnipeg z miejscowym ze­
społem JetS 3:4 (1:2, 2:1, 0:1).

@ Podczas zawodów roz­
grywanych w Ferganie Ko-
lesnik ustanowił rekord
świata w wadze do 100 kg,
uzyskując w rwaniu rezul­
tat 180 kg.

•W Wiśle-Głębćach na

średniej skoczni rozegrano o-

twarty konkurs skoków.

Zwyciężył zdecydowanie A.

Tajner fflHimpia Goleszów),
skoki52i51m—217,3pkt.

@ W rozegranym w Dav<js
biegu narciarskim na dyst.
15 km triumfował reprezen­
tant Finlandii Autio w cza­
sie 44.02,10.

@ W drugim dniu między­
narodowych zawodów nar­
ciarskich w Davos, rozegra­
no bieg sztafetowy 3X10 km.

Zwyciężyła Szwecja w cza­
sie 1.26.24,85. Polacy wystę­
pujący w składzie: W. Gę-
bala. • J. Staszel, J. Łuszczek

zajęli - szóste miejsce —

1.27.37,88.
©We francuskiej miejsco­

wości Va! d’Isere rozegrano
narciarski bieg zjazdowy ko­
biet. • Zwyciężyła A. Moser

(Austria) 1,20,28 przed E.
Mittermaier' (RFN) 1.20,56.

© Bieg zjazdowy mężczyzn
o Puchar Świata 'wygrał E.
Haker (Norwegia) w czasie
2.06,37 przed P. Muellerem

(Szwajcaria) czas 2.07,63.

J. Walcher
triumfatorem zjazdu
Austriacki mistrz świata

w . zjeżdzie J. Walcher został

zwycięzcą pierwszego w. serii
zawodów o Puchar Świata
biegu zjazdowego, który ro­
zegrany został w Groeden

W ostatnim dniu finałowe­
go turnieju drużynowych
mistrzostw Polski w boksie

zmierzyły się zespoły Gwar­
dii Warszawa i GKS Jastrzę­
bie. Stołecznym gwardzistom
dla wywalczenia tytułu mi­
strzowskiego wystarczył re­
mis, a nawet przegrana 9:11,
natomiast Jastrzębie, aby o-

bronić tytuł tnusiałoby wy­
grać co najmniej 12:8.

Faworytami spotkania byli
gwardziści, ale jeszcze ras

okazało się, że w sporcie ni­
gdy nic nie wiadomo i do o-

siatniej walki ważyły się lo­
sy tytułu. Ostatecznie mecz

zakończył się remisem 10:10,
a tytuł zdobyła Gwardia

Warszawa, wyprzedzając Le­
gię Warszawa i GKS Ja­
strzębie.

Hokejowy turniej
, „Izwiestii”

W Moskwie rozpoczął się
tradycyjny turniej „Izwie-
stii” w hokeju ńa lodzie. W’

inauguracyjnym spotkaniu
zmierzyły się na Łużnikach

zespoły Finlandii i Kanady.
Mecz zakończył się remisem
3:3 (1:0, 2:2, 0:1).

W drugim sobotnim spot­
kaniu hokejowego turnieju
„Izwiestii”, Związek Radzie;. -

cki pokonał Szwecję 6:0 (2:0,
3:0, 1:0).

W drugim dniu tradycyj­
nego hokejowego turnieju
„Izwiestii” zespół CSRS po­
konał Kanadą 4:0 (1:0, 1:0,
2:1).

Kanonada strzelecka '

polskich hokeistów

Istną kanonadę strzelecką
urządzili sobie polscy hokei­
ści w Estevan, w czwartym
swoim meczu w kanadyj­
skim tournee. Polacy roz­
gromili miejscowy zespół
Saskatehewan 19:2 (4:0, 7:1,
8:1). Po cztery bramki dla

naszego zespołu zdobyli Za­
bawa i Jaskierski, po dwi»

Obłój, Piecko i Jończyk oraz

po jednej Kokoszka, Pytel,
Chowaniec, Iskrzycki i To­
karz; dla gospodarzy: Ste-
vcnson i Segerheim.

Było to trzecie zwycięstwo
polskich hokeistów w Kana­
dzie,

AZS Olsztyn
w półfinale

W rewanżowym meas

ćwierćfinałowym Klubowego
Pucharu Europy w siatków­
ce mężczyzn mistrz Polski
AZS Olsztyn przegrał z Bo­
eingiem Paryż 1:3 (11:15,
15:17, 15:11, 6:15). Fierwszy
mecz wygrał AZS Olsztyn

Drużyna piłkarska TS „MoScice” z roku 1946 przed meczem

o mistrzostwo klasy „B” z Nadwiślanem Kraków. Stoją od

lewej: Zmudą, Górski, Tarsia, Białas, Cholewa, Róleski, Tat-

czyn, Seyrlhuber, Weber, Seyrlhuber U, Cgarek, Próchniclii.
O jubileuszu tarnowskiego klubu piszemy na str. 7 .
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Obradowali kręglarze
Wczoraj obradował I Wo­

jewódzki Zjazd Delegatów
Oddziału Wojewódzkiego
Polskiego Związku Kręglar-
skiego w Krakowie. Ucze­
stniczyli w nim kręglarze z

Opola,, Tarnowa, Rzeszowa,
Tomaszowa Mazowieckiego i
Krakowa. Przyjęto program
działania na najbliższe 4

lata, a także wybrano nowe

władze. Prezesem został po­
nownie Fr. Cz. Klinik, wice­
prezesami: J. Bieńczyk i T.

Czop, sekretarzem Cz. Mało-
ta. Z okazji zjazdu zorgani­
zowano ogólnopolski turniej
kręglarski. Zespołowo wygra­
ło Leszno przed Krakowem,
Poznaniem i Olsztynem, a

indywidualnie najlepsze wy­
niki uzyskali: wśród kobiet
G. Kocan (oddz. Kr.), a wśród

mężczyzn A. Joachimek

(Oddz. Kr.). (s)

Z OSTATNIEJ CHWILI

4 W rewanżowym meczu

Pucharu Zdobywców Pucha­
rów w siatkówce kobiet
Start. Łódź pokonał w Mont-

pęllier miejscowy zespół
ASPTT 3:0.

W rewanżowym meczu

18 finału Pucharu Europy
w piłce ręcznej mężczyzn
Śląsk Wrocław wygrał z

OSKA Moskwa 26:24 (11:9)',
ale do półfinałów awansowa­
ła drużyna CSKA.

+ Siatkarze Płomienia So­
snowiec w rewanżowym me­
czu ćwierćfinałowym Pucha­
ru Europy przegrali w Bel­
gradzie z mistrzem Jugosła­
wii Partizanem 1:3 (9:15,
13:15, 15:8, 8:15). Pierwszy
mecz wygrali Polacy 3:0 i
awansowali do ósemki pół­
finalistów.

my Francję? Austrię? Ba, czy
sprostalibyśmy Węgrom lub
Szkotom?

Pisze się, nadal, że jesteśmy
piątą drużyną świata. Osobiś­
cie wierzę w to równie sła­
bo, jak w gadanie, że przy­
czyną porażek był brak le-

wonożnych skrzydłowych...
Szkoda, że prawo do anali­

zowania źródeł niepowodzeń
pozostawia się wyłącznie o-

sobom zainteresowanym . w

szukaniu usprawiedliwienia,
jest to obyczaj wsteczny, ha­
mujący postęp. Zamiast wy­
tknięcia błędów — które to­
warzyszą każdemu działa­
niu — otrzymuje się wtedy
pseudoanalizę wybielającą
rzeczywistość i upiększającą
ją. Może Jacek Gmach i Hen­

ryk Loska są Meomylni, ale

wołałbym to usłyszeć z cu­
dzych ust. Niechby ocena o-

statnio przedstawiona opinii
publicznej była życzliwa,
niechby nie różniła się nawet

od obecnej, skoro nie stać

już nikogo na odwagę spoj­
rzenia prawdzie w oczy, ale
czyściej byłoby zlecić wyko­
nanie tej roboty, osobom po­
zostającym poza podejrze­
niem, że bronią — choćby
nieświadomie — swego do­
brego imienia.

Oto trzy epizody kolejne­
go roku, w którym staliśmy
się starsi, ale także bogatsi w

wiedzę . o życiu. Życzę Pań­
stwu pięknych emocji w No­
wym Roku i jak najmniej
powodów do irytacji.


